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Gorące dni wielkiego pieca

Depesza
Marszałka Rokossowskiego 

w dniu święta 
Armii Albańskiej 
Minister Obrony Narodowej 

AlbańskiejRepubliki Ludowej 
Tow. gen. dyw.

BEQUIR BALLUKU
TIRANA

W dniu święta bratniej Armii 
Albańskiej Republiki Ludowej w 
imieniu żołnierzy Ludowego Woj­
ska Polskiego i swoim własnym 
przesyłam Wam, Towarzyszu Mi­
nistrze oraz żołnierzom Armii Al­
bańskiej gorące i serdeczne poz­
drowienia.

Życzę Armii bratniego narodu 
albańskiego, zwycięsko budujące­
go socjalizm, nowych osiągnięć w 
wyszkoleniu bojowym i politycz­
nym, w służbie ojczyzny i pokoju.

Wiceprezes Rady Ministrów* 
i Minister Obrony Narodowej 

(—) Konstanty ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Pięć województw rozpoczęło żniwa
468 ha już skoszono w woj. warszawskim

Ambasady
w Polsce i Albanii

W dążeniu do dalszego zacieśnie­
nia i pogłębienia stosunków przyjaź­
ni i braterskiej współpracy między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową i Al­
bańską Republiką Ludową, rządy obu 
krajów postanowiły podnieść swe 
wzajemne przedstawicielstwa dyplo­
matyczne do stopnia ambasad i wy­
mienić ambasadorów,

Posiedzenie
Centralnej Komisji Rewizyjnej
PZPR

7 bm. odbyło się pod przewodnic­
twem tow. S. Matuszewskiego plenar­
ne posiedzenie Centralnej Komisji Re­
wizyjnej PZPR.

Na posiedzeniu omówiono zadania 
Centralnej Komisji Rewizyjnej w 
świetle nowego statutu partyjnego, 
wymieniono doświadczenia z dotych­
czasowe! prący i ppsyj^to regulamin 
C.K.R.

W dyskusji wzięło udział 14 towa­
rzyszy.

(Obsługa własna)
W niektórych województwach, szczególnie na glebach lekkich, żyto 

dojrzało wcześnie. Toteż do sprzętu zboża przystąpiły już gospodarstwa w 
województwach: kieleckim, lubelskim, warszawskim, rzeszowskim i łódz­kim.

W 14 powiatach woj. warszawskiego zżęto 468 ha żyta. Przoduje pow. 
sochaczewski, gdzie skoszono 65 ha, wykonano podorywki na 25 ha, a 18 
ha obsiano poplonami.
Żniwa rozpoczęły także trzy spół­

dzielnie produkcyjne w woj. warsza­
wskim: Biała Nowa (pow. 
Kamieniec (pow. Gostynin) 
ły (pow. Węgrów). (K)

W niektórych powiatach 
szawskiego Gminne Rady 
nie poprawiły złego stylu 
ganizacji pomocy sąsiedzkiej. Np. w 
pow. Siedlce na 11 tys. bezkonnych 
gospodarstw, pomoc przyznano jedy­
nie 3 tys. gospodarzy. W pow. ostro­
łęckim na 250 gospodarstw z pomocy 
ma korzystać tylko 60 gospodarzy, w 
pow. Maków na 260 potrzebujących — 
60.

W woj. łódzkim prace żniwne przy 
sprzęcie żyta i pszenicy trwają już 
trzy dni. Jako pierwsza wystąpiła za­
łoga Instytutu Hodowli i Aklimaty­
zacji Roślin w Strzelcach, pow. kut­
nowskiego. Zespół IHAR-u ukończył 
zbiór rzepaku ozimego i przystąpił do 
podorywek.

10 bm. rozpoczyna prace żniwno - 
omłotowe zespól PGR w Dębołęce, a‘ 
z początkiem najbliższego tygodnia 
wyruszają na pole załogi PGR Bło­
nie w pow. kutnowskim. Pracować 
tu będzie pierwszy w woj. łódzkim 
radziecki kombajn, który obsłuży ko­
lejno i pozostałe zespoły PGR.

Poważne znaczenie dla sprawnego 
przebiegu robót mają sezonowe żłobki 
i przedszkola organizowane w spół­
dzielniach produkcyjnych, PGR i gro­
madach. W spółdzielniach produkcyj­
nych woj. łódzkiego czynnych będzie 
w okresie sprzętu żyta i pszenicy 57 
sezonowych przedszkoli i 135 wzoro­
wo urządzonych dziecińców. (w)

W woj. olsztyńskim, gdzie zazwy­
czaj zbiór zbóż opóźniony jest w sto­
sunku do pozostałych części kraju o 
2—3 tygodnie, pierWsi żniwiarze wy­
szli już w pole, (c) 
Dodatkowy werbunek

Pomyślne warunki wegetacyjne 
spowodowały, że zboże na ogół moc-

Płock), 
i Warcho-

woj. war-
Narodowe 
pracy or-

no wybujało. Żyto w niektórych oko­
licach kraju mierzy do 2 i pół metra. 
W tych warunkach przelotne deszcze 
i burze, które przeszły w ostatnich 
dniach nad krajem wiele zboża „po­
łożyły“. Utrudnia to zbiory, gdyż nie 
można wyjechać kombajnem, a żni­
wiarki i snopowiązałki mogą kosić

»TRZY POWROTY«
WSPOMNIENIA

JERZEGO PUTRAMENTA
z gorących dni lipca 1944 r. 

specjalnie pisane dla „Życia“ 
rozpoczynamy dziś na str. 4

zboże tylko w jedną stronę, co prze­
dłuża czas koszenia.

W związku z wylęgającym zbo­
żem niektóre Zjednoczenia PGR bę­
dą potrzebowały więcej rąk do pra­
cy, niż to pierwotnie przewidywano. 
Niektóre bowiem pola trzeba będzie 
kosić ręcznie. CRZZ przygotowuje 
więc dodatkowy werbunek ochotni­
czych ekip na żniwa, (hb)

Sztuczny deszcz w PGR
W PGR Sapowice w pow. Poznań 

uruchomiono sztuczną deszczownię, 
przy pomocy której będzie można 
zraszać ok. 100 ha pól uprawnych i 
pastwisk.

Tłoczona specjalnymi 
pobliskiego jeziora woda doprowadzo­
na jest przenośnymi rurami wodocią­
gowymi na dalekie nawet pola przy 
czym rozpryskiwanie odbywa się sa­
moczynnie.

Pierwsze zboże dla państwa
Pierwszy w pow, Chełmno w woj. 

bydgoskim odstawił zboże państwu 
jeden z najstarszych gospodarzy po­
wiatu 81-letni F. Szymański, średnio­
rolny chłop z Kijewa Królewskiego. 
Szymański jest wzorowym gospoda­
rzem w gminie.

pompami z

Budowa rejonu wielkopiecowego w hucie im. Lenina wkracza w aecy- 
dujący etap. Budowniczowie tego rejonu postanowili dla uczczenia 10-lecia 
Polski Ludowej pokonać wszelkie trudności i oddać w terminie do ruchu 
wszystkie podstawowe obiekty produkcyjne wielkiego pieca.

Na zdjęciu: Fragment rejonu wielkopiecowego huty im. Lenina.

Wręczenie Międzynarodowej Nagrody Stalinowskiej
belgijskiej działaczce Isabelle Blume

MOSKWA (PAP). 9 bm. na Kremlu 
odbyła się uroczystość wręczenia 
Międzynarodowej Nagrody Stalinow­
skiej „Za utrwalanie pokoju między 
narodami* wybitnej belgijskiej 
łączce społecznej, deputowanej 
parlamentu Isabelle *Blume.

Wręczając laureatce dyplom i 
medal, Ilia Erenburg podkreślił
goletnią walkę Isabelle Blume o po­
kój i umocnienie przyjaźni między 
narodami.

Isabelle Blume oświadczyła m. in.: 
Dziękuję z głębi serca obecnym 

tu przedstawicielom społeczeństwa ra­
dzieckiego za serdeczne powitanie i

dzia- 
do

złoty 
dłu-

Usprawnienie produkcji i organizacji eksportu
Uchwała Rady Ministrów

8 bm. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, poświęcone zagadnie­
niom eksportu. Po wysłuchaniu referatu ministra Handlu Zagranicznego, 
K. Dąbrowskiego i wyczerpującej dyskusji, Rada Ministrów podjęła 
chwałę o usprawnieniu produkcji eksportowej i organizacji eksportu.

u-

W referacie i dyskusji podkreślony 
został bardzo poważny rozwój nasze­
go handlu zagranicznego, którego o- 
broty na głowę ludności w r. 1953 
były ponad 2,7 razy większe od obro­
tów przedwojennych. Dzięki oparciu 
o wszechstronną i wielką pomoc Zw. 
Radzieckiego i rozwijające się sto­
sunki handlowe ze wszystkimi kraja­
mi obozu socjalistycznego, gospodar­
ka narodowa Polski Ludowej w mi­
nionym dziesięcioleciu została zaopa-

"...bez wstydu i umiaru «6

Trwa presja na Francję
PARYŻ (PAP). Amerykańska presja na Francję w celu zmuszenia jej 

do ratyfikacji układu o ,^rmii europejskiej“ napotyka wzrastające obu­
rzenie społeczeństwa francuskiego.

Dziennik burżuazyjny „Monde" za­
mieścił 8 bm. ostry artykuł na ten 
temat. „Prezydent Eisenhower i se­
kretarz stanu USA Dulles pisze 
„Monde“ — nie ustają w dążeniu do 
wymuszenia od Francji decyzji w 
sprawie europejskiej wspólnoty obron 
nej. Aby złamać Francję i wymusić 
głosowanie w Zgromadzeniu Narodo­
wym puszczono w ruch wszelkie środ­
ki. Dyplomacja, armia, polityka, pro­
paganda, finanse, gorączkowa aktyw­
ność, sojusznicy, klienci, satelici, ku­
szenie, szantaż, żądania — wszystko 
to zostało zmobilizowane do wielkiej 
ofensywy“.

»Amerykańska presja na Francję — 
«twierdza dziennik w zakończeniu —

Teatr Kameralny
wyjechał do Paryża

Po Paryża wyjechał zespół Państw. 
Teatru Kameralnego, który weźmie 
udział w Międzynarodowym Festiwalu 
Sztuki Dramatycznej.

Państw. Teatr Kameralny wystawi 
w Paryżu na scenie Teatru im. Sary 
Bernhardt dwie pozycje klasyki pol­
skiej: komedię A. Fredry „Mąż i żo­
na“ oraz S. Żeromskiego „Grzech“.'

W skład zespołu, który wyjechał 
do Paryża wchodzą: A. Zelwerowicz, 
Z. Malymcz, L. Pancewicz-Leszczyń­
ska, R. Hanin, J. Romanowna, H. Mi­
kołajska, 
mar, Cz. 
Pągowski

Wraz z 
nik artystyczny B. Dąbrowski, reży­
ser B. Korzeniewski, scenograf 
Strzelecki i inni. Do Paryża udał 
również dyrektor CZTOiF — S. 
Balicki.

J. Kreczmarowa, J. Krecz- 
Wołlejko, W. Sheybal, K. 

j K. Morawski.
zespołem wyjechali: kierow-

Z. 
się 
W.

ze-Przewidziane są trzy występy 
społu Państw. Teatru Kameralnego: 
12, 13 i 14 lipca Komed a „Mąż i żo­
na“ grana będzie dwukrotnie, „Grzech“ 
— raz.

*

Do Paryża w związku z Festiwa­
lem udał się również specjalny wy’ 
3lannik naszego pisma, krytyk tea­
tralny red. August Grodzicki

szybko wzrasta 1 wywierana jest bez 
wstydu i umiaru“.

Oświadczenie de Beaumont
PARYŻ (PAP). Sekretarz stanu 

francuskiego MSZ Guerin de Beau­
mont złożył na posiedzeniu parlamen­
tarnej komisji spraw zagranicznych 
sprawozdanie poświęcone aktualnym 
zagadnieniom francuskiej polityki za­
granicznej.

Zakomunikował on, że Francja prze 
ciwstawi się wszelkim próbom oder­
wania układu bońskiego gd układu 
paryskiego w sprawie „armii europej­
skiej“. W niektórych kołach w Wa­
szyngtonie i Londynie — jak wiado­
mo — proponuje się rozdzielenie tych 
układów, ponieważ ratyfikacja tego 
ostatniego napotyka poważne trudno­
ści. Rozdzielenie tych dwóch układów 
ma ułatwić wprowadzenie w życie 
układu bońskiego oraz przyznanie „su­
werenności“ Niemcom zachodnim i 
ich remilitaryzację.

De Beaumont podkreślił, że „próby 
realizacji 
zumienia 
poważne 
ne“.

Mówca 
kowań angielsko-amerykańskich, to­
czących się obecnie w Londynie, a 
poświęconych układowi bońskiemu i 
układowi o „armii europejskiej“. Oś­
wiadczył on, że „bez udziału Francji 
nie można znaleźć żadnego praktycz­
nego rozwiązania kwestii niemieckiej“.

Stanowisko NRD
BERLIN (PAP). Na wniosek pre­

miera Grotewohla, Rada Min strów 
NRD opublikowała oświadczenie,.któ­
re głosi m. m.:

„Prowokacyjne pogróżki Adenauera 
pod adresem Francji, mające na celu 
zmuszenie jej do ratyfikowania ukła­
du o „europejskiej wspólnocie obron­
nej“, wywołały na całym świecie, a 
zwłaszcza w społeczeństwie francus­
kim, poważne zaniepokojen e. Rozle­
gają się głosy, że Niemcy nie wycią­
gnęły wniosków z lekcji przeszłości.

Rząd NRD oświadcza z całą sta­
nowczością, że Adenauer nie ma pra­
wa przemawiać w imieniu narodu 
niemieckiego. Jego słowa i czyny są 
całkowicie sprzeczne z dążeniem wię­
kszości narodu niemieckiego do po­
koju.

Rząd NRD wyraża przekonanie, że 
żądanie narodu niemieckiego zapew­
nienia trwałego pokoju i dobrosąsiedz­
kich stosunków z narodem francu­
skim przyczyni się do wzrostu sił de­
mokratycznych w Niemczech zach., 
do pokoju i bezpieczeństwa obu na­
rodów. Siły demokratycznego, narodu 
niemieckiego okażą się potężniejsze, 
niż próby Adenauera przekształcenia 
Niemiec zach. w żandarma Europy“.

(PATRZ ARTYKUŁ NA STR. 2)

trzona w niezbędne importowane suro 
wce, maszyny i urządzenia przemy­
słowe oraz artykuły rolno - spoży­
wcze.

Pomimo prób dyskryminacji i ogra­
niczeń w handlu, stosowanych pod 
naciskiem USA przez niektóre kraje 
kapitalistyczne, rozwinęły się rów­
nież obroty handlowe z wieloma kra­
jami zachodnimi, a 
morskimi. Ogółem 
miany towarowej z 
stwami.

Jednocześnie obok . 
rozwoju handlu zagranicznego, wska­
zano na szereg braków i niedociąg­
nięć zarówno w produkcji eksporto­
wej jak i w pracy aparatu handlu 
zagranicznego.

Stwierdzone niedomagania w spo­
sobie wykonywania produkcji eks­
portowej jak i braki w pracy apara­
tu handlu zagranicznego’^ wpływają 
na niedostateczne tempo rozwoju eks­
portu w stosunku do możliwości i 
potrzeb naszej gospodarki.

II Zjazd PZPR wytyczył drogi dal­
szego rozwoju gospodarczego nasze­
go kraju i podniesienia stopy życio­
wej ludności. Dla pełnego wykonania 
tego programu konieczny jest obok 
dalszego rozwoju importu dla prze­
mysłu ciężkiego, poważny wzrost im­
portu zarówno surowców jak i go-

szczególnie z za- 
dokonujemy wy- 
przeszlo 70 pań-

tych osiągnięć w

towych wyrobów, maszyn i urządzeń 
przemysłowych dla przemysłów: lek­
kiego, rolno - spożywczego, drobnego 
i rzemiosła, produkujących towary na 
potrzeby rynkowe oraz dla rolnictwa. 
Niezbędne jest także zwiększenie im­
portu szeregu towarów konsumcyj- 
nych, dla lepszego zaopatrzenia ryn­
ku.

Ażeby zadania t^e mogły być pomy­
ślnie wykonane, konieczne jest wy­
korzystanie wszystkich naszych moż­
liwości eksportowych i usunięcie do­
tychczasowych niedociągnięć i bra­
ków w dziedzinie eksportu.

Z tych względów Rada Ministrów 
postanowiła zobowiązać minister­
stwa przemysłowe, centralne zarzą­
dy i zakłady produkcyjne do wy­
datnego podniesienia wartości eks­
portu nie tylko w drodze powięk­
szenia ilości towarów eksportowa­
nych lecz również przez podniesie­
nie ich jakości oraz rozszerzenie 
asortymentu.

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Komitetowi Międzynarodowych Na* 
gród Stalinowskich za wyróżnienie 
obok wybitnych naukowców, pisarzy 
i artystów, prostej kobiety, której ca-* 
la zasługa polega na tym, że zrozu­
miała, iż walka o pokój może być 
głównym celem życia. Dziękuję wam 
szczególnie za to, że ta Nagroda Sta­
linowska przypadła w udziale belgij­
skiemu ruchowi obrony pokoju.

Nie zapomnieliśmy, że tylko dzięki 
polityce Zw. Radzieckiego moje po­
kolenie zrozumiało nie tylko w teorią 
lecz również w praktyce, że pokój 
jest celem, który można i należy 
zrealizować.

Nasze główne zadanie polega nadal 
na tym, aby przekonać narody, że 
powinny dokonać największej rewo­
lucji w historii — przekształcić sto­
sunki między ludźmi i narodami, do­
prowadzić do tego, by rokowania za­
stąpiły przemoc, by wszędzie zapa­
nował pokój. Jest to najwyższy cel 
ludzkości. Dlatego pragniemy, aby 
wszyscy ludzie poświęcili swe wysiłki 
dla zrealizowania tego celu. Niech 
więc laureaci Międzynarodowej Na­
grody Stalinowskiej i narody, które 
oni reprezentują, wraz ze Zw. Radzieo 
kim i wszystkimi krajami socjalizmu 
dążą nadal do ostatecznego osiągnię­
cia tego celu.

Dziś na str. 3

WCJC1ECH ŻUKROWSKI

ALEKSANDER KOBZDEJ
żegnają się z Wietnamem

Rozmowa
z prezydentem Ho Szi Minem

»Istnieją podstawy osiągnięcia uzgodnionych decyzji«
22 niejawne posiedzenie w Genewie

układu bońskiego bez poro- 
z Francją wywołają bardzo 
trudności polityczne i praw-

poruszył również sprawę ro-

Gwałtowna burza nad Warszawą
Okolo dwóch godzin szalała w dn. 9 i nastąpiła niemal godzinna przerwa 

bm. pod wieczór nad Warszawą gwał- | w komunikacji, 
towna burza termiczna. Obfite stru­
gi deszczu spędziły przechodniów z 
ulic. W okamgnieniu zapełniły się 
bramy, podcienia i wszystkie 
sca chroniące przed 
MDM pod arkadami 
cji stało się tłoczno 
szawskim tramwaju, 
tach ulicami rwały potoki wody, nie 
znajdujące już ujścia w kanałach. 
Place warszawskie przypominały nie­
mal jeziora. Raz po raz niebo prze­
cinały błyskawice i rozlegały się trza­
ski piorunów.

Burza wyrządziła wiele szkód 
mieście, były ofiary w ludziach.

W okolicach Powązek piorun uderzył 
w tramwaj I wskutek powstałej paniki 
parę osób odniosło obrażenia. Pogoto­
wie Ratunkowe udzieliło pomocy K. Choj­
nowskiemu, H. WyczółkowskieJ I Sledziń- 
skiej. Na Bielanach piorun poraził 15-let- 
niego J. Głowackiego, który umieszczony 
został w szpitalu. W Pyrach w wyniku 
uderzenia pioruna poniosła śnaierć 43-le- 
tnia A. Stek. Poza tym Pogotowie udzie­
liło pomocy około 20 osobom.

W wielu domach woda zalała piw­
nice. Niemal wszystkie sekcje war­
szawskiej straży pożarnej znajdowały 
się w akcji, udzielając pomocy przy 
usuwaniu wody w 60 punktach mia­
sta.

M. in. wskutek złego odpływu z dachu 
drukarni „Expressu Wieczornego“ zosta­
ły tam zalane wodą linotypy i chemigra- 
fia. Woda dostała się również do piwnic 
i kotłowni „Domu Dziennikarza“ przy ul. 
Foksal, skąd wypompowała ją straż po­
żarna. Do wysokości 3 m doszła woda w 
magazynach MHD na ul. Żurawiej. Zala­
ne były piwnice aptek przy pl. Trzech 
Krzyży I ul. Rakowieckiej oraz Między­
narodowego Klubu na Nowym Świecie. 
Straż pożarna pracowała przy pompach 
do późnych godzin nocnych.

Wskutek zalania torowisk tramwa­
jowych prawie w całej Warszawie

miej- 
deszczem. Na 

Placu Konstytu- 
niczym w war- 
Po kilku minu-

w

Przed dworcem gdańskim potoki 
wody uniemożliwiły kursowanie trol- 
leybusów. Nastąpiły również 
zakłócenia w komunikacji 
skich kolei elektrycznych.

Gwałtowna ulewa zerwała 
linie telefoniczne m. in. do 
i Wilanowa oraz uszkodziła sieć elek­
tryczną. (u. a.).

poważne 
podmiej-

niektóre 
Powsina

GENEWA (PAP). — Pod przewodnictwem ambasadora angielskiego 
w Bernie Lamba odbyło się 9 bm. 22 niejawne posiedzenie konferencji 
genewskiej, na którym omawiano zarówno sprawę zakazu wwozu sprzę* 
tu wojennego i personelu wojskowego do Laosu i Kambodży po zaprze­
staniu działań wojennych, jak i sprawę kontroli nad wykonaniem warun* 
ków porozumienia rozejmowego.

Zgodnie z ogłoszonym po posiedzeniu komunikatem oficjalnym, data 
następnego posiedzenia 
obu przewodniczącymi 
i Edenem.

zostanie ustalona w wyniku konsultacji między 
konferencji, tj. między ministrami Mołotowem

posiedzeniu 
wicemin.

Jak informują, na ] 
wtorkowym przemawiali: 
spraw zagr. Chin Li Ke-nung, wice­
premier i min. spraw zagr. Wietnam­
skiej Rep. Dem. Fam Wan Dong, 
ambasador francuski Chauvel, dele­
gat amerykański Johnson oraz wice­
minister spraw zagr. ZSRR Kuznie- 
cow.

Wicemin. Li Ke-nung oświadczył, 
że propozycja zgłoszona przez min. 
Czou En-Iaia 16 czerwca w sprawie

Memorandum radzieckie w sprawie udziału Iranu
w agresywnym bloku militarnym na Bliskim Wschodzie

MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi z Teheranu:
8 bm. ambasador ZSRR w Iranie A. I. Ławrentiew złożył wizytę 

spraw zagr. Iranu A. Entezamowi i z polecenia rządu radzieckiego 
czyi mu memorandum treści następującej:
„W ostatnim czasie ukazał się w 

prasie irańskiej i zagranicznej sze­
reg komunikatów na temat kroków 
podjętych przez rząd USA i rządy 
niektórych innych krajów w kierunku 
wciągnięcia Iranu do agresywnego 
bloku militarnego, tworzonego na 
Bliskim i Środkowym Wschodzie na 
podstawie turecko - pakistańskiego 
paktu wojskowego, zawartego w 
kwietniu br.

Rząd radziecki zwrócił w szczegól­
ności uwagę na doniesienia o rozmo­
wach, jakie toczyły się niedawno w 
Teheranie między ambasadorem USA 
w Iranie p. Hendersonem a premie­
rem Iranu p. Zahedi, a w toku któ­
rych złożone zostały podobno w imie- 

o udziale 
poczynaniach

i Środkowym

niu Iranu zapewnienia 
Iranu w militarnych 
USA ną Bliskim
Wschodzie.

W związku z tym 
zwraca uwagę rządu

rząd radziecki 
irańskiego na

min
wrę-

nazobowiązania, jakie Iran wziął 
siebie w myśl układu radzieck-o-irań- 
skiego o gwarancji i neutralności z 
1 października 1927 r. Zgodnie z tym 
układem, „każda ze stron zobowiązu­
je się nie uczestniczyć ani faktycznie, 
ani formalnie w paktach lub ukła­
dach politycznych, wymierzonych 
przeciwko bezpieczeństwu na lądzie 
lub na morzu drugiej strony, jak 
również przeciwko jej integralności, 
jej niepodległości lub jej suweren­
ności“ (artykuł 3 układu).

Biorąc pod uwagę te zobowiązania 
rząd radziecki pragnąłby uzyskać od 
rządu irańskiego właściwe wyjaśnie­
nia merytoryczne w wymienionej 
sprawie“.

Min. spraw zagr. Iranu Entezam 
przyrzekł przekazać memorandum 
rządowi irańskiemu do rozpatrzenia.

zakazu wwozu sprzętu 
personelu wojskowego 
Kambodży po zakończeniu 
wojennych, z wyjątkiem bro«ni nie* 
zbędnej do celów samoobrony, jest 
jednym z najważniejszych warun* 
ków uniemożliwiających wznowienie 
działań wojennych w Indochinach« 
Delegat chiński podkreślił ponownie, 
że tworzenie baz wojskowych na te* 
rytorium trzech państw indochiń-» 
skich jest niedopuszczalne i nie da 
się pogodzić z zasadą ograniczenia 
importu broni do celów samoobrony.

Wicemin. Li Ke-nug oświadczył 
następnie, że uwzględniając stosun­
ki wzajemne Laosu i Kambodży z 
Unią Francuską, można będzie zba­
dać sprawę zapotrzebowania obu tyci) 
krajów na personel wojskowy i tech­
niczny Unii Francuskiej, niezbędny 
do udzielenia pomocy w szkoleniu 
armii Laosu i Kambodży. Sprawę tę 
należy rozpatrzyć przy omawianiu 
zagadnienia wycofania obcych wojsk 
z obu krajów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wojennego i 
do Laosu 1 

działań

Rozszerzenie współpracy
między Polską a NRD

W pierwszych dniach bm. odbyła 
się w Berlinie XI sesja Stałej Komi­
sji Współpracy Technicznej i Nauko­
wo-Technicznej między Polską Rzecz­
pospolitą Ludową i NRD.

Podjęto szereg ważnych uchwał m. 
in. o wymianie doświadczeń w dzie­
dzinie produkcji artykułów masowego 
użytku, elektryfikacji kolei, budowy 
maszyn i chemii.

Rozmowy przebiegały w atmosferze 
szczerej przyjaźni. Powzięte uchwały 
przyczynią się niewątpliwie do przy­
śpieszenia rozwoju gospodarczego obu 
krajów.



Str. 2 ŻYCIU

Uchwała 
Rady Ministrów 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Rada Ministrów podkreśliła szcze­

gólnie konieczność zwiększenia troski 
o jakość produkcji eksportowej, o 
terminowe jej wykonanie, o należyty 
wygląd estetyczny towarów i ich 
właściwe opakowanie oraz o bardziej 
wnikliwe dostosowywanie się do wy­
mogów odbiorców zagranicznych.

Uchwała zobowiązuje również mi­
nistra Handlu Zagranicznego do dal­
szego usprawnienia pracy aparatu 
handlu zagranicznego, przez uspraw­
nienie jego organizacji i wzmocnienie 
fachowymi siłami technicznymi.

Wydatne zwiększenie eksportu w 
najbliższych 2—3 latach jest nie­
odłącznie związane z powiększeniem 
importu, który jest niezbędnym 
warunkiem podniesienia stopy życio­
wej ludności i dalszego rozwoju 
gospodarki narodowej. Od powięk­
szenia bowiem eksportu zależne jest 
pełniejsze i sprawne zaopatrzenie 
przemysłu, rolnictwa, transportu w 
surowce, maszyny i urządzenia im­
portowane oraz w towary dla bez­
pośredniej konsumeji, nie wytwa­
rzane w kraju lub produkowane w 
niedostatecznej ilości.
Uchwala Rady Ministrów stawia 

zagadnienia produkcji eksportowej i 
organizacji importu w centrum uwa­
gi całego przemysłu, handlu zagra­
nicznego oraz innych organów naszej 
gospodarki — jako bardzo ważne 
ogólnonarodowe zadanie, ściśle zwią­
zane z realizacją uchwał II Zjazdu 
PZPR o rozwoju naszej gospodarki 
narodowej i szybkim podniesieniu 
stopy życiowej mas pracujących.

Konferencja genewska
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przewodniczący delegacji WRD. 
min. Fam Wan Dong — jak infor­
mują — omówił sprawę kontroli wy­
konania warunków rozejmu. Stwier­
dził on, że na konferencji nastąpiło 
zbliżenie punktów widzenia w spra­
wach dotyczących zasad ogólnych. 
Uzgodniono, że powinny być dwa 
organy kontroli — komisja mieszana 
i międzynarodowa komisja neutral­
na.

Delegat WRD podkreślił, że w 
każdym z trzech państw indochiń- 
skich należy utworzyć komisję mie­
szaną. Natomiast komisja neutralna 
będzie tylko jedna dla całych Indo- 
chin z tym, źe powoła ona trzy pod­
komisje dla każdego kraju.

Spotkanie zespołu I. Moisiejewa
z „Mazowszem“

W serdecznej atmosferze upłynęło 
spotkanie Państwowego Zespołu Tań­
ca Ludowego ZSRR z Państwowym 
Zespołem Pieśni i Tańca „Mazowsze“, 
które odbyło się 9 bm. w Karolinie.

Goście radzieccy gorącymi oklaska­
mi przyjmowali występy naszego re­
prezentacyjnego zespołu. Podobały się 
zarówno pieśni jak i tańce „Mazow­
sza“.

Kierownik zespołu radzieckiego, 
Igor Moisiejew przekazał zespołowi 
polskiemu serdeczne braterskie poz­
drowienia od narodu radzieckiego.

1583 spółdzielni produkcyjnych
w woj. wrocławskim

W czerwcu br. na Dolnym Śląsku po­
wstało 28 nowych spółdzielni produkcyj­
nych. Ogółem w woj. wrocławskim Istnie­
je już 1583 spółdzielni produkcyjnych.

Nowy lek—»Bellacorn«
zamiast Bellasponu

Ostatnio ukazał się na rynku nowy 
środek leczniczy — Bellacorn, który pro­
dukuje Spółdzielnia Farmaceutyczno- 
Chemiczna w Bydgoszczy. Analogiczny 
środek pod nazwą „Bellaspon" był do­
tychczas sprowadzany z zagranicy. Nowy 
lek w niczym nie ustępuje lekowi Impor­
towanemu, a nawet, jak wykazały do­
świadczenia jest od niego lepszy.

Szantaż wobec Francji trwa
OD SZEREGU lat na Quai d*Orsay 

w Paryżu rządziła katolicka par­
tia MRP, na przemian w osobie Ro­
berta Schumana lub Bidault. Polity­
kę tę cechowała służalcza uległość 
wobec Waszyngtonu. Robert Schu­
man i Bidault posłusznie wykonywali 
zlecenia Departamentu Stanu, prowa­
dząc zwłaszcza w sprawie Niemiec 
politykę sprzeczną z elementarnymi 
interesami narodowymi Francji. W 
tych warunkach nie jest rzeczą dziw­
ną, że odebranie kierownictwa fran­
cuskiej polityki zagranicznej proame- 
rykańskiemu Lanielowi i przedstawi­
cielom MRP oraz skierowanie tej po­
lityki przez nowego premiera na bar­
dziej niezhleżne tory wywołało 
wstrząs w umysłach amerykańskich 
polityków. Jesteśmy przeto świadka­
mi gwałtownego nacisku na rząd 
francuski, aby go i teraz zmusić do 
uległości, przede wszystkim w spra­
wie ratyfikacji układu o „Europej­
skiej Wspólnocie Obronnej“, układu, 
który prowadzi do remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich pod firmą tzw. „ar­
mii europejskiej“.

Jak wiadomo, premier Mendes- 
France, który osobiście zachowuje 
wstrzemięźliwą postawę" w sprawie 
układu o „Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej" w jego obecnej postaci, 
posiada w składzie swojego rządu za­
równo przeciwników jak i zwolenni­
ków „armii europejskiej“. Zdając so­
bie sprawę z wrogiego ustosunkowa­
nia się wielkiej części Zgromadzenia 
Narodowego, a także opinii publicz­
nej Francji wobec ratyfikacji układu, 
Mendes-France po utworzeniu rządu

ZSRR prowadzi politykę współpracy 
na zasadach wzajemnych korzyści 
XVIII Sesja Rady Gospodarczej ONZ

GENEWA (PAP). XVIII sesja Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ przy­
stąpiła do dyskusji nad jednym z najważniejszych punktów porządku 
dziennego — sprawozdaniem sekretariatu ONZ o światowej sytuacji eko­
nomicznej w 1953 r.

W rozdziale poświęconym sytuacji 
ekonomicznej krajów kapitalistycz­
nych sprawozdanie wskazuje m. in 
na „pewien“ spadek aktywności go­
spodarczej w St. Zjednoczonych i z 
obawą podkreśla, że może to wywo­
łać poważne następstwa dla gospo­
darki krajów Europy zachodniej.

W dyskusji nad sprawozdaniem za­
brali głos: sekr. gen. ONZ Hammar- 
skjoeld, przedstawiciele ZSRR, An­
glii, Argentyny, St. Zjednoczonych, 
Kuby i innych krajów.

Hammarskjoeld wezwał, aby w 
drodze współpracy podjąć kroki zmie­
rzające do stabilizacji gospodarki 
światowej. Szef delegacji belgijskiej 

mówił z zaniepokojeniem o 
gospodarczej w 

i o negatywnych 
stanu rzeczy dla 

zachodnio-europej- 
także, iż polityka

Janne 
spadku aktywności 
St Zjednoczonych 
następstwach tego 
gospodarki krajów 
skich. Wskazał on 
ekonomiczna krajów zachodnio - eu­
ropejskich uwarunkowana jest czę­
ściowo problemem równowagi dola- 
rpwej. Szybkie t skuteczne uregulo­
wanie tego problemu możliwe jest 
tylko wówczas, gdy przywrócony zo­
stanie handel międzynarodowy, a w

oświadczenie, starając 
punkty, co do których 
porozumienia, pomija- 
całkowicie sprawy już

Delegat Francji Chauvel złożył je­
dynie krótkie 
się uwypuklić 
nie osiągnięto 
jąc natomiast 
uzgodnione,

Przedstawiciel USA Johnson po­
parł stanowisko zajęte na poprzed­
nim posiedzeniu przez delegatów 
Kambodży i Laosu w. sprawie wwozu 
uzbrojenia i personelu wojskowego 
oraz utrzymania baz wojskowych na 
terytorium Laosu,

Jak wynika z uzyskanych informa­
cji, wicemin. Kuzniecow stwierdził, 
że w ciągu ostatnich trzech tygodni 
konferencja dokonała wielu wysił­
ków w«celu zbliżenia punktów wi­
dzenia poszczególnych delegacji przy­
najmniej w zasadniczych kwestiach. 
Niemało uczyniła w tym kierunku 
również delegacja francuska. Delega­
cja radziecka uważa, że uczestnicy 
konferencji mają podstawę do 
stwierdzenia, iż osiągnięto pewien 
postęp, aczkolwiek pozostały w nie­
których sprawach rozbieżności. 
Trzeba jeszcze wielu wysiłków, by 
osiągnąć decyzje możliwe dla wszyst­
kich do przyjęcia,

Zdaniem delegacji radzieckiej mo­
żna przyjąć, źe istnieje podstawa do 
szybkiego osiągnięcia uzgodnionych 
decyzji. Toteż wszystkie delegacje 
powinny kontynuować swe wysiłki 
w tym kierunku, nie zaś szukać 
sztucznych przeszkód i argumentów.

Czou En-lal w drodze 
do Genewy

PEKIN (PAP). Min Czou En-lai udał 
się 9 bm. samolotem dö Genewy. Wraz 
z premierem Czou En-laiem wyjechał 
do Genewy . ambasador wietnamski 
w Chinach Hoang Van Hoan.

GENEWA (PAP). Wieczorem 8 bm. 
delegaci Chińskiej Republiki Ludowej 
na konferencję genewską — wicemi­
nistrowie Czang Wen-tien i Li Ke- 
nung podejmowali obiadem obecnego 
przewodniczącego delegacji francus­
kiej, ambasadora J. Chauvela.

W czasie obiadu panowała serdecz­
na i przyjazna atmosfera.

polecił ministrowi obrony narodowej, 
generałowi Koenigowi — przeciwni­
kowi armii europejskiej — oraz mini­
strowi gospodarki narodowej, Bour- 
ges-Maunoury — zwolennikowi armii 
europejskiej, zbadanie, czy możliwe 
jest znalezienie rozwiązania kompro­
misowego. Jest rzeczą jasną, że każdy 
kompromis musiałby się oprzeć na 
dokonaniu zmian w ratyfikowanym 
już przez Niemcy zachodnie układzie 
o „Europejskiej Wspólnocie Obron­
nej“.

Długotrwały opór poważnej 
części parlamentu francuskiego wo­

bec EVG jak również ostatnie po­
sunięcie Mendes-France’a nadszarp­
nęło poważnie pozycję Adenauera, 
którego prestiż polityczny w Niem­
czech zachodnich opierał się na prze­
słance, źe układy z Bonn i Paryża 
zostaną wprowadzone w życie i przy­
wrócą Republice Federalnej prawa 
suwerenne.

Dowodem, źe pozycja Adenauer a 
uległa w Niemczech zachodnich po­
ważnemu osłabieniu i że koalicja jego 
trzeszczy, była porażka CDU w nie­
dawnych wyborach do Landtagu, czy­
li sejmu krajowego północnej Nadre­
nii i Westfalii, najbardziej zaludnio­
nego i gospodarczo najważniejszego 
obszaru administracyjnego Republiki 
Federalnej. Północna Nadrenia i 
Westfalia były dotąd domeną wpły­
wów CDU — partii chrześcijańsko- 
demokratycznej Adenauera. Obecne 
wybory wykazały, że od września ze­
szłego roku, gdy przeprowadzone by­
ły wybory do Bundestagu, partia A- 
denauera straciła w Północnej Nad- 

szczególności wymiana handlowa z 
krajami Europy wschodniej. Napięcie 
w sytuacji międzynarodowej oraz po­
lityka wyścigu zbrojeń stanowią cięż­
kie brzemię w dziele postępu gospo­
darczego i społecznego na całym 
świecie.

Przedstawiciel St. Zjednoczonych 
Hotchkis poświęcił przemówienie te­
mu, aby przekonać słuchaczy o „o- 
gromnych możliwościach dalszego 
rozkwitu gospodarki amerykańskiej“. 
Jednak stwierdził on, iż „rozkwit“ 
ten jest sprawą dalekiej przyszłości 
i że w najbliższym czasie trudno o- 
czekiwać jakichkolwiek poważnych 
sukcesów.

Następni® zabrał glos przedstawi­
ciel ZSRR Kumykin.

Delegat radziecki omówił szczegó­
łowo sukcesy pokojowego budowni­
ctwa gospodarczego ZSRR. Oświad­
czył on m. in., że w ciągu ostatnich 
trzech lat produkcja przemysłowa 
ZSRR wzrosła o 45 proc. Rozwój eko­
nomiki radzieckiej odbywa się cał­
kowicie na zasadzie pokojowej, o 
czym świadczy nieustanny wzrost 
wydatków na rozwój gospodarki na- 
rcnlowej i obniżenie wydatków na ce­
le wojskowe.

Sytuację ekonomiczną krajów kapi­
talistycznych w 1953 roku — podkre­
ślił dalej Kumykin — cechował spa­
dek produkcji przemysłowej, który 
rozpoczął się w drugiej połowie r.ub., 
i narastanie innych objawów kryzyso­
wych w USA.

Wyścig zbrojeń wywiera zgubny 
wpływ na handel międzynarodowy. 
USA i pod ich naciskiem niektóre 
inne kraje wkroczyły na dro^ę sto­
sowania dyskryminacji w 
handlu z ZSRR, Chińską Republiką 
Ludową i krajami demokracji ludo­
wej. Jednakże ta krótkowzroczna po­
lityka wyrządziła już poważne szko­
dy krajom zachodnim. Żądania nor­
malizacji handlu międzynarodowego, 
rozszerzenie stosunków gospodarczych 
ze Wschodem wzmagają się coraz 
bardziej, zwłaszcza w związku z de­
presją gospodarczą w USA.

Zw. Radziecki prowadzi obecnie 
handel z przeszło 50 państwami. Han-

irogę sto- 
dziedzinie

C zerwo-

Dalszy odwrót Francuzów
w delcie rzeki Czerwonej

PEKIN (PAP). Wojska francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego zmuszone zo­
stały do wycofania się z odcinka na 
szosie Nr 22 w delcie rzeki 
nej.

Jak podkreśla Wietnamska 
Prasowa, stanowi to jeden z 
tów w ogólnym wycofywaniu 
wojsk francuskich z południowych te­
renów delty. Wspomniany odcinek 
obejmował fort francuski Wandin na 
południe od Hanoi.

Agencja 
momen- 

się

Wielka powódź
w dorzeczu Dunaju

BERLIN — (PAP) — Wskutek ulewnych 
deszczów wylały dopływy Dunaju, zata­
piając szereg miejscowości. W Alpach 
Bawarskich sytuacja Jest katastrofalna. 
Część miasta Passau została zalana. Mie­
szkańcy zatopionych dzielnic są pośpie­
sznie ewakuowani.

Poziom wody na Dunaju podniósł się o 
5 m ponad stan normalny. Żegluga na 
Dunaju została wstrzymana.

Wskutek podmycia przez wezbrane wo­
dy przerwana została komunikacja ńa 
autostradzie łączącej Monachium z Salz­
burgiem. W pobliżu miejscowości Saibach 
wezbrane wody zerwały most kolejowy. 
Woda na Dunaju i Jego dopływach stale 

, przybiera.

należą 
suwe- 

zgodzą 
Wspól-

renii i Westfalii przeszło milion gło­
sów, czyli więcej niż 30 proc, ze swe­
go stanu posiadania.

W tej sytuacji Adenauer stracił 
nerwy. Pozwolił sobie po prostu w 
wywiadzie radiowym w ub. piątek 
grozić Francji: Niemcy zachodnie — 
oświadczył — nie są skłonne dłużej 
czekać; Republice Federalnej 
się już obecnie pełne prawa 
renne, a jeżeli Francuzi nie 
się na układ o „Europejskiej 
nocie Obronnej“ w jego obecnej po­
staci, to Niemcy zachodnie zmuszo­
ne będą przystąpić do formowania 
własnej armii narodowej. Wszelkie 
inne rozwiązania Adenauer odrzucił. 
D EZCZELNE wystąpienie Adena- 

uera wywołało w Paryżu po­
wszechne i głośne oburzenie. Premier 
Mendes-France na znak protestu od­
wołał wyjazd do Bonn podsekreta­
rza stanu spraw zagranicznych, Beau- 
monta, który spotkać się miał w ub. 
poniedziałek z Adenauerem dla omó­
wienia ewentualnych zmian w ukła­
dzie o „Europejskiej Wspólnocie Ob­
ronnej“. Nawet broniący koncepcji 
„europejskiej“ katolicki dziennik 
„Aurorę“ oburzył się, oświadczając:

„Francja nie może zgodzić się, aby 
jej sojusznicy, a tym bardziej Niem­
cy kierowali do niej ultimatum w 
chwili, gdy ważą się losy obrony eu­
ropejskiej“. A londyński „Daily Ex­
press“ stwierdził, że wystąpienie Ade­
nauera przypomniało „złowrogie 
skrzypienie buta pruskiego“.

Jest rzeczą jasną, że Adenauer nie 
zaryzykowałby tak brutalnego wy­
stąpienia, posiadającego wszelkie ce­
chy politycznego szanta/u,* gdyby nie 
zachęta ze strony rządów Stanów 
Zjednoczonych i WBrytanii. Znajdu­
jemy ją w ogłoszonym po rozmowach 
waszyngtońskich komunikacie, który

po- 
państw o 

społecznych. Za­
pełni uznana w 
rokowań między 

Ludową a India-

del zagraniczny ZSRR wzrósł w 1953 
roku o 11 proc, w porównaniu 2 
1952 r. i prawie 2,25 raza w stosunku 
do r. 1948.

Kumykin podkreślił, że Zw. Ra­
dziecki prowadzi konsekwentnie poli­
tykę rozwoju współpracy gospodar­
czej ze wszystkimi krajami na zasa­
dzie wzajemnych korzyści. W polity­
ce tej Zw. Radziecki opiera się na 
zasadzie możliwości i celowości 
kojowego współistnienia 
różnych systemach 
sada ta została w 
czasie niedawnych 
Chińską Republiką 
mi oraz Chińską Republiką Ludową 
a Burmą.

Przebieg dyskusji na sesji — o- 
świadczył w zakończeniu Kumykin — 
dobitnie wykazuje, że polityka utrwa­
lenia pokoju i rozwoju owocnej 
współpracy międzynarodowej zdoby­
wa coraz więcej zwolenników we 
wszystkich państwach, natomiast po­
lityka agresji,’ awantur międzynaro- 
wych i zrywania normalnych stosun­
ków ekonomicznych ponosi fiasko.

„Urojenia" i „ślepa uliczka6'

LONDYN (PAP). — Prasa brytyjska poświęca dużo uwagi problemo­
wi przyznania praw Chińskiej -Republice Ludowej w ONZ.

Prasa brytyjska krytykuje Eisenhowera
za odmawianie Chinom praw w ONZ

Nawiązując do wypowiedzi Eisen­
howera, który wypowiedział się prze­
ciwko przyjęciu Chin do ONZ „News 
Chronicie“ pisze w artykule pt. „Śle­
pa uliczka“: „Jak policjant kierujący 
ruchem ulicznym na skrzyżowaniu, 
prezydent Eisenhower zamknął drogę, 
która mogła doprowadzić do uregulo­
wania sprawy Chip komunistycznych 
i skierował cały ruch w ponurą śle­
pą uliczkę“,

„Daily Express“ uważa, że w rzą­
dzie angielskim istnieją dwa ugrupo­
wania, odmiennie ustosunkowujące 
się do sprawy przyjęcia Chin de 
ONZ. „Eden — stwierdza dziennik — 
stoi na czele ugrupowania, które u- 
waża, że dalsze odgradzanie Chin od 
ONZ jest niedopuszczalne. Jego prze­
ciwnikiem jest lord Salisbury, stoją­
cy na. czele grupy, która- uważa że 
Anglia powinna działać w tej spra­
wie wspólnie ze St. Zjednoczonymi.“

„Birmingham Post“ stwierdza: 
„Wybór momentu oraz ton Eisenho­
wera uczyniły wiele w tym kierunku, 
aby pogrzebać rezultaty wizyty Chur­
chilla oraz aby utrwalić obecną linię 
podziału między krajami. Jest to coś 
więcej, niż spór na temat zwyczajów 
dyplomatycznych. Anglia i inne kraje 
są zdania, że ONZ jest areną, na któ­
rej powinno się omawiać i w miarę 
możności usuwać różnice poglądów’. 
St. Zjednoczone' widocznie są zdania, 
że arena ta... należy do wybranych 
i że wobec tego można straszyć kra­
je stojące poza jej granicami“.

„Daily Mirror“ pisze w artykule re­
dakcyjnym: „Nasz cel powinien po­
legać na tym, by dojść do porozu­
mienia z obecnym reżimem chińskim“. 
Dziennik podkreśla, że Indie i N. Ze­
landia wypowiedziały się za przywró­
ceniem Chińskiej Republice Ludowej 
należnych jej praw w ONZ.

„Daily Mail“ potępia oświadczenie 
Eisenhowera podkreślając, źe „dyplo­
macja powinna opierać się na real­
nej sytuacji, nie zaś na urojeniach“. 
Dziennik pisze: „ONZ nie jest organi- 

głosił, że obydwa rządy zdecydowane 
są forsować wprowadzenie w życie 
układu o „Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej“. Komunikat stwierdzał, że 
Stany Zjednoczone i WBrytania prze- 

z 
na

paryskiego. 
Berliner 

i stwier- 
• wojnie 
> rozmo- 

udzialu

ciwne są zmianom w układach 
Bonn i Paryża oraz źe nalegają 
rychłą ratyfikację układów w ich o- 
becnej postaci.

Naleganie to znalazło prakty­
czny wyraz w powołaniu do życia — 
bez udziału Francji — mieszanej ko­
misji ekspertów amerykańsko-brytyj- 
ekich dla ustalenia, w jaki sposób 
można by przywrócić Republice Fe­
deralnej tę część praw suwerennych, 
które są niezbędne dla sformowania 
własnej armii — o ile by francuskie 
Zgromadzenie Narodowe nie dokona­
ło ratyfikacji układu 
Adenauerowski dziennik „j 
Morgen Post“ z zadowoleniem 
dza, że „po raz pierwszy po 
toczą się w Londynie obecnie 
wy na temat Niemiec bez 
Francji“. • Londyński zaś postępowy 
„Reynolds News“ wysuwa przypusz­
czenie, że „silna presja stosowana 
wobec Francji ma prawdopodobnie 
na celu spowodowanie rezygnacji 
Mendes-France‘a i zastąpienie go 
premierem, który by politykom atlan­
tyckim bardziej odpowiada!“.
TZ ONCENTRYCZNY atak z Wa- 

szyngtonu, Londynu i Bonn na 
Paryż ma na celu zmuszenie Francji 
do przeprowadzenia jak najprędzei 
ratyfikacji układu o „Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej“. Chodzi o remi- 
litaryzacje Niemiec, o wskrzeszenie 
dawnego Wehrmachtu, czego najwygod 
niej dokonać na podstawie powoła­
nia do życia tzw. armii europejskiej. 
Przywrócenie Republice Federalnej 
części jej praw suwerennych ma rów­
nież na celu w/posażenie jej jedynie 
w te uprawnienia, które są niezbęd-

109 km - przez 5 powiatów

Kanał Wieprz
Budowa kanału Wieprz—Krzna, o 

której mówi uchwala II Plenum KC 
PZPR jako o największej inwestycji 
wodno-melioracyjnej na Lubelszczyź- 
nie została rozpoczęta.

109-kilometrowa trasa kanału prze­
biegać będzie przez 5 powiatów: 
Chełm, Włodawę, Białą Podlaską, Lu­
bartów i Lublin.

Przeprowadzone wzdłuż trasy ka­
nału melioracje podniosą urodzajność 
na przeszło 70 tys. ha łąk 1 gruntów 
ornych, stwarzając możliwości pod­
niesienia hodowli oraz zwiększenia 
zbiorów zbóż i .płodów okopowych. 
W wyniku melioracji łąki te dostar­
czą tyle siana, że okoliczni chłopi bę- 

Dzieci Polonii
na wakacjach w Ojczyźnie

PARYŻ — (PAP) — Z portu Le Havre 
odpłynął do Gdyni m/s „Batory“, zabie­
rając 890 dzieci Polonii francuskiej któ­
re na zaproszenie rządu PRL spędzą w 
Polsce 5-tygodniowe wakacje.

Spośród 890 młodocianych pasażerów, 
430 — to dzieci górników z dep. Nord i 
Pas de Calais — zaś pozostali są dziećmi 
robotników przemysłowych 1 rolnych z 
całej Francji. Większość spośród nich uj­
rzy Polskę po raz pierwszy.

Podczas trzydniowej podróży do Gdyni 
„Batory" zatrzyma się w Jednym z por­
tów belgijskich, zabierając dodatkowo 
300 dzieci tamtejszego wychodźstwa pol­

skiego.

zacją państw wyznających jednakową 
ideologię. Jest to organ wszystkich 
narodów. Jeśli nim nie jest, to jest 
niczym. St. Zjednoczone uprawiają 
politykę, która nie przyczynia się do 
zbliżenia między dwoma światami“.

NOWY YORK (PAP). — Na ła­
mach „New York Times“ ukazał się 
list otwarty bankiera i ekonomisty J. 
Warburga, który wystąpił przeciwko 
oświadczeniom senatorów Knowlan- 
da i Johnsona, że USA powinny wy­
stąpić z ONZ o ile Chiny Ludowe 
zostaną do niej dopuszczone.

Warburg pisze: „Największym nie­
bezpieczeństwem, uporczywie niedo-

200 ton pomidorów
z Bułgarii

Z Bułgarii przybył pierwszy transport 
pomidorów, wynoszący około 200 ton.

Sprzedaż pomidorów bułgarskich pro 
wadzą domy handlowe „Delikatesy", któ­
re otrzymały 90 ton plerws^igo gatunku 
oraz placówki MHD, Spółdzielnie Spo­
żywców 1 Oddziały Obrotu Owocami i 
Warzywami.

ZE ŚWIATAw1+ MOSKWA. 7 bm. Instytucie
Prawa Akademii Nauk ZSRR wygłosili od­
czyty delegaci prawników polskich, ba­
wiący w Zw. Radzieckim na zaproszenie 
Wszechzwiązkowego Tow. Łączności Kul­
turalnej z Zagranicą.

O BERLIN. Min. kultury NRD — J. 
Becher przesłał depeszę gratulacyjną do 
pisarza niemieckiego L. Feuchtwangera, 
przebywającego w Kalifornii, w związku 
z 70 rocznicą jego urodzin.

|> BERLIN. Na mocy porozumienia 
między zarządami kolei w NRD 1 w Niem­
czech zach. 15 bm. nastąpi rozszerzenie 
pasażerskiego ruchu mlędzystrefowego.

GEORGETOWN. Dr Jagan, premier 
rządu i przywódca postępowej partii lu­
dowej Gujany, skazany na 6 miesięcy 
więzienia, rozpoczął głodówkę na znak 
protestu przeciwko brutalnemu trakto­
waniu go przez władze więzienne.

1+ TEHERAN. Aresztowano tu 60 ak­
tywistów Partii Ludowej (Tudeh), którzy

ne dla przeprowadzenia remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich.

Ale Francja ma — chociażby jako 
jedno z mocarstw okupujących Tri- 
zonię — możliwość oparcia się wobec 
nacisku amerykańsko-niemieckiego 
szantażu. Nie istnieje bynajmniej, 
jak to sugeruje Adenauer, jedyna 
alternatywa: albo „armia europej­
ska“, albo niezależny Wehrmacht za- 
chodnio-niemiecki. W istocie jest rów­
nież trzecia możliwość: zaniechanie 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich 
pod wszelką postacią. Tego też doma­
ga się naród francuski.

SPRZECIW wobec ratyfikacji ukła­
du o „Europejskiej Wspólnocie 

Obronnej“, sprzeciw wobec planów 
remilitaryzacji Niemiec Zachodnich 
pod wszelką postacią wzrasta we 
Francji z dnia na dzień. Wzrasta I 
poza Francją.

Mendes-France ma niewątpliwie 
trudną sytuację, ale oprzeć się może 
na solidarnym sprzeciwie olbrzymie; 
większości narodu francuskiego wo­
bec dyktanda Dullesa i Adenauera 
To patriotyczne stanowisko narodu 
francuskiego znajduje pełne poparcie 
wśród innych narodów, dla których — 
jak zwłaszcza dla narodu polskiego 
— „złowrogie skrzypienie buta 
kiego“ stanowi przypomnienie 
rej przeszłości.

Londyński korespondent 
York Herald Tribüne“, Joseph 
man, stwierdzając, że zwołanie 
Londynu komisji anglo-amervkańskie] 
stanowić miało środek szantażu wo-, 
bec Francji, przyznaje, że „mało lu­
dzi spodziewa się jeszcze ratyfikacji 
układu o „Europejskiej Wspólnocie 
Obronnej“. „Układ ten — pisze New­
man — uważany jest za trupa, cho­
ciaż nie został on dotąd oficjalnie 
wciągnięty na li^te zmarłych“.

STEFAN LITAUER

prus- 
ponu-

„New
New- 
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Krzna użyźni 70 tys. ha
dą mogli poważnie rozwinąć swoją go-» 
spodarkę.

Na trasie kanału wzniesione zostaną 
34 mosty i zbiorniki wody o powierz­
chni ponad 6,5 tys. Jia lustra wody.

Kombinat budowy domów
powstał w ZSRK

MOSKWA (PAP). Na przedmi». 
ściach m. Jenakijewo (Donieckie Za-« 
głębie Węglowe) oddano do użytku 
kombinat budowy domów. Będzie on 
produkował wszystkie elementy 4-pię- 
trowych domów mieszkalnych. Na 
każdy dom złoży się 5 tys. elemen-» 
tów. Na placu budowy dokona się tyh 
ko montażu domu.

Jenakijewski kombinat jest pierw* 
szym zakładem przemysłowym tego 
typu w ZSRR. Będzie on produkował 
rocznie 80 domów 48-mieszkaniowych 
o łącznej powierzchni 160 tys. m kws

Artykuł E. Ochaba
w „Prawdzie“

MOSKWA (PAP). W „Prawdzie" > 
9 bm. ukazał się artykuł człooika Biw* 
ra Politycznego KC PZPR Edwarda 
Ochaba pt. „Polska Zjednoczona Par-» 
tia Robotnicza — siłą kierowniczą 
Polski Ludowej“.

strzeganym jest przypuszczenie, że 
potrafimy posunąć wstecz wskazówki 
zegara w Chinach“, Warburg zazna-» 
cza, że odmawiając uznania praw 
Chińskiej Republiki Ludowej St, 
Zjednoczone „izolują się od reszty 
świata“,

Sprawozdanie Czou En-laia
zaaprobowane w Pekinie

PEKIN (PAP). 8 bm. odbyło się w 
Pekinie rozszerzone posiedzenie Prezy* 
dium Ogólnochińskiego Komitetu Lu-» 
dowej Politycznej Rady Konsultatyw-» 
nej. Premier i min. spraw zagr. Czou 
En-lai złożył sprawozdanie z przebie­
gu konferencji genewskiej, wizyty w 
Indiach i w Burmie oraz rozmów 
chińsko-wietnamskich.

Członkowie Komitetu, jednomyślnie 
aprobowali Sprawozdanie Czou-En- 
laia i dali wyraz zadowoleniu z suk­
cesów, jakie przyniosła wizyta pre­
miera w Indiach i Burmie oraz roz­
mowy chińsko-wietnamskie.

Na posiedzeniu Komitetu obecny 
był Mao Tse-tung.

„odmówili podpisania zobowiązań o wy­
stąpieniu z Partii Ludowej".

(♦- MADRYT. Na dworcu w Los Moll- 
mos pociąg osobowy zderzył się z pocią­
giem elektrycznym. Sześć osób straciło 
życie, a 22 odniosły rany.

ł> NOWY JORK. 7 bm. nad miastem 
Kansas City nastąpiła katastrofa amery­
kańskiego odrzutowca, powodując śmierć 
czterech osób.

I* RZYM. Prasa podaje, że w gór­
skich okolicach Włoch północnych spadł 
8 b'm. śnieg. Temperatura obniżyła się do 
7 stopni poniżej zera. Opady śnieżne wy­
rządziły znaczne szkody.

I<t WIEDEN. W Wiedniu zakończyły 
się trwające od 3 bm. obrady II Między­
narodowej Konferencji Pracowników Prze­
mysłu Hutniczego i Maszynowego. Na po­
siedzeniu końcowym uchwalono szereg 
rezolucji 1 innych dokumentów. Konfe­
rencja zatwierdziła program społeczno- 
ekonomiczny precyzujący główne żąda­
nia mas pracujących zatrudnionych w 
przemyśle hutniczym I budowy maszyn. 
Przewodniczącym Zrzeszenia wybrany zo­
stał G. Roveda, a sekretarzem general­
nym M. Bras.

Możliwości zwiększenia wymiany 
chińsko - angielskiej

PEKIN (PAP). Chińska misja han­
dlowa przebywająca obecnie w Anglii 
stwierdziła, że istnieje możliwość 
zwiększenia chińsko-angielskich obro­
tów handlowych do sumy 80—100 min 
funtów szterlingów.

6 bm. misja chińska wydała przy­
jęcie, na którym obecni byli przed­
stawiciele 300 największych towa­
rzystw handlowych i banków londyń­
skich.

Do chińskiej misji handlowej zwró­
cił się również radca ambasady pań­
stwa Izrael w Londynie w sprawie 
nawiązania stosunków handlowych z 
Chinami.

Przyjęcia 
dla szachistów radzieckich 
m Londynie

Federacja Szachowa W. RrytanIJ wyda­
ła w Londynie uroczysty obiad na cześć 
przebywających w Londynie szachistów 
radzieckich. Udział w nim wzięli: ambasa­
dor ZSRR w W. Brytanii — Malik, pomo­
cnik wiceministra Spraw Zagr. W. Bryta­
nii — Nicholls, kierownik Brytyjskiej Fe­
deracji Szachowej i inni, oraz uczestnicy 
meczu — ZSRR — Anglia.

7 bm. ambasador ZSRR w W. Brytan!! 
— Malik wydał przviocie na cześć szachi­
stów i wioślarzy radzieckich, przebywa­
jących na międzynarodowych zawodach 
w W. Brytanii.

Na przyjęciu obecni byli przedstawicie­
le Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 
członkowie korpusu dyplomatycznego, 
przedstawiciele organizacji sportowych 
i kulturalnych.
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Wojciech Żukrowski ALEKSANDER KOBZDEJ

Telega

zapomnimy was was
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Cóż nam jeszcze zostawało? Chcie- 
liśmy pożegnać się, podziękować za 
opiekę i braterskie uczucia... Oczywi­
ście próbowali nas gospodarze za­
trzymać, obiecywali, kusili... Mieli nas 
poprowadzić na tyły frontu, do baz 
partyzanckich. Ale myśmy naprawdę 
byli u kresu sił... Każdy z nas miał 
jedno pragnienie: wracać, ochronić, 
i dowieźć zdobyty materiał. Z niepo­
kojem widzieliśmy, jak zielona wy na- 

rysunkach, 
karty no- 

o publika- 
czytelnika- 
walczącego

lot pleśni występuje na 
jak fałdują się z wilgoci 
tatników. Już myśleliśmy 
cjach, jak się podzielić z 
mi, jak narzucić im obraz ____
Wietnamu, poruszyć serca, zjednać" i 
porwać. Wieczorami, siedząc przy og­
nisku w naszej sypialni, zastanawia­
liśmy się, jak zmobilizować pomoc, 
jak ulżyć niezawinionym cierpieniom 
kobiet i dzieci zaszytych w malarycz- 
nej dżungli,

Tego dnia poszliśmy^ pożegnać się 
z prezydentem Ho Szi Mi nem. Wypy­
tywał nas o wrażenia z frontu. Po­
dawał ostatnie komunikaty. Francu­
zi zmobilizowali samoloty komunika­
cyjne, linie towarzystw lotniczych 
przerwały swoją działalność. Wszyst­
kie maszyny użyto na podtrzymanie 
oblężonej twierdzy Dien Bien Fu 
Zrzucono nowe bataliony spadochro­
niarzy. it

KRÓTKIE SPIĘCIA

Człowiek z zasadami
Jak dowiadujemy się z dziennika lon­

dyńskiego „TIMES“, osławiony sena­
tor Joseph McCarthy nareszcie ujaw­
nił tajemnicę swojej recepty na za­
wrotną karierę polityczną w Stanach 
Zjednoczonych. Zapytany przez wice­
ministra obrony Ilenseia, dlaczego 
ivaicil na niego fałszywe oskarżenia o 
nielojalność polityczną, skoro wiedział, 
że są one zupełnie bezpodstawne, dziel­
ny senator odpowiedział następującą 
historyjką:

Gdy jako młody człowiek McCarthy 
pracował przez krótki czas w pewnej 
fermie, zaprzyjaźni! się tam z India­
ninem imieniem Charlie. Charlie wy­
łożył mu kiedyś filozoficzne zasady 
swojego postępowania życiowego. 
„Gdy zbliża się do ciebie osobnik, 
którego postawa wydaje ci się niezbyt 
przyjazna, błyskawicznie zacznij kopać 
go poniżej pasa, aż będzie on całko­
wicie unieszkodliwiony“.

„Zasadę tę — dedał senator McCar­
thy — zastosowałem właśnie w7 tym 
wypadku“.

I, jak cały świat wie, nie tylko w 
tym wypadku... mm.

się o bombie z za-Gdy dowiedział 
palnikiem ze zwłoką, zwyczajnie nas 
skrzyczał.

— I niechby któryś z was zginął... 
No, myślcie jasno, rachujcie, jaka 2 
tego korzyść? Waszą rzeczą jest wró­
cić cało i dać świadectwo prawdzie 
Poruszyć opinię w Europie. Po pro­
stu dopomóc nam, przyspieszyć koniec 
tej okrutnej wojny... Nie będę się ba­
wił w proroctwa, ale wydaje mi się. 
że z pomocą ludu francuskiego znaj- 
dziemy możność porozumienia.

A potem, pochylony nad planami, 
przygładzając siwiejące włosy, dodał 
szeptem: — Nie dziwcie się mojemu

poruszeniu. Ja sam miałem taką przy­
godę. Pojechałem w pobliże frontu 
i kiedy mnie powstrzymywano, jak 
wy, zlekceważyłem ostrzeżenia. I bom­
ba wybuchła tuż po moim przejeź- 
dzie. Po prostu okazała mi trochę 
uprzejmości... Odtąd już jestem ostroż­
ny. Wiem, że nie ma ludzi, których 
by nie można było zastąpić... Ale też 
wiem, że jestem potrzebny, że mogę 
jeszcze służyć naszemu narodowi.

— Przyjaciele — iskra humoru bły­
snęła mu w oku — tylko nie piszcie 
o tym, bo już i tak nade mną się 
trzęsą... Nie będą mnie puszczali, zro­
bią ze mnie staruszka, a ja jeszcze 
potrafię maszerować...

— I gdyby tak przyszło do Hanoi— 
podpowiedziałem.

Uśmiechnęliśmy się porozumiewaw­
czo.

— A więc do spotkania w oswobo­
dzonym Hanoi. Choć wtedy nie oę- 
dzie już to samo. Tutaj częstuję was 
sałatą z mego ogródka, przeze mnie 
podlewaną. Sam wam nakładam na 
talerze. Tam już będą ceremonie.. 
Biura 
waga 
mogli 
bo to 
godność władzy. Ale tu nie będzie 
zmian — postukał palcem w pierś — 
serce zostanie to samo, wierne, pro­
ste, pamiętające każdego naszego 
przyjaciela... Zwłaszcza tych, którzy 
byli z nami w t e dni próby.

Szkoda, że nie zostaniecie z nami, 
za parę dni nowy rok księżycowy, 
nasze wielkie święto. „Głowa roku“.

Wysoki, szczupły stał przed dom- 
kiem otwartym ze wszystkich stron, 
plamy słońca zapalały się na siwych 
włosach. Powiał ku nam dłonią i za­
wrócił do przerwanych prac. Widzia-

przepustek, wartownicy... Po- 
urzędników, którzy nie będą 

się ruszyć dwa kroki bez auta, 
w ich mniemaniu podważyłoby

lem go, jak pisał na maszynie. Zamy­
ślony gładził skąpą srebrnawą bródkę.

*
Wieczorem przyjechał do nas sekre­

tarz Czon Czin. Całą noc przegadali­
śmy siedząc wokół ogniska w naszej 
sypialni, dorzucając garście bambu 
sów. Żarówka już dawno zgasła, dy­
namo przestało pracować. Oświetlały 
nas tylko płomienie.

— My byśmy się dawno dogadali 
z Francuzami, gdyby nie Ameryka­
nie... Oni niby pomagają kolonizato­
rom, ale już awanturniczy kapitał 
wykupuje fabryki i plantacje, wypie­
ra Francuzów. Wietnam jest Amery­
kanom potrzebny, nie tylko żeby za­
trzymać ruchy rewolucyjno-wyzwoleń- 
cze w południowej Azji, ale w ich 
planach opanowania świata stanowi 
bramę wypadową przeciw Chinom 
Ludowym.

Widzieliście, dlaczego, mimo prze­
wagi technicznej przeciwnika, potra­
fimy zwyciężać? Naród jest zjednoczo­
ny, naród pragnie wolności. Na tyłach 
frontu przeprowadzamy reformę rol­
ną, wyzwalamy chłopa z ucisku ob­
szarników i wyzyskiwaczy. Da jemy 
mu ziemię, dajemy mu ryż. Pierwszy 
raz widzi przed sobą jasną przy­
szłość, wierzcie mi, będzie jej bronił 
do ostatniej kropli krwi.

Nasza wojna nie toczy się znów tak 
bardzo daleko od waszych granic... 
Francuzi nie chcą się bić. Ameryka­
nie podsycając tu walkę zręcznie pod­
porządkowują sobie Francję. Zabie­
rając bataliony francuskie ze strefy 
okupowanej, z Niemiec zachodnich, 
osłabiają partnera, a więc czynią go 
bardziej uległym. Na miejscu wywie­
zionych garnizonów chcieliby widzieć 
oddziały nowego Wehrmachtu. Pokazu 
ją mu wasze granice — granice Polski

na Odrze i Czechosłowacji w Sude­
tach.... Bijemy się tutaj i w waszej 
sprawie. O tym trzeba pamiętać.

W obozach jenieckich, wśród żołnie­
rzy z legii cudzoziemskiej jest wielu 
młodych Niemców. Zwerbowano ich 
na „akcję policyjną“, po dwóch latach 
mieli zostać oficerami w „armii wspól­
noty atlantyckiej“ dziś żałują, puszą 
listy do prezydenta Piecka... To ci, co 
nie dostali tęgich cięgów na rosyj­
skich równinach, którzy znają tylko 
wojnę z pamiętników generałów.. 
Tam jeszcze żyje mit Ameryki, potę­
gi technicznej... U nas, w Azji, po do­
świadczeniach na Korei 1 w Wietna­
mie już się rozwiał.

Jest ciężko, czasami nawet bardzo 
ciężko — mówił wpatrzony w doga­
sające płomienie — ale mamy nieza­
chwianą pewność zwycięstwa, nasza 
sprawa jest słuszna, sprawiedliwa.. 
Nasz naród przypomina nosiciela, któ­
ry dźwiga w dwóch koszach, na bam­
busowym drążku,
kolonizatorów i feudalizm, 
gospodarcze, wyzyski waczy 
sze niesie od gór ku morzu, 
baśniowy siłacz, utopi je... 
starczy, żeby zdjął jeden kosz
chwilę w poszukiwaniu złudnej ulgi, 
zaraz oba wracają i trzeba znowu za­
czynać od początku. Tak, widzieliście 
— walka o wyzwolenie i walka kla­
sowa są nierozdzielne... Wolność i re­
wolucja

Dużo

ogromne ciężary: 
zacofanie 
Oba 
tam.
Ale

ko- 
ia k 

wy- 
na

socjalna, to dwie siostry, 
już drogi uszliśmy, zbliżam} 
morza... Jeszcze rok, jeszcze

Witaliśmy was jak braci, choó 
byliście nam nieznani» 

me zawiedhśmy się, 
przechodziliśmy razem górskie 

strumienie, 
noce przy ognisku, marsze przez 

łańcuchy gór, 
pod bombami, pod ogniem artylerii 

zbliżyły nas.
Odjeżdżacie na drugi kraniec świata. 
Popatrzcie, mimo wojny, 

uśmiechamy s'ę, 
zabierzcie ze sobą wspomnienie 

tego uśm.echu, 
to odblask wolności, którą dotykamy 

końcami palców!
Wierzymy, wierzymy 

w zwycięstwo!*
Następnego dnia samoloty ogniem 

karabinów maszynowych wymiatały 
chałupę za chałupą, zapędziły nas 
do schronu. Byłoby głupotą nie do da­
rowania zginąć teraz, właściwie już 
po wszystkim...

Ale potem już było spokojnie. Zbli­
żaliśmy się ku granicy.

Jakże przykro było nam się roz* 
stawać. Ogarnęło nas wzruszenie, 
Zżyliśmy się z Wietnamczykami, po­
lubili serdecznie.

— Odchodzimy — mówiła Tiu, sa* 
nitariuszka — wracamy do dżungli, 
do naszego domu... On nie ma jeszcze 
ścian. Osłaniają go piersi żołnierzy. 
Wy jesteście szczęśliwi, wy już go 
macie. Ale i na nas przyjdzie kolej

Mieszkaniowe problemy Łodzi
(Od własnego korespondenta *2ycia*)

Dla ludzi, nie znających specyfiki 
Łodzi, wydaje się to może dziwne. 
Bo jakże to... nie zniszczone, nie tknię 
te prawie w okresie działań wojen­
nych miasto i problem mieszkań i to 
zwłaszcza dziś, kiedy wciąż się coś 
stawia i buduje?

Przeanalizujemy po krótce sytuację. 
Źródło wszelkich trudności, z jakimi 
od lat 9 boryka się łódzka Rada Na­
rodowa, tkwi w straszliwej spuściź- 
nie pokapitalistycznej, w chaotycznym 
bezładnym zabudowaniu Łodzi, w tan­
detnym wyposażeniu budynków — 
czynszówek, pozbawionych elemen­
tarnych urządzeń sanitarnych i tech­
nicznych.

Z ogólnej liczby budynków przed 
wojną, tylko 66 proc, było murowa­
nych a 34 proc, drewnianych. 96 proc, 
budynków było krytych papą. Zale­
dwie 6,9 proc, domów posiadało urzą­
dzenia kanalizacyjne, 14,7 proc. — wo­
dociągi, 67,1 proc, elektryczność, a tyl­
ko 10,8 proc, instalację gazową.

Całe dzielnice, jak Bałuty, Chojny 
czy Widzew to było zbiorowisko za­
padłych ruder i 
czynszówek.

W zestawieniu z 
dorobek powojenny 
kolwiek nie wszystko jeszcze zrobio­
no i nie wszystkie braki zdołano 
usunąć.

Nowoczesne dzielnice mieszkaniowe 
Bałuty czy Stoki, nowe budynki so­
cjalne, jakie powstały w Łodzi po 
wojnie, wszystko to jest wyrazem 
troski władzy ludowej o stałe 
szenie warunków bytowych, 
kańców miasta.

batury domów mieszkalnych. Jest 
to poważny wzrost w stosunku do 
roku 1953, a mianowicie 
cent.

skich, wymagających większego wy­
siłku,

o 15 pro-

rozsypujących się

tym stanem nasz 
jest znaczny, acz-

pod no- 
miesz-

Zjednoczenie Budownictwa 
kaniowego, które obsługuje Łódź i 
województwo i także Dąbrowę Gór­
niczą, ma w br. do wykonania i od­
dania 1.156.000 m sześciennych ku-

Miesz-

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

Piękne przedstawienie „Cyda”’’
Kiedy w Teatrze Polskim słuchamy 

i patrzymy na „Cyda“ Corneille‘a w 
parafrazie Stanisława Wyspiańskiego, 
przypomina się balet „Romeo i Ju­
lia“ Prokofiewa, który tak ładnie wy­
stawiła ostatnio Opora Warszawska. 
Skojarzenie to wywołuje nie tylko 
oprawa dekoracyjna i kostiumowa w 
obu wypadkach tej samej malarki, 
posiadająca wyraźne znamiona jej 
indywidualności. Podobieństwo tkwi 
przede wszystkim w czym innym — 
w samym fakcie przetworzenia utwo­
ru klasycznego sprzed kilku wieków 
środkami artystycznymi innej epoki. 
Prokofiew stworzył dzieło bardzo no­
woczesne, zupełnie odmienne w stylu 
i charakterze od tragedii Szekspira, 
a jednak w sposób genialny oddające 
całą jej wielkość i piękno. Sytuacja 
była tu o tyle jeszcze różna, że szło 
o „tłumaczenie“ na jeżyk nie tylko 
innej epoki ale i innej sztuki — mu­
zyki i tańca.

Wyspiański również spojrzał na 
Corneille‘a oczyma swoich czasów. 
Chciał tłumaczyć, a napisał fantazję 
na tematy „Cyda“. W literaturze na-

*) Piotr Corneille — Cyd — Tragedia 
w pięciu aktach. Przekład-p^rafraza Sta 
nisława Wyspiańskiego (Teatr Polski).

szej mieliśmy już podobne zjawiska, 
wystarczy wspomnieć „Księcia nie­
złomnego“ Calderona w parafrazie 
Słowackiego. Tu sytuacja rokowała 
mało widoków na powodzenie. Poety­
ki jednej i drugiej epoki różnią się 
między sobą krańcowo. Z jednej 
strony surowość, spokojna powaga, 
jasność i zwięzłość, a przy tym ko­
turnowość tragedii francuskiego kla­
sycyzmu. Z drugiej — mgły Młodej 
Polski, uczuciowa rozlewność, misty­
czny niepokój, romantyczna poetyc- 
kość. Nic dziwnego, że wyszedł z te­
go Corneille całkiem przemieniony 
Klasyczna architektonika tragedii 
straciła czystość swych linii. Wy­
spiański pododawał tu i ówdzie przy­
budówki. Rozszerzył rolę Infantki, 
którą niegdyś nawet opuszczano, aby 
nie odciągać uwagi od głównego wąt­
ku utworu. Konflikt między obowiąz­
kiem i miłością, między wolą i na­
miętnością, między honorem i uczu­
ciem zabarwił obcym Corneille‘owi 
motywem losu i przeznaczenia. Uzu­
pełnił go sprawą „szczęścia Judu“. 
Majestatyczny tok wiersza fran­
cuskiego — aleksandrvnu zastąpił 
zmiennością strof 1 kadencji. Całego 
„Cyda“ ulirycznił.

odda 
proc.

ogó- 
wię- 
tego 
przy

5.030, tj. o 32
roku ubiegłym. Z 

m. Łodzi 2.576 izb, 
finansowy dla Łodzi wy-

Izb mieszkalnych ZBM 
lem w br. 
cej niż w 
na terenie 
czym plan
nosi 120 milionów zł, co oznacza 22 
proc, wzrostu w stosunku do roku 
ubiegłego.
Prócz tego ukończone zostaną 4 

szkoły podstawowe, w których 3000 
dzieci rozpocznie naukę jesienią br.

Zakład Chemii Spożywczej Polite­
chniki Łódzkiej otrzyma dwie sale 
wykładowe.

Jak wynika z tego krótkiego zesta­
wienia, nie małe są zadania, jakie 
stoją przed władzami mejskimi Ło­
dzi. Zjednoczenie budownictwa miej­
skiego w Łodzi powinno w bieżącym 
roku cały wysiłek skierować na sy­
stematyczne wykonywanie planów roz 
budowy miasta, a nie tak, jak to było 
dotychczas — zadowalać się realizacją 
planów globalnych kosztem budow­
nictwa w mieście.

Przeprowadzona bowiem przed kil­
koma dniami kontrola i analiza pracy 
ZBM wykazała, że instytucja ta w 
niedostateczny sposób walczy o wła­
ściwą organizację swej pracy, co znaj­
duje swój wyraz w opóźnieniu planu, 
brakoróbstwie ltp.

Faktem jest również, że podczas, 
gdy w 1925 r. ZBM wykonało plan 
roczny w 105,2 proc, w skali ogólnej, 
to w Łodzi, jak dotąd, plany takie ni­
gdy nie były wykonywane. Należy to 
tłumaczyć tym, że ZBM goni za pra­
cami mniej pracochłonnymi na tere­
nie województwa kosztem robót miej-

Powstał w ten sposób utwór nie­
jednolity w przeprowadzaniu konflik­
tu, w stylu i nastroju. Francuz za­
pewne żachnąłby się na taką bezce­
remonialną trawestację arcydzieła 
jego narodowej literatury. I my mo­
żemy zdawać sobie sprawę z artysty­
cznych niekonsekwencji „Cyda“ Wy­
spiańskiego, ale niesposób przecież 
zaprzeczyć, że utwór — obok trafia­
jących się wierszy słabych — zawiera 
wiele niezwykłych piękności i uroku 
poetyckiego. Pod urokiem tym pozo- 
stają też słuchacze, którzy raz po raz 
po padających ze sceny tyradach 1 
dialogach biją brawa, jak po ariach 
1 duetach operowych. Działa tu nie 
tylko słowo Wyspiańskiego ale "i bar­
dzo piękne wykonanie w Teatrze 
Polskim.

Jest to właściwie wznowienie re­
żyserowanego przez Edmunda Wier­
cińskiego przedstawienia z r. 1948 
Prawie wszystkie role pozostały w 
tej samej obsadzie. Ta sama też jest 
zasadnicza koncepcja inscenizacyjna, 
jednakże w całości wydaje się teraz 
doskonalej zrealizowana. Ten „Cyd“ 
ma też w porównaniu z tamtym — 
jeżeli nas pamięć nie zawodzi — 
mniej koturnowości, więcej prostoty 
1 poetyckości. Również dekoracje Te­
resy Roszkowskiej są chyba nieco 
prostsze w swym bardzo specyficz­
nym pięknie dalekim od przepychu 
Velasqueza. który tu niesłusznie za­
lecał sam Wyspiański, i który zwy­
kle stosowało się wystawiając u nas 
„Cyda“,

Na ostatniej sesji Rady Narodowej 
m. Łodzi, która odbyła się przed kil­
koma dniami, dyrekcja ZBM usiłowa­
ła winę za niewykonywanie planów 
budownictwa w Łodzi zwalić na opóź­
nianie dokumentacji technicznej. Jest i 
to jednak niesłuszne, gdyż od ZBM w 
dużym stopniu zależy, aby współpra­
ca z biurem projektów, jak to się 
mówi, „grała“, by nie było opóźnień 
tak z jednej, jak i z drugiej strony.

Dotychczasowy stosunek do tych 
spraw wskazuje na brak troski o ży­
wotne sprawy łudzi pracy ze strony 
ZBM. Podobne wnioski nasuwają się 
w stosunku do Ministerstwa Miast 
i Osiedli, które na środową sesję Ra­
dy Narodowej m. Łodzi, poświęconej 
sprawie budownictwa, nie delegowało 
nikogo.

Nowe, zwiększone zadania, jakie 
stanęły przed Zjednoczeniem Budow­
nictwa Miejskiego w br., wymagają 
znacznego usprawnienia pracy i usu­
nięcia dotychczasowych zaniedbań. 
Chcemy, aby miasto nasze — korzy­
stając z warunków, jakie stworzyła 
władza ludowa — rosło coraz ładniej­
sze, aby coraz mniej było starych ru­
der, niesławnych pamiątek burżuazyj- 
nego ustroju, (wy)

Czorsztyn czasowo
bez wczasów

W związku z nakręcaniem filmu histo­
rycznego o Kostce-Naplersklm sterowa­
nia wczasowe na sierpień i wrzesień do 
Ośrodka Wypoczynkowego FWP w Czor­
sztynie (z wyjątkiem skierowań na wcza­
sy wędrowne „Tatry-Pieniny“) zostają 
wycofane.

Posiadacze skierowań winni zgłosić się 
do placówki FWP, która je wydała, w 
celu wymiany.

Wielką zaletą przedstawienia jest 
jego rzetelna, niefałszowana poetyc- 
kość. Wierciński bardzo trafnie ujął 
je w ramy prologu i epilogu (wypo­
wiadanych już tradycyjnie przez Ma­
riana Wyrzykowskiego) jako wizję 
poetycką autora: „Teatr mój widzę 
ogromny...“ ~ 
motywacja odmienności „Cyda1 
spiańskiego od oryginału.
kładała się w ładne obrazy z zacho­
waniem umownej jedności miejsca, 
przy czym jedna część sceny była 
stroną Szimeny, druga Infantki, w 
środku zaś rządził Don Fernand, któ­
rego Corneille uczynił wyrazicielem 
mocnej władzy królewskiej ukróca­
jącej. samowolę możnych panów. Ak­
centy muzyczne kompozycji Witolda 
Lutosławskiego podkreślały tonacje 
poszczególnych scen a zarazem od­
dzielały je od siebie. Niepotrzebnie 
tylko snuły się trzy nieme, żałobne 
dworki Szimeny. Miały dodawać na­
stroju, ale w rzeczywistości obecność 
ich niczym się nie tłumaczyła.

Aktorów pamiętamy z przedstawienia 
'^przedniego. Niektórzy z nich od tego 
czasu jeszcze bardziej dojrzeli i udosko­
nalili swój kunszt artystyczny. Przede 
wszystkim tę w.ększą dojrzałość znać by­
ło w roli Szimeny w wykonaniu NINY 
ANDRYCZ. Nabrała ona większej głębi i 
mocniejszego wyrazu w ukazywaniu 
zmienności uczuć. Żałosny lament ..Płacz- 
cie me oczy,..“ prawdziwie poruszył słu­
chaczy. Gdyby jeszcze Nina Andrycz wy­
zbyła się w pełni pewnej głosowej ma­
niery przeciągania, rola byłaby tym bar­
dziej udana. ELŻBIETA BARSZCZEWSKA 
lako Infantka utkwiła nam najbardziej w 
pamięci z przedstawienia sprzed sześciu 
lat. I tym razem trzeba powtórzyć wszy­
stkie superlatywy o tej pełnej uroku

Była to jakby artystyczna
Wy- 

Całość u-

kej da.Drzewo

dwa. xMy jesteśmy cierpliwi. Przebyta 
droga dodaje nam otuchy, na pewno 
pokonamy wrogów,w zapewni my naro­
dowi upragnioną swobodę, damy mu 
możliwość rozwmju...

Zar powlekał się siwym popiołem 
Niebo już zbielało, gdy sekretarz że­
gnał się z nami, Mówił ściskając nam 
ręce:

— Do zobaczenia. Nie zapomnimy 
was.

Ostatnie zbiorowe zdjęcia. Odpro­
wadzali nas żołnierze eskorty i ku­
charze. Stary Ba Liem, kucharz, fry­
zjer i oficer bezpieczeństwa, śc erał 
łzy kułakiem. Jechaliśmy Konno.

Kapliczka pod drzewem kej-da. Na­
sza poczciwa ciężarówka. Już tylko 
garść towarzyszy jedzie z nami ku 
granicy. Reszta, pod kasa wszy portki, 
w żółtych błyskach latarń zawracała 
przez bagniste pola do „centrum“.

W dwa dni później „Święto Głowy 
Roku“ obchodziliśmy o północy na 
szosie. W świetle reflektora naszej 
ciężarówki, śpiewaliśmy i tańczy 11 
W kucki siedząc wokół rozścielonego 
ręcznika dzieliliśmy się ćwiartkami 
pomarańcz i rozdawali skromne pre­
zenty, resztę naszego ekwipunku.

Redaktor Quang Dam improwizo­
wał pieśń:

„Płyną wody w Czerwonej Rzece, 
ale ich nie ubywa, 

wyschnie, 
naszego „serca nie

opróżni czas, 
was wspominali.

będziemy kładli cegłę na cegle, wzn<M 
sili mury prawdziwego domu,

Patrzyliśmy długo w stronę grani* 
cy. Nad małym miasteczkiem pękały 
kolorowymi kwiatami rakiety, słychać 
było brzęk czyneli, piskliwe głosy 
skrzypiec.
dzwoneczki drewniane, odbywało się 
jakieś przedstawienie — operą kia* 
syczna, pełna harmonijnych ruchów 
i umownego patosu.

Stałem w gromadzie Wietnamczyk 
ków nadsłuchujących chciwie odgło­
sów nocnej zabawy. Poczułem, że rę­
ka dziewczyny w mojej dłoni zaczęła 
drżeć, a policzki zalśniły od łez,

Wtedy zrozumiałem: Chiny Ludowe 
to był dla nich, dla całej Azji, dla 
świata — po prostu upragniony —< 
pokój.

Klekotały przeraźliwie

KONIEC,

rzeka nie 
tak samo

będziemy

kreacji. Ile poezji, czystości, gracji I de­
likatnego wdzięku wydobyła Barszczew­
ska z tej postaci! „Zamilknij serce dzie­
wicze...“ — te strofy będzie się pamięta­
ło długo. Prawdziwą rewelacją okazała 
się ZOrlA MAł_YNiLŻ, bo z niewielkiej 
i niczym wyraźnie nie określonej roli 
Eleonory, dworki Infantki, zrobiła praw­
dziwe arcydzieło. Jej głos zabrzmiał bar­
dzo szlachetnym dramatycznym dźwię­
kiem. Może kiedyś ujrzymy tę doskona­
łą aktorkę w jakiejś wielkiej roli wielkie­
go repertuaru klasyczneqo. Również ME­
LANIA CHRZANOWSKA jako Elwira, dwor­
ka Szimeny mówiła ładnie wiersz, była 
współczującą słuchaczką swojej pani i 
przypomniała, że mamy jeszcze aktorki, 
które potrafią zagrać w sztukach poety­
ckich.

JAN KRECZMAR może zaliczyć rolę Don 
Rodryga do swych najlepszych osiągnięć. 
Zarówno wielki monolog jak opowiadanie 
o bitwie wypowiedział z wielką precyzją, 
stopniowaniem siły wyrazu i bogactwem 
środków artystycznych. Stworzył monu­
mentalną postać rycerza bez skazy, któ­
remu *król przydaje legendarne miano 
Cyda. Króla grał z właściwą powagą 1 
spokojem CZESŁAW KALINOWSKI. Mło­
dzieńcze uczucie i zapał Don Sansza po­
kazał MIECZYSŁAW MS LECK |. Mniej prze­
konywał tym razem JERZY LESZCZYŃSKI 
jako stary Don Diego, a GUSTAWOWI 
SUSZYŃSKIEMU w roli Don Gomeza za­
brakło wielkopańskięj porywczości. 
Mniejsze role: Don Arias (MACIEJ MA­
CIEJEWSKI), Don Alonzo (TYTUS DYMEK). 
Paź (TADEUSZ JASTRZĘBOWSKI) zaqrane 
były bez zarzutu w tym pięknym przed­
stawieniu.

AUGUST GRODZICKI
P. S. W proqramie znajdujemy arty­

kuł mówiący bardzo szczeqółowo o tea­
tralnych losach „Cyda“ w Polsce; uwzglę­
dnia on nawet zmiany w obsadzie po­
szczególnych ról w niektórych przedsta­
wieniach. Przy tej dokładności jednak 
autorowi uszły uwagi dwa przedstawienia 
z okresu międzywojennego: warszawskie 
z Irena Eichlerówna w roli Szimeny i 
katowickie z roku bodajże 1928.

Procent na oko
Jaki procent i na czyje oko?
Chwilka cierpliwości, a zaraz się 

wszystkiego dowiecie.
Otóż ob. Marian P. inwalida wo­

jenny, u którego w swoim czasit 
stwierdzono 45 proc, utraty zdro­
wia, a więc tym samym i zdolno­
ści do pracy, stanął ostatnio przed 
lekarską komisją rewizyjną, po­
przedzoną wizytą u specjalisty neu* 
rologa.

Po czym ob. Marian P. czekał 
cierpliwie na decyzję komisji. Cze­
kał dwa tygodnie i zgniewany w i- 
dać brakiem wiadomości udał się 
do Wydziału Pracy i Opieki Spo­
łecznej, oddział spraw inwalidzkich 
przy Prezydium St. Rady Narodo­
wej. Tam dowiedział się, że przy* 
znano mu jeden procent więcej, to 
znaczy 46 proc, inwalidztwa.

Po paru dniach nadeszło do ob. 
Mariana P oficjalne zawiadomienia. 
Wynikało z niego, że procent inw&* 
lidztwa został obniżony do 40.

Ki dia.bel — pomyślał sobie pew­
no w duchu ob. Marian P. i czym 
prędzej pobiegł znów do działu 
spraw inwalidzkich przy ul. Czer* 
makowskiej.

Tam z kolei dowiedział się, że sto* 
pień inwalidztwa, czyli niezdolności 
do pracy, jaki u niego stwierdzono 
wynosi...

Nie, nie zgadujcie, bo nie zgad­
niecie Chyba że jesteście, jak pra­
cownicy oddziału spraw inwalidz­
kich, zwolennikami „złotego środka", 
a raczej w tym wypadku jakiegoś 
bezpodstawnego kompromisu.

Ani 40, ani 46. Ob. Marianowi P. 
przuzno.no 42 proc, inwalidztwa.

Nie dziwmy się irytacji ob. Mar 
riana P., który w liście do redakcji 
pyta: po co byłem badany przez 
specjalistę, po co stawałem przed 
komisją lekarską? Czy po to, by 
w rezultacie procent mojej niezdol­
ności do pracy ustalany był na oko?

(mir-parj

Nie

POROZMAWIAJMY
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T IPIEC ÓWCZESNY zaczął się po- 
godnie, słonecznie, gorąco. Prze­

rzucona przed kilku tygodniami spod 
Trojanowa, Berdyczowa, Żytomierza 
I Armia zapadła w lasy pod Łuckiem, 
na północ od Kiwerc. Gdy po kolej­
nej podróży do Moskwy znowu ją 
odszukałem, była już zadomowiona 
na nowych leżach, zżyła się z tym 
nowym, bogatym i niezwykłym pej­
zażem.

Bogaty — bo to przecież północny 
Wołyń, łączący bujność leśną Polesia 
z wołyńską czy podolską wspaniało­
ścią roli. Las tutejszy — to nieko­
niecznie sośniak, to także ogromne, 
cieniste i słoneczne zarazem dąbro­
wy, piękniejsze od najwspanialszych 
parków. Tutejsze wsie otoczone są 
pierścieniem sadów, najżywotniejsze 
z drzew owocowych, czereśnie obsa­
dziły drogi polne, zatopiły wsie kas­
kadami swojej jasnej zieloności. Od 
dołu, od ziemi dopełniają je krzaki 
przekwitłego właśnie bzu, przekwita- 
jących jaśminów, szykujących się 
tylko do kwitnienia złocieni i geor- 
ginii. Właśnie teraz, gdy lato nie 
przesiliło się jeszcze w żółtą dojrza­
łość żniwną, żywiołowy rozmach tych 
drzew i krzewów robi najsilniejsze 
wrażenie, nie dostrzega się we wsi 
niczego poza nim.

I to właśnie jest niezwykłością te­
go pejzażu, jest brutalnym, bezlitos­
nym dysonansem, który łamie trium­
falny przepych przyrody, który na- 
daje mu sens całkiem odwrotny.

Nie dostrzega się we wsi niczego 
poza bujnym rozrostem sadów. Nic 
dziwnego, bo tylko sady zostały tu­
taj. Nie szpeci ich prozaiczny brud 
i smród gnojowiska, świnie nie pod­
rywają korzeni kwiatom, kury nie 
przerywają południowej ciszy swoją 
natrętną i prostacką ćwierkaniną, nie 
grozi ci wdepnięcie w krowie placki, 
zza rogu nie wyskoczy przyczajony 
parszywy psiak, nie wczepi się ci w 
łydkę, gospodyni-sekutnica nie wy­
skoczy z jsieni, nie zwymyśla za urwa­
ną gałązkę jaśminu. Bo nie ma tu 
nic poza sadami. Nie ma ludzi, nie 
ma bydła, nie ma zagród. Piece i ko­
miny utonęły w powodzi pokrzyw.

Diabli wiedzą, kto tu mieszkał 
przed pięciu laty. Może niemieccy ko­
loniści, którym w czterdziestym spie­
szno było powiększyć grono obywa­
teli Rzeszy Tysiącletniej? Może Po­
lacy, wymordowani przez upowców, 
bulbowców, czy jeszcze jakąś hitle­
rowską agenturę wśród Ukraińców. 
Może wreszcie Ukraińcy, napadnięci 
przez esesowców. Jedno pewne — to 
nie działania wojenne wymiotły stąd 
ludzi: nie ma kalek wśród drzew i na 
ziemi ani jednej blizny po wybuchu.

Stoją te wioski-widma i nawet bez­
domni żolnierze-tułacze nie śpieszą 
z zajmowaniem ich na kwatery. 
Oczywiście, jeśli jakaś wieś ocalała — 
zajmą ją natychmiast, zwłaszcza ta­
kie nie bardzo liniowe formacje, jak 
np. redakcje połowę. Jednostki bojo­
we tradycyjnie wolą las. A w tych 
bezpańskich, widmowych sadach lo­
kuje się drobne posterunki, które po­
kazują drogę wędrowcom, zabłąka­
nym w tym kraju bez drogowskazów.

Niejeden raz ratowały mnie z opre­
sji. Musialem wiele się szwendać po 
pokaźnym kraiku, w którym się roz­
łożyła pierwsza armia. Był to nie­
zwykły okres. Na północ, za niezmie­
rzonymi bagnami Polesia rozpoczęta 
24 czerwca potężna ofensywa radzie­
cka z każdym dniem nabierała roz­
machu. Wieczorami nasi oficerowie 
oblegali radioodbiorniki: co będzie 
przedmiotem kolejnego salutu w Mo­
skwie? Jeszcze nie przebrzmiało echo 
przełamania frontu nad Berezyną 
i pod Witebskiem, a już czołowe za­
gony pancerne Rokossowskiego uka­
zały się pod Słuckiem i Mińskiem. 

Ledwo ogłoszono o zdobyciu Mińska 
i poddaniu się kilkudziesięciu tysięcy 
Niemców, otoczonych w lasach na 
wschód od białoruskiej stolicy, gdy 
w rozkazach stalinowskich znalazły 
się Baranowicze, Mołodeczno, Osz- 
miana...

Tu, na Wołyniu, po kwietniowych 
walkach pod Krzemieńcem i Kow­
lem, panowała' jeszcze cisza. Dwa 
miesiące temu tu właśnie, między 
Łuckiem i Kowlem znajdował się 
najbardziej na zachód wysunięty 
punkt niezmierzonego frontu wschod­
niego. Niemcy bardzo się niepokoili: 
stąd przecież mniej niż czterysta ki­
lometrów do Warszawy. Dlatego też 
ż taką pasją przez cały maj bombar­
dowali węzły kolejowe tego półwy­
spu wołyńskiego, Zdołbunów, Równe, 
Sarny. Pewnie przygotowali się moc­
no do obrony, na Bugu przede wszy­
stkim. I właśnie dlatego wielkie ude­
rzenie letnie rozpoczęło się daleko na 
wschodzie, nad Berezyną. W ciągu 
paru tygodni front niemiecki na Po­
lesiu został „zrolowany“ i oto teraz 
na północ od nas zaczyna się linia 
frontu wyrównywać. Oczywiście, dla 
zatkania straszliwej wyrwy, która 
powstała po rozgromieniu ich wojsk 
na Białorusi, Niemcy musieli pchnąć 
tam odwody, skąd się tylko dało. 
Więc i spod Łucka i spod Kowla!

Dlatego każdy komunikat radiowy, 
wieszczący postępy ofensywy na Bia­
łorusi, przyjmuje się u nas nie tylko 
jako ogólny dowód zbliżającej się 
klęski generalnej Hitlera, ale i jako 
konkretny, lokalny sygnał: lada chwi­
la i my ruszymy.

TROCHĘ AUTOBIOGRAFII

Co prawda moje nastroje osobiste 
nie są tak zdeklarowane. Od pół ro­
ku, od stycznia, jestem właściwie po­
za armią. Właśnie gdy na Nowy Rok 
wyruszała z Siele Druga Dywizja, aby 
się dołączyć do Pierwszej gdzieś na 
Smoleńszczyźnie — zostałem wezwa­
ny ze stacji Tuła III do Moskwy, 
gdzie wszedłem w skład misji woj­
skowej, wysłanej do Równego, jako 
pierwszego z miast Zachodniej Ukrai­
ny wyzwolonego spod hitlerowskiej 
okupacji. Przez parę miesięcy byliś­
my, m. in. z Luśkiem B., przedstawi­
cielami naszej armii na Wołyniu. To 
znaczy — pierwsi z Polaków znajdu­
jących się w ZSRR na własne oczy 
oglądaliśmy to, co hitleryzm tu naro­
bił. Nie zapomnę do końca życia 
ulicy Białej w Równem i tamtejszego 
potwornego cmentarza, nie zapomnę 
„Sosenek“ ani więziennego „ogrodu“.

To zetknięcie się z hitlerowską 
„cywilizacją“ nie tylko zaostrzyło we 
mnie nienawiść 4 zawziętość, ale też 
zrodziło jakąś szczególną niecierpli­
wość. Gdy w kwietniu zdobyte zosta­
ły Krzemieniec i Dubno — pojecha­
łem tam przy pierwszej okazji: od­
czuwałem osobliwą namiętność zoba­
czenia na własne oczy jeszcze jedne­
go skrawka ziemi, na której zabity 
został faszyzm.

Byłem przy tym korespondentem 
„Wolnej Polski“ i „Nowych Widno­
kręgów“. I z Równego i z Krzemień­
ca posyłałem do Moskwy pisane na 
gorąco reportaże. Pogodziłem się z 
przykrą jeszcze do niedawna myślą, 
że wielki strateg ze mnie nie będzie. 
Powiedziałem sobie: trudno, słowo — 
pisane czy mówione — także może 
być bronią, czasem dosyć groźną. 
I dlatego, gdy moi przełożeni, zarzu­
cając mi (niesłusznie, moim zdaniem) 
ciężki, kłótliwy i bałaganiarski zara­
zem charakter, nie spieszyli z przy­
dzieleniem mnie do nowej jednost­
ki — przyjąłem to kwaśno, ale bez 
rozpaczy.

Musiałem, co prawda, stoczyć krót­
ką, ale zażartą potyczkę, która, jak 
się zdaje, ostatecznie urobiła nie- 
świetną moją opinię w sferach do­

wództwa armii. Bo chociaż żadna je­
dnostka liniowa nie kwapiła się 
otrzymać mnie do dyspozycji, to 
przecież znalazła się taka jednostka, 
nieliniowa, która wprost przeciwnie, 
o niczym innym nie chciała marzyć.

Aby zrozumieć (co, podobno, ko­
nieczne jest dla przebaczenia) istotne 
powody moich perypetii z wojskiem, 
trzeba wiedzieć, że w zasadzie woj­
sko uwielbiam, historię wojen i woj­
skowości znam nieźle, interesuję się 
nauką wojenną itd. itp. Niestety, 
jedna tylko rzecz w wojsku nie po­
dobała mi się nigdy: tzw. dyscypli­
na. I to, niestety, jak przekonałem 
się — wszelka, nie tylko pruska. Są­
dzę, że moim ideałem życiowym by­
łaby służba w wojsku — ale zupeł­
nie niezdyscyplinowanym. Dzienni­
karstwo spodobało mi się dosyć — 
właśnie ze względu na znaczną za­
wartość procentową bałaganu.

Można sobie tedy wyobrazić, jak 
przyjąłem propozycję, którą otrzyma­
łem na początku lipca, jeśli się zwa­
ży, że instytucja proponująca — to 
była właśnie redakcja wojskowa pis­
ma dla cywilów.

Więc najgorsza możliwa kombina­
cja. Jak w tej anegdotce o Bernar­
dzie Shaw, któremu jakaś amerykań­
ska artystka filmowa zaproponowała 
małżeństwo, licząc, że ich potomstwo 
odziedziczy po matce urodę — po oj­
cu — inteligencję. Jak wiadomo, 
Shaw odparł: a co będzie, jak urodę 
odziedziczy po mnie, po pani zaś in­
teligencję?

Owa redakcja łączyła harmonijnie 
brak wojskowości z obecnością dy­
scypliny. Napoleonem w niej zostać 
było trudno, ale za to trzeba było 
meldować się, salutować, prosić prze­
łożonego o pozwolenie zabrania gło­
su albo pójścia za stodółkę. I, oczy­
wiście, pisać trzeba było na przewi­
dziany w rozkładzie dnia temat.

No, jak bryknąłem, gdy tylko mi 
wspomniano o takiej możliwości! Mój 
protest podziałał jak najgorzej: re­
dakcja pisma zawzięła się. Było to 
zrazu tzw. kaperowanie, to znaczy 
zwabianie graczy z innych drużyn, 
tym brzydsze, że mające na celu do­
kuczenie redakcjom pism, do których 
posyłałem reportaże.

Ale gdy się postawiłem — zagrały 
w niej struny mocniejsze: troska o 
prestiż nie narodzonego jeszcze pis­
ma. Jak to, żeby byle dziennikarzyna, 
w dodatku wojskowy, pozwalał sobie 
odrzucać nasze miłe, zaszczytne za­
proszenie? No, to będzie pracował u 
nas milicyjnie, niejako, doprowadzo­
ny!

Trzeba przyznać, potyczka była 
niełatwa. W tej błahej sprawie mel­
dowałem się u wszystkich władz. 
Niestety, wszędzie redakcja mnie 
uprzedzała. Wszędzie zastawałem 
przełożonego już w stanie absolutnie 
wyrobionej opinii i powziętej decyzji. 
Wszelkie moje odwołania się prze­
dłużały tylko rozmowę o dodatkowe 
pół minuty, nie zmieniając w niczym 
jej wyniku.

A przecież się wykręciłem od tej 
obrzydłej redakcji! Zabijcie — nie 
pamiętam, w jaki sposób. Może na 
Ivysokim szczeblu przypomniano so­
bie nieszczególne wyniki „prowadze­
nia“ przeze mnie piekarni w pierw­
szej dywizji? Może sama ilość moich 
odwołań przeszła w jakość — ujem­
ną — i spowodowała ostatecznie ma­
chnięcie na mnie ręką? Mniejsza z 
tym, zważywszy, że do pisma nie 
poszedłem.

Ten mój opór można by tłumaczyć 
intuicją. Nic z tego pisma nie wyszło, 
może najwyżej parę numerów.

KARTECZKA

W trakcie tego galimatiasu rozwi­
jały się wielkie wydarzenia, o któ­
rych mówiłem. U nas był jeszcze 

spokój. Pamiętam jakieś lipcowe 
wieczory, wielkie stare drzewca nad 
dawną niemiecką kolonią, w której 
mieściła się owa redakcja i wysokie 
huczenie samolotów w niezagasłym 
jeszcze do reszty niebie zachodnim. 
To chyba była jedyna nuta wojenna 
w tamtych paru pierwszych tygod­
niach lipca. Przynajmniej dla takiego 
kibica, jakim wtedy byłem.

Za daleko byłem od sztabu, od 
jednostek liniowych, zanadto się uba­
brałem w owej potyczce z redakcją. 
Dlatego słyszałem przede wszystkim 
ciszę, nie doceniałem burzy, którą 
przecież wieściła. Wydawało mi się, 
że będziemy stali tu wiecznie — to 
znaczy jeszcze dwa tygodnie, lub 
miesiąc, a tymczasem przecież wojna 
się rozstrzygnie!

Dlatego gdy w komunikatach uka­
zały się okolice Wilna, poszedłem zno- 
wu do dowództw7a.

Formowano tam, istotnie, nowe 
ekipy, które miały być przydzielone w 
charakterze łączników przy dowódz­
twach frontów radzieckich, działają­
cych na terenach zamieszkałych przez 
znaczny procent ludności polskiej.

Lusiek B. trafił do ekipy wysłanej 
do II Frontu Białoruskiego generała 
Zacharowa. Na mnie patrzano czas 
jakiś z pewnym wahaniem. Wreszcie 
przeważyła decyzja pomyślna. Dano 
mnie do III Frontu Białoruskiego ge­
nerała Czerniachowskiego, działające­
go w kierunku na Wilno. Dlatego, 
rzecz prosta, że długo w Wilnie mie­
szkałem. Częściowo też pewnie, że to 
daleko, jak najdalej od naszej armii.

Już wtedy zarysował się styl pracy 
przy wysyłaniu tego rodzaju misji 
i delegacji, który tyle laurów przy­
niósł nam później w naszej dyplo­
macji: wysyłkę taką uskuteczniać na­
leży nie wcześniej niż po otwarciu 
kongresu, na który jedzie delegat, 
czasem zaś już po jego zamknięciu. 
Jest to metoda gry na pewniaka: nie 
wiadomo jeszcze, co by taka delega­
cja narobiła na kongresie. Gdy zaś 
wyśle się ją już po kongresie — 
wiadomo, że przynajmniej niczego 
nie zepsuje. W szachach nazywa się 
ten styl — stylem „arcymistrzow- 
skich remisów“. Bo tacy wielcy gra­
cze bojąc się przegranej — z góry 
proponują przeciwnikowi remis.

W danym wypadku ekipę zmon­
towano w ciągu jednego dnia. Po­
śpiechowi temu mam do zawdzięcze­
nia dokument historyczny, który mi 
z tamtych czasów został.

Jest to krótka karteczka z datą 
„11 07 1944“, adresowana do pułkow­
nika Babiana, z kwatermistrzostwa 
armii. Treść jej jest bardzo prozaicz­
na:

„Zarządźcie, aby kpt. Putrament 
natychmiast w ciągu dnia 12 
bm. był należycie ubrany“.
I podpis: K. Świerczewski.
Bo, oczywiście, po kilku miesiącach 

pętania się od miasta do miasta w 
charakterze trochę delegata — trochę 
korespondenta, pozbawiony jednostki 
macierzystej znalazłem się w stanie 
wymagającym osobistej interwencji 
Karola Świerczewskiego, generała 
dywizji, z-cy d-cy 1 Armii Polskiej 
w ZSRR — tak brzmiał nagłówek 
pisma, drukowany miłymi, nieporad­
nymi czcionkami drukarni naszej 
pierwszodywizyjnej gazetki „Żołnierz 
Wolności“.

Świerczewski osobiście doglądał 
wysłania tych misji. Pamiętam swo­
ją u niego wizytę i jego dosyć zdzi­
wione spojrzenie: po wędrówkach 
samochodowych, byle jakich nocle­
gach itp. miałem wygląd dosyć za- 
szargany. A tymczasem i ten drobiazg 
nabierał wtedy znaczenia polityczne­
go — byłbym przecież jednym z pier­
wszych oficerów nowej Armii Pol­
skiej, którego by mieli oglądać dajmy 
na to wilnianie. I oczywiście — któż­

by pomyślał, że to moje własne nie- l 
dbalstwo sprawiło, że takie wszystko 
jest na mnie obszarpane? Powiedzie­
liby przecież: pewnie ostatnie łapser- 
daki ta cała Pierwsza Armia, skoro 
jednego oficera nie potrafią przy­
zwoicie ubrać.

Nie pamiętam, czy karteczka Świer­
czewskiego poskutkowała. Niepokoją 
mnie dwa fakty: zaraz po przyjeździe 
do Lublina też byłem dosyć obdarty. 
Po drugie — gdybym owego Babiana 
złapał — musiałbym przecież kar­
teczkę oddać mu w charakterze po­
kwitowania. Pewnie ukrył się gdzie 
Babian, aby przeczekać gorący okres 
rozsyłania misji i — nie narażając 
się na łamanie rozkazów swych prze­
łożonych — uratować ileś tam gabar­
dynowych mundurów i pasów z mo­
siężnymi okuciami.

Nie mam już do niego żalu. Prze­
cież dzięki jego zręczności w uni­
kaniu rozkazów — tak ważnej w 
kwatermistrzostwie! — zachowała mi 
się ta niewielka, zaczynająca już żół­
knąć karteczka.

Perypetie z Babianem i s-ką trwały 
tak długo, że niebawem sprawiłem 
nowy kłopot dowództwu: spóźniłem 
się. Szef misji, płk Soroka-Wiśnio- 
wiecki, uroczy i bardzo spokojny 
człowiek w pewnym wieku, oraz 
inny wilnianin — kapitan-lekarz 
dr Anatol Mikułko odjechali przy­
dzielonym do naszej dyspozycji Willi- 
sem. Jak w ciężkim śnie, ścigany 
serią przeszkód załamałem się psy­
chicznie i straciłem wiarę, że mi się 
uda wyjechać. Ale w tej ostateczno­
ści przyszedł nieoczekiwany ratunek. 
Szef sztabu armii, któremu zameldo­
wałem o moim pechu, najpierw zmo- 
nitował mnie dosyć ostro, potem zaś 
przydzielił mały samolocik łączniko­
wy U-2 dla podrzudenia mnie o te 
paręset kilometrów przez Polesie do 
Mińska,

NA KUKURUŻNIKU

Za dużo anegdot i prawdziwych hi­
storii nasłuchałem się w czasie woj- 
ny o U-2, o „Kukuruźniku“. Tyle 
sympatii żołnierskiej wzbudzać mu- 
sialy dawniej np. konie, nie-araby, 
nie-angliki, ale właśnie jakieś nie 
wymagające, małe, niepokaźne, 
skromne koniki, które jeźdźców swo­
ich wynosiły z najgorszych opresji, 
same zaś zadowalały się garścią sia­
na. Dlatego, gdy wlazłem (przy po­
mocy zwykłego taboretu, a może 
i bez niego) na miejsce pasażera, gdy 
przywiązano mnie pasem — posta­
nowiłem notować wszystko, co „ku- 
kuruźnik“ pozwoli mi zobaczyć.

Droga, którą obrał „kukuruźnlk“ 
była niewysoka najwyżej 100 me­
trów, czasem zaś tak nisko, że gdy 
zaczynał się dziesięciometrowy so­
śniak, samolot musiał już piąć się 
do góry. Oczywiście na takiej wyso­
kości trzęsło potężnie, „wybojów“ 
było aż za dużo. Dlatego też odczy­
tanie gryzmołów, bazgranych ołów­
kiem nie było proste.

Oto kilka „wywołanych“ po dzie­
sięciu latach „fotografii“ z owego 
przelotu.

„15 lipca, podz. 6,25 wyleciałem 
na U-2. Silny wiatr łupi po gębie. 
Na chwilę zdjąłem pilotkę i tak 
mnie potargał za włosy.

Drzewa bliskie. Dziwne uczucie — 
coś pośredniego między jazdą samo­
lotem a samochodem. Pejzaż przyj­
mujesz nie jako plan geometryczny, 
nie jako mapę, ale właśnie jak w 
samochodzie: z kolorami, z wyso­
kością, trójwymiarowością, czasem 
nawet z przelotnym zapachem spa­
lenizny, albo schnącego siana. Cza­
sem, gdy „zjeżdżamy“ znad lasu 
nad łąkę — samolot zabawnie się 
ślizga w dół i przypomina to wtedy 
niewielki zjazd narciarski.

Na odlotnym polecono mi patrzeć, 
czy gdzieś z tyłu nie wyskoczy 
„Mess“. Co chwila oglądam się. 
Jedyne uzbrojenie samolotu to chy­
ba mój rewolwer. Nie sądzę, aby 
starczyło to na kaemy „Messa“.

Lasy. Pożar — dym się wije, w 
polankach leśnych leży nieruchomo, 
jak stojąca woda. Zrudziałe sosny, 
dotknięte dłonią pożaru.

Lecimy nad torem. Piachy. Linia 
obronna koło stacji. Okopy w 
krzaczkach — przed partyzantami, 
bo całkiem izolowane, otaczające 
stację.

HoryA ni eufery godnie pokręco* 
ny. Z góry bzdura tego toku życia 
szczególnie widoczna.

Cień biegnie za nami jak na uwięi 
zi. Oczywiście to złudzenie, bo oto 
zwolna zaczyna nas doganiać i 
przepisowo wymijać z lewa. Na łą* 
ce kilka koni. Pasą się spokojnie, 
przyzwyczajone do samolotowego 
porykiwania. Nagle jeden skacze 
przerażony w bok: zahaczył go nasz 
rozpędzony cień.

Las sosnowy, rzadki, o gęstym 
podszyciu. Stacja — kupka strwoń 
żonych wagonów. Leje po bom* 
bach, jeszcze ciepłe, wprost z pie* 
ca.

W bagnach — wydma, otoczona 
nieprzerwanym pasem okopów —• 
„gniazdo oporu“, też przeciw party* 
zantom.

Podnosimy się nad tym skraw* 
kiem hitlerowskiego panowania na 
Polesiu, do którego wlaśnieśmy 
wlecieli. O piętnaście metrów niżej 
duże bagno. Wysokie kępy trzcin, 
tataraku, ajeru. I naga, typowo 
poleska wydma. Łąka, pusta, szero­
ka. I tu leje — czarne, wypełnione 
tłustą wodą.

Rzadki las dębowy. Jakieś wig* 
wamy. Ziemianki zrobione pod sto* 
gi siana. Szeroka rzeka — Prypeć! 
Zabawne: dopiero nad wodą poczu­
łem się nieswojo, pływam przecież 
słabiutko! Wioska, część domów 
spalona. Znowu zakrętasy rzeki. 
Mokre liście wodnej lilii błyszczą 
masywne, jak z zielonego szkła. 
Olbrzymie, nieskoszone łąki — i 
obok moczar bez trawy, tylko sple* 
śnialy mech.

Jakieś bardzo zielone miasteczko. 
Droga wysadzona drzewami — bez 
mostu. Dojrzałe żyto leży pokotem. 
Niskie torfowiska — olszyny. Wo* 
da. Całe stado czapli zrywa się na 
brzegu.

Kolej Łuniniec — Mozyrz. Spa* 
łona stacja pod olbrzymią wierzbą. 
Lej — akurat w torze. Słupy tele* 
graficzne podpiłowane.

Zytkowice. Szyny poskręcane wy* 
buchamt. Swąd spalenizny.

Skręcamy na północ, na Mińsk. 
Prosty, jak cios, kanał w alei 
drzew.

Jezioro Kniaź, czyli Zyd, czyli 
Czerwone. Nie widać brzegów. Dłu^ 
gie pasma piany. Fala. Zjawiła się 
tak nagle, że się zdumiałem: czy 
to niebo się oberwało?

Chce się palić. Cień nas dopędztł, 
idzie ramię w ramię. Ruiny wsi. 
Znowu niezmierzony las sosnowy. 
Żółte od kwiecia wydmy. Ta sama 
tajga, co aż na Syberii...

Już po Polesiu. Linie kolejowe, 
spalone domy, niemieckie okopy. 
Szosa, obok inna, niemiecka. Przy 
tej długi różaniec małych, indywi^ 
dualnych, ale głębokich okopów, 
zwróconych na wschód. Tutaj 
Niemcy chcieli się bronić piechotą 
przed radzieckimi czołgami! Nare­
szcie i oni spróbowali, co to znaczy 
być słabym technicznie.

Z lasu wyłazi jakieś wzgórze. 
Kolumna samochodów w lesie.

Warszawskoje szosse. Pełno ma* 
szyn. ii,.

(DALSZY CIĄG NASTĄPI,

Na rusztowaniach marnotrawstwa
Rzecz można ująć krótko: ziarnko 

do ziarnka a zbierze się miarka. I to 
miarka niepośledniej wielkości. Obli­
czono w Centralnym Zarządzie Zao­
patrzenia Budownictwa Miejskiego, 
że gdyby tylko o 5 proc, obniżyć zu­
życie materiałów budowlanych na 
warszawskich budowach, gdyby 
„chorpikarze“ wyzbyli się nadmier­
nych zapasów7 i gdyby oszczędniej 
prowadzić zakupy — zaoszczędzono 
by w tym roku blisko 23 min zł. a 
za tę sumę można by wybudować kil­
kanaście bloków mieszkalnych o 
1150 izbach...

A że jest z czego, że można 
oszczędzać, dowodzą wyliczenia tego 
samego Centralnego Zarządu.

Wynika z nich, że w ub. roku 
wskutek złej gospodarki drewnem 
na budowach „rozeszło się“ ni mniej 
ni więcej tylko 12 tys. metrów sze­
ściennych drewna; las 50-hektarowy! 
Wskutek rozrzutnej gospodarki ce­
mentem — budowy warszawskie zu­
żyły go za dużo o 6 tys. ton, to jest 
o 400 wagonów 15-tonowych. W że­
lazie i stali zbrojeniowej zeszłorocz­
ne straty wynoszą w Warszawie 
przeszło pół miliona złotych.

Zresztą wyliczać można w nie- 
fikończoność. Faktem jest, że nie 
nauczyliśmy się na budowach pro­
wadzić skrupulatnej, oszczędnej go­
spodarki, że trwonimy wskutek tego 
materiał budowlany, którego nie 
mamy w nadmiarze, że przez to sa­
mo tracimy co roku setki mieszkań, 
tysiące izb.

Przytoczone przykłady dowodzą, 
że zadanie obniżki kosztów wła­

snych w budownictwie, zadanie po­
stawione przez II Zjazd Partii, jest 
jak najbardziej realne, możliwe do 
wypełnienia. Trzeba tylko gospodar­
skiej troski wszystkich budowla­
nych, troski o to, by budować taniej 
i lepiej.

Oto drobny, lecz Jakże wymowny przy­
kład z terenu Zjedn. Budownictwa Miej­
skiego nr 7. Przed dwoma laty przy 
likwidacji magazynu znaleziono tam 82 
kg tzw. kożuchów z farby olejnej, two­
rzących się wskutek nieszczelnego za­
krycia puszek, co powoduje stwardnię- 
cie wierzchniej warstwy. Przez 2 lata 
82 kg kożuchów przerzucano z kąta w 
kąt, nie wiedząc co z tym zrobić. Obe­
cnie kożuchy rozpuszczono w benzynie, 
rozcieńczono pokostem i uzyskano w 
ten sposób 4C0 kq farby olejnej, war­
tości kilku tysięcy złotych. Ziarnko do 
ziarnka — a zbiorze się miarka.

PIĘTA ACHILLESOWA
Byłoby jednak uproszczeniem wi­

dzieć źródło obniżki kosztów wła­
snych jedynie w racjonalnej gospo­
darce budulcem. Jest tych źródeł 
wiele i wiele jest sposobów oszczęd­
ności.

Można te źródła znaleźć m. in. 
we współpracy biur projektowych 
z wykonawcami. Nieterminowe do­
kumentacje techniczne, opóźniające 
się projekty — oto pięta achillesowa 
naszego budownictwa.

Roboty stoją, bo projektów nie 
nadesłano w terminie, robotnikom 
trzeba płacić, bo przestoje nie są z 
ich winy. A bywa i tak, jak to się 
zdarzyło w Fabryce Maszyn Żniw­
nych w Płocku. Wskutek nietermi­
nowej i wadliwej dokumentacji 
technicznej wybudowano tam hotel 

robotniczy w miejscu, w którym na­
desłane później projekty przewidują 
budowę... hali fabrycznej.

Jedną z form walki o terminowe 
dostarczanie dokumentacji technicz­
nej — są kary umowne. Zlecenio­
dawcy, którzy nie dostarczyli doku­
mentacji na czas powinni płacić te 
kary. Nie wszystkie przedsiębiorstwa 
budowlane domagają się jednak 
egzekucji kar.

„Kara — myślą — to mlecz obosiecz­
ny. My obciążymy zleceniodawcę za 
nieterminowe projekty — a zleceniodaw­
ca może w odwet za to obciążyć nas za 
nieterminowe zdawanie obiektów, za u- 
sterki itp.“... Oportunizm często zwycię­
żał.
Zwyciężał i w Zjedn. Budownic­

twa Miejskiego Nr. 7. Ale od czerw­
ca powiedziano „stop“. Rzucono wy­
zwanie i po raz pierwszy obciążono 
zwlekającego zleceniodawcę karami 
umownymi.

„Uświadamiamy sobie — mówił na 
naradzie aktywu budowlanego qł. księ­
gowy ZBM-7 Głybowski — że krokiem 
tym się narażamy. Ale zmusi to nas do 
bardziej wnikliwego i rygorystycznego 
niż dotychczas egzekwowania zwrotu ko­
sztów od kierowników budów i winnych 
brakoróbstwa. Rzucamy „wyzwanie wal­
ki“ świadomie, w poczuciu, źe przy­
kład ten przyczyni się do usprawnienia 
terminowości wykonania dokumentacji 
przy polepszeniu jakości robót w na­
szym przedsiębiorstwie“.
Nieterminowość w opracowywaniu 

projektów — to jedna tylko strona 
medalu. Druga jego strona — to ja­
kość projektów. Niestety, często da- 
je się ona jeszcze we znaki, błędy 
projektów wyłażą na budowach, jak 
szydło z worka. Żle zaprojektowana 
instalacja świetlna czy sanitarna po­
ciąga za sobą konieczność psucia 
świeżych tynków, ścian, przeróbek, 
uzupełnień.

,,Aż przykro patrzeć, Jak ze świe 
źych murów leje się krew“ — z prze­
jęciem mówił o tym sekretarz Podsta­

wowej Organizacji Partyjnej w Zjedno­
czeniu Instalacji Elektrycznych nr 1 — 
Stępniewski.
Zresztą winę za to ponoszą nie 

tylko biura projektowe lecz rów­
nież główni wykonawcy robót, któ­
rzy nie koordynują prac z subwyko- 
nawcami. I bywa tak często, że mu­
rarz sobie, hydraulik sobie a elek­
tryk sobie. Murarz postawi ścianę, 
tynkarz otynkuje, hydraulik rozwali 
tynk i pruje wnękę. Tynkarz pokry­
je to powtórnie warstwą wapna, po­
czym przyjdzie w to samo miejsce 
elektryk i rozwali wszystko na 
nowo..,

ZAPOMNIANY „POTOK“
Sprawa współzawodnictwa, stałego 

wzrostu wydajności pracy — wiąże 
się rzecz jasna najściślej z zagad­
nieniem obniżki kosztów własnych i 
stano.wi podstawowy warunek po­
myślnej realizacji.

Ruch współzawodnictwa wzmógł 
się po IX Plenum i temu m. in. za­
wdzięczamy, że zagrożone niewyko­
naniem plany budownictwa war­
szawskiego zostały jednak pod wzglę­
dem finansowym zrealizowane.

A że zanosiło sie na klęskę — świad­
czy przykład C. Z. Budownictwa Miej­
skiego „Warszawa“: w ciągu 3 kwar­
tałów ub. roku v/ykonano zaledwie 53 
proc, rocznego planu, pozostawiając 47 
proc, na kwartał ostatni.
Jakkolwiek nastąpiły zmiany na 

lepsze — to jednak wiele jest jesz­
cze pod tym względem do zrobie­
nia. Choćby w związku z pracami 
tynkarskimi. W budownictwie war­
szawek-m da je się odczuwać poważ­
ny brak tynkarzy. Ponieważ i gdzie 
indziej w kraju nadmiaru ich się 
nie odczuwa — trzeba szukać napra­
wy sytuacji na innej drodze.

Wypróbowanym sposobem jest 
mechaniczne tynkowanie, dające du­

żo większe rezultaty^ niż tynkowanie 
ręczne.

Cóż jednak z tego, że sposób stary 
i dowiedziony, skoro nie rozpo­
wszechniony. W rezultacie w War­
szawie jest niewiele brygad mecha­
nicznego tynkowania, a średnia ich 
wydajność pracy też nienajlepsza, 
skoro na jednego członka brygady 
wypada w Warszawie średnio 17 m. 
kw., a w innych miastach — średnio 
25 m. kw.

O tym jak niedostatecznie rozpo­
wszechniane są nowe metody pracy 
w budownictwie — świadczą także 
„potoki“. W 1951 r. zorganizowano 
„potok“ na Muranowie, a w 1952 r. 
na Młynowie, Grochówie i Ochocie, 
obecnie ta forma prac budowlanych 
miast się rozwijać — zamiera.

A przecież właśnie w rozszerzaniu 
metod pracy zespołowej w budow­
nictwie, w mechanizacji różnych 
czynności tkwią nieprzebrane re­
zerwy, których v ujawnienie — to 
zwiększona wydajność pracy i ob­
niżka kosztów.

Gorzej, iż na wielu budowach ob­
serwuje się w dodatku rozluźnienie 
dyscypliny pracy, bumelanctwo 
i pijaństwo. Nie dość energiczna 
walka z bumelantami i pijakami 
demoralizuje innych.

W czasie kontroli Jedne! budowy 
stwierdzono, że na pół godziny przed 
końcem pracy. Jeden murarz śpi, inni 
pi ją „lemoniadę“ — a tynkarz, skądi­
nąd. rzetelny pracownik, zv/ija manatki 
i zabiera się do wyjścia. Gdy go spyta- 
tano, dlaczego tak wcześnie kończy pra­
cę odpowiedział:

— Jeden śpi, inni piją — to Ja pójdę 
do domu.
Osobny rozdział — to przekrocze­

nie dyscypliny finansowej albo pro­
ściej: płacenie za roboty, których
nie wykonano. Wśród stale rosnącej 
kadry uczciwych, rzetelnych robot­
ników budowlanych, którzy sprawę

powiększenia swych zarobków wią** 
żą ze wzrostem wydajności pracy, są 
jednostki, które zwiększone zarobki 
starają się uzyskać w inny, nieucz-i 
ciwy sposób. i!

Najwięcej ich jest wśród woza-* 
ków, dowożących końmi piasek, czy 
żwir na budowę, lub wywożących 
stamtąd gruz. Co gorsze często po­
trafią oni zainteresować „podziałem 
doli“ i tych, którzy powinni ich 
kontrolo-wać. W rezultacie przedsię-» 
biorstwa budowlane, a zatem Skarb 
Państwa, a zatem my wszyscy, pła-* 
cimy za piasek, którego nie przy-» 
wieziono, za gruzy, których nie usu** 
nięto itp. ,/

Można by wskazywać wiele Jeszcze 
innych źródeł oszczędności w bu-« 
downictwie. Ale ani my ich nie 
wyczerpiemy w7 najdłuższym choćby 
artykule, ani okólniki ministerstw 
w zwielokrotnionych pozycjach i pa­
ragrafach, w zarządzeniach, rozpo-» 
rządzeniach i wytycznych. (

Warszawa nazwana jest miastem 
„tysiąca budowli“. Przy wznoszeniu 
ich pracują dziesiątki tysięcy robot­
ników, zaopatrzeniowców, transpor-* 
łowców, sztab inżynierów. Jeżeli 
każdy weźmie sobie mocno do serca 
apel budowniczych Warszawy, jeżeli 
okaże rzetelną troskę o to, by budo­
wać szybko, dobrze i oszczędnie —• 
zadanie wzrostu wydajności pracy o 
16 proc, i obniżenie kosztów wła­
snych w ciągu 2 lat o 7 proc. — bę-» 
dz*ie wykonane.

A cóż to oznacza? Oznacza to 
szybszy rozwój WTarszawy, nowe 
dziesiątki domów z tysiącami miesz­
kań, szybszą poprawę warunków 
życia wszystkich ludzi pracy w War-* 
szawie i w Polsce.

L. KOŁODZIEJCZYK )



Fabryka Motocykli wzięła sprawę do serca

Tych milionów nie roztrwonią
Duże, barwne koło wymalowane na 

planszy obrazowało koszty motocykla, 
a legenda wskazywała ile pieniędzy 
na co idzie. Największy, czerwony wy­
cinek koła pochłaniający 46,4 proc, po­
wierzchni — to materiały. Dwa sze­
rokie wycinki, brązowy i szafirowy, 
kłuły jednak w oczy najbardziej. Aż 
31 proc, wynoszą koszty ogólne i wy­
działowe? Oj, niedobrze. Na dodatek 
1,3 proc, kosztów pochłania brako- 
róbstwo.

Planszę ustawiono przy drzwiach 
klubu pracowników Warszawskiej Fa­
bryki Motocykli. Toteż kto tylko wcho­
dził na partyjno-ekonormczną konfe­
rencję bacznie się tej planszy przy­
glądał. Przed trzema miesiącami ta­
kie „koło kosztów“ przyciągnęłoby za­
pewne mniej zainteresowanych Załoga 
myślała wówczas tylko o tym, by wy­
produkować jak najwięcej motocykli. 
Za ile? Niechże się o to martwi głów­
ny księgowy. Dopiero kiedy rozpoczę­
ły się przygotowania do konferencji...

' Rzucone po raz pierwszy hasło — 
obniżki kosztów władnych — zrazu nie 
wzbudziło entuzjazmu. „Naszą rzeczą 
jest robić motocykle, a nie martwić 
aię o ich cenę“ — narzekało wielu 
robotników. Ale kiedy na naradach

Pan Wicherek
ma głos

M* GŁOS
— Takiej nawałnicy, jak wieczorem, w 

w szumiące potoki a na placach powstały 
W ciągu kilku minut ulice zamieniły się 
w szumiące potoki a >na placach powstało 
jeziora. Studzienki ściekowe nie mogły 
pochłonąć takiej masy wód. Stanęły tram­
waje, kolejka EKD. Straż pożarna niemal 
całą noc wypompowywała z piwnic i su­
teren wodę.

— Czym wytłumaczyć tak nagłe i gwał­
towne burze i opady?

— Właśnie w piątek, nad centralną Pol­
ską przesuwał się z południa tak zwany 
chłodny front powietrza, który wypierał 
masy powietrza ciepłego. Zetknięcie się 
dwóch warstw powietrznych sprzyjało 
powstawaniu burz i opadów i to bardzo 
gwałtownych. Jednak natężenie minęło już 
i dziś zwłaszcza na wschodzie kraju wy­
stąpią przejaśnienia. Zachmurzenie i prze­
lotne opady dokuczać będą na północy i 
zachodzie. (CEN)

oddziałowych zwrócono się do nich z 
apelem o pomoc — nie zawiedli. Ob­
serwując bacznie produkcję zaczęli 
odkrywać dziury, przez które przecie­
ka ciężko zapracowany przez nich 
grosz. Powoli zapoznawali się z go­
spodarką finansową. Z ich obserwa­
cji i wniosków powstał referat dyrek­
tora Zakładu, Laskowskiego, wygło­
szony na konferencji.

Bystre oczy gospodarzy dostrzegły 
na przykład, że koszt transportu obra­
biarki, oddawanej do remontu głów­
nemu mechanikowi, wynosi aż kilka 
tysięcy złotych, że regeneratory do 
oleju, które zakład posiada — stoją 
nieczynne, że 35 proc, produkowanych 
silników wraca do poprawki...

Postanowiono więc przeprowadzać 
średnie remonty bez ruszania maszyn 
ze stanowiska, uruchomiono regenera­
tory obniżając zużycie oleju o 20 proc. 
Tylko — jak stwierdził dyrektor na 
konferencji — od głównego mechani­
ka nie można było doczekać się roz­
sądnych propozycji w sprawie silni­
ków.

LEPSZA KONTROLA — 
NOWE POMYSŁY

Przeprowadzano generalne oględzi­
ny magazynów. J co wyszło na jaw? 
Materiały do produkcji wydawano... 
na słowo, nie biorąc pokwitowań.

Po zakładzie Jeździł np. motocykl do­
świadczalny wykonany przez zespół mon­
tażu 1 silnika, a kosztów materiałowych 
tegoż dzieła ani śladu. Zaopatrzenie nie 
sprawdzało cenników. Płacili, ile żądano 
I tak np. za gaźnlk zamiast 75 zł zapła 
cono 184 zł, za wykroje do siodeł za­
miast 45 zł — 65 zł. Normy zużycia mate­
riałów pomocniczych zostały opracowane, 
lecz spoczywały w biurku głównego tech­
nologa i w sprawozdaniu do Centralnego 
Zarządu.

Bardzo dokładnie przetrząśnięto rów­
nież wszystkie pozycje kosztów ogólnych. 
Np. wiele pieniędzy pochłaniały materiały 
dekoracyjne, które po Jednym zużyciu 
nikły jak kamfora. Przez utworzenie ma­
gazynu dla tych materiałów fabryka zao­
szczędzi kilka. tysięcy...

Z usprawnień administracji takich Jak: 
ograniczanie ilości wyjazdów, usprawnie­
nie pracy biurowej itp. powstała suma 3 
milionów złotych, o którą zmniejszono 
koszty ogólne.

Ze wszystkich oddziałów posypały się 
wnioski racjonalizatorskie. Brygada

Bronnego opracowała przyrząd do me­
chanicznego wyginania rur wydecho­
wych, obniżając koszt motocykla o 30 zł. 
Nowa konstrukcja zaprojektowana przez 
JANKOWSKIEGO da 600 tys. złotych o- 
szczędności. Nie zawiódł również znany 
wszystkim w zakładzie racjonalizator 
KSIĄŻEK. 422 wnioski racjonalizator­
skie wpłynęły w okresie przygotowań do 
konferencji, podczas gdy 473 zgłoszono 
przez cały rok ubiegły.
Czy to wszystko?
Ledwie dyrektor skończył referat, 

kilkudziesięciu pracowników zgłosiło 
się do dyskusji. Wysoki brunet, Eu­
geniusz Kowalski aż się zaperzył: „U 
nas to tak, gdy robotnik pobiera ostat­
ni materiał, wówczas dopiero majster 
sygnalizuje do dyspozytora o braku, 
co wywołuje przestoje, a potem go­
dziny nadliczbowe. To samo z trans­
portem. Samochód po każdy drobiazg 
jedzie oddzielnie. Najwyższy czas, aby 
z tym skończyć“,

W klubie na widocznym miejscu 
ustawiono proporzec przyznany naj­
lepszej w Warszawie narzędziowni. Co 
powie kierownik tego działu Bronny, 
robotnik, który, wyrósł w zakładach 
na przodującego kierownika?

— Nasza hartownia pracuje syste­
mem zacofanym. Sprowadzamy wiele 
narzędzi, które możemy sami wykonać 
dostosowując piece i przyrządy. Zobo­
wiązujemy się ponadto zastosować se­
ryjną produkcję półfabrykatów i o 25 
proc, zmniejszyć zużycie narzędzi.

ZBIORNICA ZŁOMU
Po Bronnym głos zabrał Stasiński 

— młodziutki robotnik kotłowni:
„Przed konferencją byliśmy w maga­

zynach. Tam nasze koła rzucone są na 
stos Jak kartofle. Ludzie chodzą po la­
kierowanych błotnikach i kołach. To nie 
magazyn a zbiornica złomu. Do 18 każ­
dego miesiąca mamy robotę, a potem 
wałęsamy się po kątach. Ja też — doda- 
Je z rozbrajającą szczerością — ale tak 
być nie powinno“.

I tokarz Mączyński miał niejed­
ną uwagę:

„Jeśli szlifierz oszlifuje niedokładnie, 
płacą mu za szlifowanie I drugi raz za 
poprawkę. To znaczy płacą za szmelc? 
Cóż to za gospodarka?“
Czy krytykowani milczeli? Nie,
— Podpisywałem i nie kontrolowa­

łem — przyznaj e kierownik działu sil­
nikowego — przyjmowałem materia­
ły krzywe, popękane, odlewy dziura­
we i dopiero robotnicy sami je selek­
cjonowali. Utarła się już taka zasada, 
że byle więcej, a człowiek nie miał 
serca do kosztów. Teraz widzi dopie­
ro ile materiału marnuje się z naszej 
i nie naszej winy. Huty przysyłają np. 
rury i pręty, które tniemy tworząc 
wiele odpadów. Czy nie można by za­
żądać od hut normowanego materiału? 
Kuźnia Ustroń przysyła odkuwki wy­
magające poprawek. Trzeba ich o tym 
zawiadomić. Nie możemy przyjmować 
nie dostosowanych do naszej produk­
cji części.

Główny mechanik przeżył zapewne 
na tej konferencji wiele nieprzyjem­
nych chwil. Kilkakrotnie zaatakowa­
no jego dział za niedotrzymywanie 
terminu i „produkcję kosztów“. Kon­
ferencja zbliżała się już ku końcowi 
kiedy zabrał głos. Widać było, że bo­
lały go zarzuty. Ale trudno, liznął ra­
cję i do milionowych oszczędności fa­
bryki dorzucił jeszcze pół miliona zło­
tych, które przyrzekł wygospodarować 
w swoim dziale.

*
Sądząc z przygotowań i przebiegu 

konferencji partyjno-ekonomicznej w 
Warszawskiej Fabryce Motocykli, 
załoga wzięła sprawę oszczędności do 
serca. I ambicji produkowania coraz 
więcej — towarzyszyć będzie odtąd 
gospodarski ołówek.

E. CZAPLICKA

Dla Warszawy i Lublina

pałac Branickich? Albo pamiętacie 
rzeźby z pałacu Krasińskich? Już 
wkrótce zrekonstruowane w pracow­
ni Zjedn. Robót Kamieniarskich rzeź­
by ozdobią zabytkowe budowle.

Pracownia wykonuje wiele rzeźb 
i ozdób w kamieniu dla Pałacu Kul­
tury i Nauki. Część prac związana 
jest z rekonstrukcją Traktu Starej 
Warszawy Nawet dla Lublina, przy­
gotowującego się do uroczystości 
Dziesięciolecia — warszawska pracow 
nia rzeźb wykańcza spore zamówie­
nie.

Urzekła nas robota rzeibiarzy-wy- 
kuwaczy. Z niezwykłą precyzją, szyb­
ko i zręcznie wykuwają oni z brył 
piaskowca, wapniaka czy marmuru 
postaci, płaskorzeźby, według modeli 
sporządzonych przez artystów rzeź­
biarzy: Lisowskiego, Koniuszego, Ja­
siewicza i in.

Terminy naglą, ale załoga pracow­
ni rzeźby zdąży z robotą. Taka jest 
treść zobowiązań podjętych przez 
rzeźbiarzy dla uczczenia Święta

Dwa samochody i ciężarówka
pod gruzami 7-metrowej ściany

W warsztacie spółdzielni pracy „Au- 
tonaprawa“ przy ul. Książęcej 9 praca 
w piątek 9 bm. biegła normalnie, jak 
co dnia. Aż około godz. 15, ściana 
sali warsztatu, ponad -7 m wysoka 
i kilkanaście metrów długa, zaryso­
wała się i wygięła, a po chwili z trza­
skiem runęła na halę. Pracownicy 
przerażeni rzucili się w tył. Gdy opadl 
kurz ujrzeli zwały gruzu i wystające 
spod nich potrzaskane maski samo­
chodów.

i
Wypadek ten nie spowodował ładnych 

śmiertelnych ofiar w ludziach. Tylko Je­
den z pracowników Wiktor Korotko, sie­
dzący w czasie zawalenia się ściany w 
Jednym z samochodów, odniósł kilka o- 
brażeń. Gruzy zniszczyły Jednak zupeł­
nie dwa samochody osobowe, poważnie 
uszkodziły Jedną z ciężarówek znajdu­
jącą się w remoncie I wiele różnego 
sprzętu.

Spółdzielnia „Autonaprswa“ mieści się 
w starym, zniszczonym budynku, ściany 
tego budynku popękane 1 powykrzywia 
ne nie dawały spokoju kierownictwu spół 
dzielni. Wiosną tego roku zwrócono się do 
właściwego rejonowo biura Inspekcji Bu­
dowlanej, które — jak twierdzi prezes 
tej spółdzielni I jej społeczny Inspektor

praCy — po wlzj! lokalnej, stwierdziło, 
że stan budynku nie wzbudza obaw. Pra­
ca więc odbywała się w nim normalnie 
aż do wczoraj. Tylko dzięki szczęśliwe­
mu zbiegowi okoliczności wypadek nie 
przybrał poważniejszych rozmiarów I nie 
spowodował m. In. wybuchu leżących w 
zagrożonych miejscach butli z tlenem, 
przetwornicy z karbidem itp. (Rom)

Znów o aptekach

Niedotrzymane terminy i brakoróbstwo
Zwracaliśmy niedawno uwagę na trudne warunki lokalowe niektórych 

stołecznych aptek. Wynikają one w głównej mierze z niedoceniania tej 
sprawy przez prezydia DRN i Wydz. Handlu Prezydium St. R. N.

Dzisiaj- piszemy o innych nie mniej dotkliwych zaniedbaniach spowodowa­
nych przez niedotrzymywanie terminów wykonania robót budowlanych w 
lokalach aptecznych.
A oto przykłady:
W Warszawie jest jedyna apteka 

homeopatyczna, która nie jest w sta­
nie zaspokoić licznych klientów. Ap­
teka ta mieści się w małym lokalu 
przy uL Cichej. Zatrudnionych w niej 
17 osób nie może zorganizować odpo-

LISTY do REDAKCJI

Jeszcze o wentylacji 
w „Nowym Świecie“ i w „Telimenie“

Do redakcji „Życia Warszawy* na­
deszło poniższe wyjaśnienie:

„W odpowiedzi na notatkę 
wą Dyrekcja Warszawskich 
dów Gastronomicznych — „Nowy Świat' 
komunikuje: Jak już podawaliśmy w
wyjaśnieniu na notatkę prasową z 
dnia 9.VI.54 r. pt.: „Tlen“ w naszej ka 
wiarni Już od dłuższego czasu czynna 
jest wentylacja nawiewna i wyciągowa. 
Jednak nie spełnia ona całkowicie swego 
zadania ponieważ okna w salach na par­
terze w ogóle się nie otwierają.

praso- 
Zakła-

Uważamy, że winni są tu projektodaw­
cy, którzy przy opracowywaniu doku­
mentacji nie pomyśleli o otwieraniu gór­
nych części okien, co umożliwiłoby przy­
pływ świeżego powietrza na salę nawet w 
największy upał. /

Dyrektor (—) B. Dalach.

Trybuny na 12 tys. widzów
Rozbudowa sztucznego lodowiska

Naprzeciwko pływalni CWKS w 
Warszawie oddano na jesieni ub. ro­
ku nowe sztuczne lodowisko „Torwar“.

RADIO
na dzień 11 lipca 1954 r. (niedziela) 
Program I na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 11.52 Wiadomości 

6.00 7.00 16.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad. 7.15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Muz. popul. 8.15 
Muz. rozrywk. 8.30 „5:0 dla młodości” 
9.00 Odpowiedzi Fali 49. 9.12 Polska muz. 
popul. 9.35 „Piękno” opowiadanie Jerze­
go Broszkiewicza 10.05 „Słuchamy muz.
10.30 Grieg — Sonata fortepianowa e-moll 
op. 7. 10.52 Konc. życzeń 12.04 Przerwa 
13.00 Dla rodziców 13.15 „Sosny na wyd­
mach” pog. mgr. W. Krajewskiego 13.30 
Mel. do tańca 15.00 „Oberża pod grzyb­
kiem” — polska satyra obyczajowa XIX w.
15.30 Miłośnikom pięknej muzyki 16.05 
Tyg. przegląd wydarzeń 16.20 Dla dz-ieci 
17.20 „Dla każdego coś miłego” 18.25 
Sceny z czasów rycerskich — A. Puszki­
na 19.25 ,,JMa muzycznej fali” 20.25 Gra 
Ork. Tan. 21.25 Z cykłu: „Słynni wirtuozi” 
22.00 Wiad. sport. 22.40 Muz. tan.

Program II na fali 367 m.
Program dnia 6.33 11.50 Wiad.

8.00 17.00 21.30 23.55
6.45 „Od melodii do melodii” 7.50 Kai. 

Rad. 8.30 Muz. klasyczna 9.00 „Dzienniki 
gwiazdowe Ijona Pichego” fragm. pow. 
S. Lama 9.40 Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym 9.57 „Nowe nagrania” aud. sł.- 
muz. 10.30 Poezja i muzyka „Liryki szwaj 
carskie” J. Słowackiego 11.00 „O polską 
mowę walczył śląski lud” pog. mgr. W. 
Długoborskiego 11.30 Z cyklu: ..Śpiewacy 
polscy” 12.04 Poranek symf. 13.00 „Jak 
Polska długa i szeroka” — dźwiękowy 
przegląd tygodnia 13.30 Fragm. operetek 
węgierskich 14.10 „Ostatni rozkaz” opo­
wieść W Żukrowskiego 15.00 ,Konc. Cho­
pinowski 15.30 ,.Z życia Zw Radź. 16.00 
Gra Krak. Ork. 17.Ó5 Aktualny felieton 
na tematy międzynarodowe 17 15 Konc. 
estradowy 18 15 Muz. tan. 19.10 ..Wesoły 
kramik 19.25 „Na muz. fali” 20.00 Mel. 
tan. 20.30 „Dwie nowele Guy de Mau- 
passanta ..Beczułka” i „Kelner — małe pi­
wo” 21.00 Wieczorna serenada wyk. Se­
kstet PR — Barbara Rudzka — sopran 
21.52 Muz. tan. 22.30 Wiad. sport. 22.40 
Z cyklu: „Muzyka różnych narodów” — 
koncert współczesnej muzyki francuskiej.

Polskie Radio zastrzega sobie możlh 
wość zmian w programie.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik „Radio i świat W

6.40

Była to tylko płyta i można powie­
dzieć nic poza tym, bo trudno prze­
cież nazwać trybunami — zwały gru­
zu, a szatnią — nędzny barak, pozo­
stałość po zarządzie budowy. Po za­
kończeniu sezonu rozpoczęła się jed- 
n?k rozbudowa lodowiska.

Nad lodowiskiem po stronie 
wschodniej i zachodniej wyrosły już 
mury pawilonów sportowych. Przy­
szłe trybuny ziemne pomieszczą ok. 
12 tys. widzów. Będą one kryte, przy 
czym konstrukcja pokrycia jest no­
wością przy takich budowlach, gdyż 
po raz pierwszy zostaną użyte do 
tego celu dźwigary kablo-betonowe 
o wysięgu 12 m. Widzowie będą 
więc zabezpieczeni przed kapryśną 
pogodą. Ale, niestety, deszcz lub 
śnieg w dalszym ciągu będą źle 
wpływały na stan lodowej płyty, 
która pozostanie odkryta.

Po wschodniej stronie lodowiska 
w obszernych pawilonach znajdą 
pomieszczenie nowocześnie urządzo­
ne szatnie dla zawodników, kabiny 
dla radia i filmu oraz pokoje dla 
prasy.

Od strony zachodniej w krytym 
pawilonie wybudowane będzie małe, 
sztuczne lodowisko o powierzchni 
18x40 m czynne przez cały rok, a 
przeznaczone na treningi.
A teraz problem, który 

wie najbardziej ciekawi 
miłośników łyżwiarstwa... 
wszystkie „cuda“ zostaną 
użytku?

Do redakcji „Życia Warszawy“ 
wpłynął list inż. arch. Zygmunta Stę­
pińskiego, który zamieszczamy jponi- 
żej:

„Szanowny Panie Redaktorze, jako 
autor projektów wnętrz kawiarń „No­
wy Świat“ i „Telimena“ pragnąłbym 
uzupełnić notatkę „To też jest brako­
róbstwo. Lokale piękne, ale duszne“ 
zamieszczoną w Nr 153 „Życia War­
szawy“ z 29.6 br. paroma wyjaśnie­
niami:

h W kawiarni „Telimena“ nie zapo- 
■ mniano bynajmniej o sprawie wen­

tylacji, lecz zostały wykonane normal­
ne urządzenia wentylacyjne. W lokalach 
tak małych, a przy tym posiadających 
możność wietrzenia za pomocą otwiera­
nia okien nie stosuje się nigdy b. kosz­
townych urządzeń klimatyzacyjnych. 
Lokal Jest tak nasłoneczniony, że przy 
wielkich upałach żadna wentylacja nie 
sprawi, aby nie było tam duszno. Może 
Dyrekcja WZG powinna przejściowo 
instalować przenośne wiatraczki elek­
tryczne.

q W kawiarni „Nowy Świat“ (której 
projekt w czasie wykonywania był 

wielokrotnie i wszechstronnie uzgadnia­
ny z przedstawicielami WZG czyli właś­
nie specjalistami - gastronomikami) Jest 
urządzenie klimatyzacyjne, które dosko­
nale działało w momencie przekazywa­
nia lokalu, a obecnie szwankuje wsku­
tek wadliwego działania motoru, lecz 
na to projektant nie ma Już żadnego 
wpływu.

Z. STĘPIŃSKI.

wiednlo swojej pracy ze względu na 
ciasnotę. Zanim klient wejdzie do ap­
teki, stać musi w długiej kolejce. Na 
realizację zaś leku czekać musi nie­
rzadko i 10 dni.

Stołeczną przedsiębiorstwo Aptek 
przeznaczyło dla tej apteki większy 
lokal przy ul. Chłodnej. Ale aby móc 
ją tam przenieść trzeba przekwatero­
wać mieszczącą się przy ul. Chłodnej 
inną aptekę, która kilka miesięcy te­
mu miała otrzymać lokal na Miro wie. 
Jakkolwiek mirowski lokal wymaga 
już tylko drobnych wykończeń, od 
szeregu miesięcy pracę tam wstrzyma­
no i kolejny termin przekazania — 
w sierpniu — znowu chyba nie bę­
dzie przez DBOR Północ dotrzymany.

Ną Młynowie w bloku 57 przeznaczo­
no duży lokal na aptekę po to, aby 
mieszkańcy tego osiedla mogli bez trud­
ności zaopatrywać się w potrzebne im 
specyfiki. Tymczasem roboty ciągną się 
tam już dłużej niż rok. Dość powie­
dzieć, że pierwotny termin przekazania 
tego lokalu wyznaczono na pierwszą po­
łowę maja... zeszłego roku.
Obecnie cały budynek jest zamiesz­

kany, jedynie lokal przeznaczony na 
aptekę świeci pustką, mimo źe na je­
go wykończenie wystarczy, zdaniem 
fachowców... 14 dni roboczych. Ale 
jak widać 14 dni w opinii DBOR 
W-wa-Północ to dłużej niż rok. DBOR 
nie dostrzega widocznie trudności, ja­
kie odczuwają mieszkańcy Młynowa. 
Przecież ich potrzeb nie może zaspo­
koić jedyna w tej dzielnicy mała ap­
teka, mieszcząca się przy ul. Górczew- 
skiej.

Ale na tym nie kończą się utrapie­
nia mieszkańców i aptek. Również 
jakość robót budowlanych jest powo­
dem wielu skarg i trudności.

Typowym przykładem brakoróbstwa 
Jest np. nowy lokal apteczny przy ul. 
Nowowiejskiej, oddany przez DBOR 
Śródmieście. Już po upływie tygodnia

od chwili przekazania, zaczęły sie sypać 
całymi płatami tynki z sufitów I ścian. 
W piwnicach tej apteki, przeznaczonych 
do magazynowania leków, pojawiła się 
woda. Wskutek wilgoci nowe meble pa- 
czą się i pleśnieją. DBOR śródmieście 
po reklamacji SPA przystąpił do popra­
wek I ponownego malowania kilkunastu 
Izb. W konsekwencji, otwarcie apteki 
zostało wstrzymane na miesiąc, powsta­
ły szkody w meblach i powtórny wy­
datek pieniędzy na remont.
To samo z nową apteką po stronie 

Kołłątaja, na Rynku Starego Miasta. 
„Rosnące“ podłogi parkietowe, zacie­
ki na sufitach i pleśń na ścianach — 
oto wynik niedbałego wykonania. 
I tu, oczywiście, podobny skutek. Ap­
teka zostanie zamknięta i przekazana 
do ponownego remontu.

Przykładów podobnych można by 
wymienić wiele. Do nich m. in. nale­
żą nowe lokale apteczne przy ul. 
Nowoinżynieirskiej na osiedlu Praga 
III, przy ul. Wąwolnickiej — Gro­
chów III i przy Marszałkowskiej 62, 
gdzie z powodu złej wentylacji pra­
cownicy nierzadko mdleją przy pracy. 

Przytoczone przez nas fakty świadczą 
dobitnie o lekceważeniu sprawy lokali 
aptecznych, zarówno przez DBOR, Jak 
i przedsiębiorstwa budowlane.

Świadczą też o lekceważeniu potrzeb 
ludności i pieniędzy państwowych. Wy- 
daje się, że zagadnieniem tym powinno 
zainteresować się Ministerstwo Budowni­
ctwa Miast I Osiedli i centralny zarząd 
ZOR. (J. R.)

Listy Czytelników pomogły
Robotnicy Warsztatów Produkcji Pomoc 

niczej przy Warszawskim Zjednoczeniu 
Elektromontażowym od dawna starali się 
o założenie kilku wentylatorów. Załatwie­
nie tej sprawy przyśpieszyła notatka pra­
sowa. WZE zakupiło wentylatory i obie­
cało wkrótce założyć je w warsztatach.

Mieszkańcy Nowego Miasta k/Płońska 
tylko dlatego pozbawieni byli opieki le­
karskiej, że Prez. Gminnej Rady Nar. nie 
mogło wystarać się o mieszkanie dla le­
karza. Z tego właśnie powodu odjechali 
lekarz i dentysta. Pomogła krytyczna no­
tatka. Sprawa została ostatecznie załatwio 
na i Ośrodek Zdrowia w Nowym Mieście 
otrzymał potrzebny lokal.

Wędrowne obozy górskie
PTTK

niewątpli- 
wszystkich 

Kiedy te 
oddane do 

użytku? Budowniczowie zapewnili 
nas, że trybuny będą gotowe już na 
początku sezonu zimowego, a przy po­
zostałych' urządzeniach będą trwały 
nieprzerwanie przez całą zimę dalsze 
prace, które zostana ukończone latem 

11955 r. (Zb.KS.)

Sekcja Górska przy Oddziale Warszaw­
skim PTTK organizuje w bieżącym sezonie 
letnim szereg obozów wędrownych, na któ­
re przyjmowane są Jeszcze zapisy: 17—30 
lipca br. w Bieszczady, i—28 sierpnia 
br. Bieszczady — Babia Góra; 1—15 sierp­
nia Gorce — Pieniny — Beskid Wyspowy; 
13—27 s erpnia br. Beskid Sądecki; 1—31 
sierpnia br. Pieniny — Podhale — Tatry; 
16—29 sierpnia br. Tatry zachodnie — 
Wysokie; 21—31 sierpnia br. i 1—15 wrze­
śnia br. Sudety; 15—25 września br. Be­
skid Żywiecki i Śląski.

Bliższych Informaćji udziela I zapisy 
przyjmuje biuro Oddziału Warszawskiego, 
w godzinach popołudniowych; we wtorki 
w godzinach po południowych; we wtorki, 
czwartki I soboty w qodzinach przedpo­
łudniowych.

DUKAT I SZELĄG
Pudełko „Dukatów” 

E.6.20.8.2 ze sflaczałymi 
papierosami z Wrocław­
skiej Wytwórni Papiero­
sów — przyniósł do ~ 
dakcjl ob. T. Sz. z ul. 
nej.

Są one niewarte nie 
ko dukata, ale nawet i 
manego szeląga.

Re- 
Pol-

tyl- 
zta-

POTKNIĘCIA
W MUCHOŁAPCE

Wyroby warszawskiej 
spółdzielni pracy „Tech- 
nochemla“ są dobre i na 
ogół cenione wśród klien­
tów. Dziwne więc, że spół­
dzielnia, którą stać na do­
bre wyroby potknęła się— 
wypuściła na rynek wy­
brakowane lepy na mu­
chy pod nazwą „Miodo­
wa muchołapka4.

I pomyśleć, że o te mu­
chołapki. na które złapała

22 Lipca. Pozostaje więc tylko ży* 
czyć dalszego powodzenia w pracy 
doskonałym rzeźbiarzom - wykuwa* 
czom: KUBICKIEMU, DYTWALTO* 
WI, KIERATOWI, trójce młodych 
dobrze pracujących zetempowcówł 
MURAWIECOWI, CISZEWSKIEMU 
i ZAGRODZKIEMU.

Na zdjęciach od góry: (1) fragment 
pracowni. Na pierwszym planie po* 
piersie, które stanie na Starym Mie* 
ście. (ź) Tarcza z herbem Lublina 
wykonywana przez Marię Sokołow­
ską, studentkę Akademii Sztuk Pla­
stycznych. (marrj

Fot Wł. Piotrowski

LISTA NAGRODZONYCH
uj 26 konkursie 

Dodatku Ilustrowanego
Rozwiązanie: 1) Mach — 400 m — czas 

48 sek, 2) Weinberg — trójskok — 15,22 
m, 3) Adamczykowa-Rączewska skok 
wzwyż — 1,55, 4) Potrzebowski — 1500 m 
czas 3,48,4.

20 nagród książkowych drogą losowa­
nia otrżymall:

1) T. Wróblewski W-wa 93, Pyry.
2) I. Pyt W-wa, Górczewska 15. 3)
A. Postek W-wa 36, Gororaszewska 30. 4)
L. Skonieczny W-wa, Chmielna 104. 5) Z. 
Sierpiński W-wa, Filtrowa 69/74. 6. J. Su- 
limierski W-wa, Sandomierska 23. 7) Z. 
Porębski Radzymin k/W-wy, Kościelna 1. 
8) Z. Makowski Warszawa 32, ul. Próch­
nika 8. 9) St. Ler Piaseczno k/W-wy, Ko­
ściuszki 6. 10) B. Krzyczkowska W-wa 45, 
Szeregiera 10. 11) H. Kowalewska Lublin, 
Żelazna 79. 12) J. Moczybroda Lublin, 
Królewska 13. 13) ’S. Floryan Łapy, Fa­
bryczna 49 w. białostockie. 14) Z. Pletu- 
chowskl Białystok, Piasta 10. 15) A. Trzciń 
skl Częstochowa, Mariana Buczka 29. 16)
M. Wójcik Częstochowa, Niewielka 3. 17) 
A. Konopka Częstochowa, III Aleja 53. 18) 
A. Siczek Radom, Niedziałkowskiego 25. 
19) W. Ciesielski Radom, 1 Maja 35. 20) 
W. Gargas Olsztyn, Reymonta 34.

Nagrody wysyłamy pocztą.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
STANISŁAW B. —- Prosimy o podanie 

nazwiska i dokładnego adresu, odpowie­
my listownie.

ARKA — Radzimy zwrócić się do Sa­
modzielnego Oddziału Zatrudnienia w War 
szawie ul. Podwale 23.

CZYTELNIK „ŻYCIA WARSZAWY“ 2 
KĘTRZYNA — W sprawie pracy w Nowej 
Hucie należy zwrócić się (najlepiej listo­
wnie) do Zjednoczenia Przemysłowego 
Budowy Huty im. Lenina — Nowa Huta 
Osiedle C nr 2.

WIESŁAW WOJTACKI - Prosimy o do­
kładniejsze sprecyzowanie Jaki zakres 
studiów Interesuje Obywatela.

WIESŁAWA PIWEK - Radzimy zgło­
sić się do Wydziału Kultury Warszawskiej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej mieszczą­
cego się w Warszawie przy ul. Jezuickiej 
2, który skieruje Obywatelkę na Komisję 
Badania Uzdolnień. Dopiero po otrzyma­
niu przychylnego orzeczenia Komisji bę­
dzie mogła Obywatelka starać się o przy­
jęcie do szkoły muzycznej.

S. KOWALSKA — Kursy wieczorowe dla 
Instrumentariuszek czy też pielęgniarek 
szpitalnych nie istnieją, są to bowiem 
zawody, których zdobycie wymaga duże­
go nakładu pracy. f(auka teorii jest ści­
śle powiązana z zajęciami praktycznymi, 
nie można by więc tych studiów pogodzić 
z równoczesną pracą zarobkową w in­
nym zawodzie.

ZWOLENNIK SPOKOJU - Uwagi Obywa­
tela przekazaliśmy Komendzie M. O. dla 
m. st. Warszawy. ,

KRZYSIUK Z WARSZAWY — Jak nas 
informuje Ministerstwo Poczt i Telegra­
fów nie prowadzi się w obecnej chwili 
kursów dla radiotelegrafistów.

„STAŁA CZYTELNICZKA“ ~ Brak na­
zwiska i adresu uniemożliwia nam udzie­
lenie odpowiedzi.

Ob. NOWACKI — Rozpowszechnione 
mniemanie o szkodliwości gawronów Jest 
błędne. Badania wykazały, że 86 proc, 
pokarmów gawrona stanowią owady Ob­
szerniejszych wyjaśnień przesłać nie mo­
żemy, nie mając adresu Obywatela.

Ob. DANIEL RASIŃSKI, RADZYMIN — 
Zgłoszenia kandydatów na zaoczne studia 
agronomiczne przyjmuje w ciągu lipca 
Związek Samopomocy Chłopskiej w War­
szawie przy ul. Starynkiewicza 7.

Ob. LONGIN CHOJDAK, DRĄ2GOR — 
Uszkodzone magneto można dać do na­
prawy Powiatowej Wielobranżowej Sp-nl 
Usługowej w Żyrardowie przy ul. Waryń­
skiego 46.

Ob. J. WALCZAK, PRUSZKÓW - 
simy o podanie dokładnego adresu 
zgłoszenie się do Redakcji.

„J. W.“, WARSZAWA - Prosimy zgło­
sić się do Samodzielnego Oddziału Zatrud­
nienia Stołecznej Rady Narodowej w War­
szawie, ul. Podwale 23.

„EDWIN G.“, WARSZAWA 32 - Wszel­
kich informacji dotyczących warunków 
przyjęcia na studia do Akademii Sztuk 
Plastycznych udzieli sekretariat uczelni 
Warszawa, Krakowskie Przedmieście 5.

WŁ. LUTYŃSKI — Jak nas informuje 
Ministerstwo Zdrowia, lekarzowi udające­
mu się do chorego własnym środkiem 
lokomocji zwracane są koszty przejazdu 
na podstawie uzasadnienia wezwania, w 
którym Jest uwidocznione, że w tym cza­
sie żaden inny środek lokomocji nie mógł 
być użyty.

Pro- 
lub

Okruchy Stolicy
się „Technochemla“ — nie 
potknęła się dotąd nawet 
najpodlejsza mucha.

POKAZOWY OBIEKT
Obiektem takim jest bu 

dujący się dom przy ul 
Chełmskiej 24.

W czasie budowy zosta 
ty oszklone wszystkie okna 
tego domu, a dziś, chociaż 
budowa Jeszcze nie skoń 
czona, zaledwie kllkanaś 
cle szybek świeci w słoń 
cu, o’ czym komunikuje 
— Zaniepokojony Przecho 
dzień.

Drogi, Zantepokojnv 
Przechodniu, nie ma ó- 
bawy do zakończenia
grac zostało dość czasu, 
y wybić reszta szyb.

TAJEMNICA UL.
MARSZAŁKOWSKIEJ
Jeżeli w tym samym 

dniu, kiedy Jedna brygada 
robotników kończy jeden 
rodzaj pracy, przychodzi 
inna aby wykonać swoje 
zadanie to zdawałoby się, 
że tego rodzaju postępo 
wanie należy stawiać jako 
przykład.

Niestety, nie można tak 
potraktować postępowania 
zauważonego w dniu 8 lip 
ca na ul. Marszałkowskiej, 
gdzie przed domem nr 7 
brygada brukarzy ’ *
czyła układanie 
całkiem chodnika I 
że dniu brygada 
wa rozkopała w tym cho­
dniku doły dla swoich ta-

zakoń- 
nowego 
w tym- 
poczto-

Jemnlczych ęelów — 
ta.jemnięzych, że nie 
gli o t*ym wiedzieć 
karze: (L. M ).

ZAPOMNIANA 
FONTANNA

Na Nowolipkach fontan­
na nie spełniła swojego 
zadania. Od 3 lat stoi nie 
wykończona, zaniedbana 1 
zaśmiecona. Bawiące się 
dzieci rozbijają złożone 
tam płyty Wiatr roznosi 
papiery i tylko czekać zi­
my. aż śnieg przykryje 
nipdbalst wo

Wie o tym Dyrekcja 
B.O.R. 2 ale. niestety, nic 
zrobić nie może ponieważ 
podobno brak kamienia­
rzy. Przysłano nawet pra­
cownika, który zrobił pe­
wne wymiary... jak się je­
dnak okazało porównywał 
tylko plany ze stanem fak­
tycznym! i koniec.

A my jesteśmy ciekaw! 
jak to porównanie wypa- 
dło? L. M.

tak 
mo- 
bru



Sir. 8 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Naszym zdaniem

«Nieme gazetki»
Wisi sobie przed świetlicą Domu Książ­

ki gazetka tamtejszego koła LPŻ — ar­
kusz kartonu, na nim kilka zdjęć oraz 
kartka papieru z tzw. artykułem wstęp­
nym datowanym w maju br. Ilustracje 
do tej „gazetki“ dobrano jednak tak roz­
sądnie, że na „Dzień morza“ była ona w 
pełni aktualna, bo chyba ze trzy fotogra­
fie obrazują życie marynarzy. Na święto 
lotnictwa „gazetka“ ta będzie znów ak­
tualna, z racji kilku zdjęć lotników i spa­
dochroniarzy, będzie również aktualna w 
okresie powrotu wojska z obozów letnich, 
bo zawiera zdjęcie dziarskich piechurów.

„Gazetka“ ta może być więc aktualna 
przez cały rok, wystarczy tylko (czego w 
tym wypadku nie uczyniono) zerwać kart­
kę z artykułem wstępnym, a zastąpić ją 
nowym.

„Gazetka“ piszemy w cudzysłowie, bo 
nie o takie gazetki przecież chodzi. Wi­
dzieliśmy wiele wystaw gazetek ścien­
nych, np. wystawę prac kolejarzy, które 
były w istocie odbiciem życia stacji kole­
jowej, odcinka drogowego, czy posterun­
ku SOK. Gazetki te zawierały i krótki 
przegląd najważniejszych, aktualnych wy­
darzeń międzynarodowych, pokazywały 
osiągnięcia danej placówki, przodujących 
ludzi, piętnowały uchybienia, zawierały 
satyryczną krytykę nieodpowiedniego po­
stępowania niektórych pracowników — 
jednym słowem spełniały swe zadanie. 
Można się było od razu zorientować, że 
pracował nad nimi komitet redakcyjny 
i nie -tylko komitet, że w wykonanie ta­
kiej gazetki włożono wiele pracy.

Tak właśnie powinna wyglądać gazetka 
ścienna. Niestety — spora część naszych 
zakładowych gazetek — to właściwie „fo- 
togazetki“ arkusz kartonu z narzucony­
mi nań zdjęciami. Szybko, bez żadnego 
nakładu pracy i oczywiście... bez skutku. 
Gazetka taka nie mówi nic o życiu za­
kładu, można ją „przeczytać“ w ciągu 
pięciu z górą minut, nie spełnia więc 
swych zadań, nie pomaga w ulepszaniu 
pracy w przedsiębiorstwie, czy instytucji. 
Źle to świadczy o naszej młodzieży, o ko­
mórkach związkowych „k. o.“, że idą one 
na łatwiznę, przekreślając istotną rolę 
gazetki ściennej, które powinny wycho­
dzić regularnie i obrazować życie zakła­
du pracy, (r).

Bojowe zadanie związkowców

Sprawne przeprowadzenie kampanii żniwnej
w dużej mierze zależy od miasta

Od kilku dni do Woj. Rady Zw. 
Zaw. napływają z poszczególnych za­
rządów, okręgów listy osób, które 
ochotniczo zgłosiły swą pomoc w kam 
parte żniwnej PGR. Już dziś można 
ocenić, które związki najwięcej pra­
cy włożyły do tej tak ważnej akcji.

Dobrymi rezultatami może poszczy­
cić się okręg kolejarzy, który dzięki 
umiejętnie przeprowadzonej akcji pro­
pagandowej zgłosił do wyjazdu na 
imiennej liście przeszło 150 osób z 
samego tylko Olsztyna. Dobre wyniki 
mają też zarządy okręgów pracow­
ników łączności i transportu. Na tym 
niestety kończą się osiągnięcia. Inne 
bowiem zarządy nie potrafiły nale­
życie ocenić ważności akcji, nie do­
tarły do załóg.

Budowlani nic prawie dotychczas 
nie zgłosili, tłumacząc się tym, że... 
dyrekcje przedsiębiorstw nie tylko, 
że nie pomagają w werbunku, ale 
nawet przeszkadzają. Ma to podobno 
miejsce w OPZB i ZBM. Wynika z 
tego, że zarząd okręgu budowlanych 
ograniczył się do rozmów z dyrekto­
rami, a nie potrafił wpłynąć na ich 
decyzje przy pomocy rad zakłado­
wych, organizacji partyjnych oraz sa­
mych załóg.

Uchwala Rządu mówi wyraźnie, i 
że można do prac w okresie żniw- I 
nym zwolnić 10 proc, pracowników 
instytucji. Należy przy tym wyraźnie

zapoznać pracowników, że okres 
pracy w kampanii żniwnej zalicza 
się nie do urlopu, a do normalne­
go przebiegu pracy w swojej insty­
tucji. PGR przy tym wypłacają 
wypracowane zarobki w myśl usta 
lonych norm.
Sprawa żniw jest tak ważnym za­

gadnieniem, że nie trzeba już o tym 
nikogo przekonywać. Nie wątpimy 
ani przez chwilę, że przy odpowied-

Wykorzystać stare plany

bliższych, bo nie jest wykluczone, 
że mimo zmiany lokalizacji da się 
zrealizować dawny projekt w całości 
lub z niewielkimi zmianami.

Do Kraju Rad
po wiedzę i doświadczenie

Dzisiaj z dworca głównego w Ol­
sztynie odjechali do Warszawy absol­
wenci olsztyńskich szkół ogólnokształ­
cących — przodownicy nauki i pracy 
społecznej, którzy po miesięcznym po­
bycie na kursie 
gdzie pogłębią 
ideologiczne, wyjadą na studia do Zw. 
Radzieckiego.

Między innymi żegnaliśmy na dwor­
cu MARIANA ROGOWSKIEGO, 
dawnego ucznia Liceum Ogólnokształ­
cącego TPD w Olsztynie, przodowni­
ka nauki, aktywnego członka zarządu 
szkolnego ZMP. Kol. Rogowskiemu 
życzymy, aby jak najwięcej zdobył 
doświadczeń i wiadomości w Kraju 
Rad, a po powrocie pracował równie 
wydajnie jak ojciec — przodownik ol­
sztyńskich zakładów kolejowych Ser­
decznie rozstajemy się z Teresą No­
wak, którą spodziewamy się zobaczyć 
po skończeniu wydziału rybackiego w 
którymś z gospodarstw rybackich w7 
woj. olsztyńskim.

Z okien odjeżdżającego pociągu że­
gnały nas roześmiane twarze TOMA­
SZA MALEWSKIEGO, HENRYKA 
SKOKA, JANA KULESZY, STANI­
SŁAWA GIELO i ALBINA SZYSZKI. 
Za kilka lat wrócą do kraju pełni 
wiedzy i doświadczeń, (mk)

przygotowawczym, 
swoje wiadomości

nio przeprowadzanej przez aparat 
związkowy akcji uświadamiającej za­
łogi na pewno by się zobowiązały 
zastąpić tych, którzy udadzą się na ( 
żniwa. Dlatego też niewłaściwą wy­
daje się wypowiedź ob. Wieremieja 
z zarządu okręgu pracowników drzew 
no-terenowych, który oznajmił, że 
„ludzi z nieba nie weźmie“.

Ob. Włodarczy’- dyr. ZBM oświad­
czył stanowczo, iż ludzi nie da, bo 
ma własne żniwa wT gospodarstwie 
OZR. Stanowisko ob. Włodarczyka 
jest mylne. Świadczy o niedocenia­
niu najważniejszej dziś sprawy — 
kampanii żniwnej, od której przecież 
zależy wzrost dobrobytu nas wszyst­
kich.

Na podobne trudności napotykają 
zarządy okręgów pracowników han­
dlu, służby zdrowia, spożywców i in­
nych. Są winni i pracownicy apara­
tu związkowego, jak też i kierownic­
twa zakładów pracy. Z biernością 
trzeba -skończyć. Nie może być mowy, 
by WRZZ interweniowała bez prze­
rwy o składanie list ochotników. 
Trzeba zabrać się solidnie do wer­
bunku i jak najszybciej go zakoń­
czyć. Sprawna prżeprowadzenie kam­
panii żniwnej zależy także od miasta, 
od pomocy maszyn PGR i to trzeba 
mieć bez przer7 y na uwadze. (Ib)

był 
ści-

sta-

Projekt budowy przychodni obwodowej
jest znowu aktutalny

(1) Jeden z nowych zieleńców, któ­
re mają być gotowe na 22 bm., za­
łożony zostanie przy ul. Nowotki — 
w miejscu wytypowanym ongi na 
centralną przychodnię obwodową. Ta 
zmiana w planach miasta nie ozna­
cza jednakże, aby projekt budowy te­
go wielkiego ośrodka zdrowia 
zaniechany lub odłożony na czas 
śle nie określony.

Nowa przychodnia obwodowa
nie opodal miejsca upatrzonego daw­
niej, po przeciwnej stronie na prze­
dłużeniu ul. Kajki. Min. Zdrowia 
asygnowało już miastu kredyt na do­
kumentację techniczną, i, co nie 
mniej ważne, zaleciło prezydium MRN 
złożyć wniosek o wstawienie potrzeb­
nego na ten cel kredytu budowlane­
go do planu inwestycyjnego minister­
stwa na r. 1955.

A więc mamy poważną szansę na 
zrealizowanie tej tak potrzebnej in­
westycji już w roku przyszłym, ale 
pod warunkiem, że dokumentacja 
techniczna będzie gotowa w terminie 
do 15 bm. Mimo tak krótkiego ter­
minu dotrzymanie go będzie możliwe, 
jeżeli miejscowe czynniki budowlane 
rozpatrzą wykorzystanie sporządzo­
nego już dawniej projektu Ośrodka 
zdrowia, który miał stanąć na pla­
cu Nowotki między ulicami Linki i 
Lanca.

Należałoby, zdaniem naszym, tę 
sprawę zbadać i to w ciągu dni naj-

• DZIEŃ

«Genialny» pomysł
Jedyny sklep elektrotechniczny
zamknięty decyzją CZZPMasz.l

Dużą frekwencją cieszył się w Olsz 
tynie sklep wzorcowy branży elektro­
technicznej. Jest on bowiem 
sklepem jednobranżowym. 
jednak CZZPMasz. wpadł 
nialny“ pomysł. Od 1 liipca 
w sklepie przy ul. 1 Maja zamknięto 
dla indywidualnych konsumentów. 
Natomiast w pięknym lokalu sklepo­
wym w śródmieściu ma być prowa­
dzona sprzedaż zamknięta, podobnie 
jak w sklepie centrali technicznej na 
Starym Mieście. Według oświadcze­
nia przedstawiciela centrali elektro­
technicznej towar ze sklepu ma być 
zabrany do sklepów innych woje­
wództw.

Trudno stwierdzić, czy «godne jest 
to z odgórnymi zarządzeniami — w 
żadnym jednak wypadku olsztyniacy 
nie zrezygnują ze sklepu elektrotech­
nicznego. Zaopatrzenie indywidual­
nego odbiorcy jest również ważne jak

jedynym 
Ostatnio 
na „ge- 
s przed aż

OLSZTYNA •

Wczasy niedzielne—dobrą formą wypoczynku
Od kilku tygodni przy WDK w OH 

sztynie powstał punkt wczasów nie­
dzielnych. W pięknym lesie na wy­
budowanej niedawno estradzie wystę­
pują w niedziele zespoły artystyczne, 
którym przypatrują się tłumy przy­
byłych tu po wypoczynek olsztynia* 
ków.

Na zdjęciu: występ zespołu artysty« 
cznego zw. zaw. służby zdrowia w Pa­
słęku i publiczność w czasie wystę­
pu teatrzyku lalek popularnego „War- 
miaczka“.

0 malinach, grzybach i... wilkach!

AKCJA wczasów świątecznych w 
mieście, zapoczątkowana przez WRZZ 
trwa dalej. Dzisiejszej niedzieli w 
programie „wczasowym,“ jaki organi­
zuje WDK przy swojej siedzibie zo­
baczymy: o godz. 11 filmy dla dzieci 
„Zbuntowane rysunki“, „Przygody 
Gucia Pingwina“, „Kim Sabo — po­
dróżnik“. O godz. 14 teatr lalek WDK 
wystawi sztukę kukiełkową „Zielo­
ny mosteczek“. Po południu dla star­
szych koncert rozrywkowy z udzia­
łem zespołu instrumentalnego pieśni 
i tańca wiejskiego domu kultury w 
Biesalu i zespołu tanecznego OPZB. 
Wieczorem od godz. 20 do 22 zabawa 
pod „gołym niebem“.

WOJEWÓDZKI komitet przeciwal­
koholowy z siedzibą w WRZZ wyznacza' 
na poniedziałek 12 bm. plenarne po­
siedzenie komitetu. W czasie narady 
omówione zostaną sprawy organiza­
cyjne oraz zadania jakie stoją przed 
komitetem w bieżącym okresie. Po­
czątek narady godz. 14.

OKOLICE miejskiej hali targowej 
wyróżniają oię pokaźną iloś­
cią rosnących tam lip. Ale cóż 
z tego — pisze do nas Czytelnik W.Z.

— kiedy gałęzie lip systematycznie 
niszczone są przez... konie, które z 
braku zajęcia obgryzają konary 
drzew. Sądzimy, że zarząd zieleni 
miejskiej powinien z tego wyciągnąć 
odpowiednie wnioski.

W OLSZTYŃSKICH zakładach pi-' 
wowarsko-słodowniczych odbędzie się 
14 bm. konferencja poświęcona zaga­
dnieniu walki o obniżkę kosztów 
własnych. Na naradę przybędą dele­
gacje pracownicze z podległych pla­
cówek.

NIESTETY, gabinet kosmetyczny 
mimo zapowiedzi nie został otwarty. 
Przyczyniło się ,do tego (według infor­
macji kierownictwa) nieprzewidziane 
(?!) malowanie podłóg. Otwarcie ga­
binetu nastąpi w najbliższych dniach.

instytucji, a żarówka, bateria, wtycz­
ka, żelazko, czy abażur są artyku­
łami pierwszej potrzeby.

Wyjście z tej sytuacji jest bardzo 
proste. Należy sprzedaż zamkniętą 
ze sklepu elektrotechnicznego i Przy­
borów technicznych przenieść do od­
powiedniego magazynu, np. przy ul. 
Pieniężnego, a na to miejsce urucho­
mić w mieście dwa ładne sklepy bra-n 
żowe.

Czekamy 
tej sprawie 
Woj. R. N. 
stępowanie 
konsumenta winno być zrewidowa- . pvjawiv
ne. (sp) i tym roku z początkiem czerwca. Wy-

I
Oczywiście, że jest to nie­
prawda, bo co sobota w 
prezydium MRN organizo­
wane są „wielkie zabawy 
taneczne“. Ale, a propos 
tych cotygodniowych za­
baw dziwić się trzeba, że 
gospodarz miasta zezwala 
na nie w gmachu prezy­
dium. Twierdzimy bowiem, 
że korytarze prez. MRN 
nie mogą być dostępne 
przez całą noc dla „rozba­
wionych“ gości. Gdzie bo­
wiem troska o ład i po­
rządek w lokalu urzędo­
wym i gdzie... czujność?

ZIARNKO
...do ziarnka itd. To zna­

ne powiedzenie można za­
stosować do sklepu PSS nr 
1. Opakowania po towarze 
oraz wszystkie inne ubyt­
ki już nie do wykorzysta­
nia składowane śą za skle­
pem. Zebrała się już ich 
„pokaźna góra“. której 
nikt nie kwapi się wy­
wieźć. Chociaż wszyscy o 
tym wiedzą, że powinna 
uczynić to baza transpor­
towa ZSS. (zb)

na zajęcie stanowiska w 
przez wydz. handlu prez. 

i prez. MRN, bowiem po- 
niezgodine z interesem

Rokrocznie lasy Warmii i Mazur dostarczają wiele ton grzybów, jagód, 
poziomek, malin, borówek oraz ziół leczniczych. Sezon zbioru tego runa 
leśnego zaczyna się w maju od kwiatu konwalii, a kończy się późną jesienią 
na orzechach laskowych. Skupem zajmują się terenowe placów7ki przedsię­
biorstwa «„Las“, które rozsiane są po całym województwie, przeważnie 
w okolicy większych kompleksów leśnych.
Niedawno zakończono zbiór kwiatu 

konwalii. Ponad 10 ton cennego su­
rowca otrzyma z tych zbiorów prze­
mysł farmaceutyczny. Największe ilo­
ści kwiatu konwalii dostarczyły lasy 
koło Rucian i Biesalu.

Po konwalii przyszła kolej na po­
ziomki i czarne jagody. Poziomek za­
kupiono już ponad 2 tony, a zbiór 
czarnych jagód rozpoczął się w tych 
dniach. Urodzaj na czarne jagody jest 
w tym roku niezbyt pomyślny. Nie­
mniej placówki przedsiębiorstwa 
„Las“ planują zakupić 450 ton tego 
owocu. Dużo czarnych jagód z naszych 
lasów przeznaczono na eksport.

W drugiej połowie bież, miesiąca 
rozpocznie się zbiór malin leśnych. 
Urodzaj na maliny zapowiada się 
nadzwyczaj pomyślnie szczególnie w 
lasach powiatów: Węgorzewo, Pisz, 
Szczytno, Susz i Ostróda. Plan skupu 
przedsiębiorstwa „Las“ przewiduje 10) 
ton malin. Zostanie on prawdopodob­
nie poważnie przekroczony.

Pierwsze borowiki pojawiły się w

• OKRUCHY znad ŁYNY
„WESOŁA“

„.spółdzielnia mićści się 
przy ul. Partyzantów. Tam 
tejszy usługowy punkt 
szewski słynie nie tylko z 
tego, że na reperację obu­
wia trzeba czasami czekać 
tygodniami, ale i z tego, 
że pracownicy punktu — 
delikatnie mówiąc — lubią 
często zaglądać do kielisz­
ka. Zachowanie tego ro­
dzaju obserwowaliśmy 3 
bm., kiedy to za kontua­
rem „urzędował“ 
gość, który na wszystkie 
uwagi klientów odpowiadał 
żeby ____ ___"
głowy“ bo dziś nie ma cza 
su i czuje się „nieswojo“. 
Rzemieślniczej spółdzielni 
szewców wskazujemy a- 
dres punktu, aby zechcia- 
ła wejrzeć w „drobne“ 
sprawy swych pracowni­
ków i zaprowadziła 
żyty porządek w 
tamtejszego punktu 
gowego.

„I LOVE YOU
— to najpiękniejsze sło- 

wal“ — twierdzi ochrypły

„urzędował“ jakiś

mu nie „zawracali

nale- 
pracy
usłu-

na

Teatr im. 
ska“, godz.

Czerwony 
w terenie

CO i GDZIE?»
niedzielę 11.7.54 r.

W Olsztynie
Jaracza — „Panna Maliczew- 
20
Kapturek — przedstawienie

KINA
Polonia — „Córką pułku“, godz. 14.30, 

17 i 19.30 1
Odrodzenie — „Żywy trup“, godz. 

17.30 i 20
Awangarda — „Nędznicy“ II seria, 

dżina 14.30, 17 i 19.30

PORANKI
Polonia — „Bracia Benthin“ 
Awangarda — „Było to w maju“

*

15,

go-

Apteka dyżurna — Społeczna nr 41. 
Armii Czerwonej

Poq. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 
22-22
Straż

l

pl.

09

Teatr

tenor z głośnika przy pla­
cu Wolności, z którego u- 
dzielane są porady^prawi- 
dłowego przechodzenia 
przez jezdnię. Czyżby „ra- 
diosupełkowi“ w MRN za­
brakło już innych nagrań 
gramofonowych? Miłość, 
miłością, ale piękniej i bar 
dziej... zrozumiale będzie 
chyba po prostu po pol­
sku. I w mniej bzdurnym 
kontekście, jak to rekla­
muje się w przerwach... 
nauki chodzenia.

DWA
...dni to dużo. Lecz __

stety tyle czasu czekał kie 
równik sklepu papiernicze 
go MHD nr 44 na pobra­
ne kilka dni temu z ma­
gazynu CHPP materiały pi­
śmienne. Ma z tego powo­
du słuszny żal do sekcji 
transportowej MHD.

nie­

ZŁOŚLIWCY
...twierdzą, że MRN ..... 

„ciężką rękę“ o ile chodzi 
o organizowanie imprez 
kulturalnych ~ w mieście.

ma

Droga do Polski^
Stanislewo to wieś duża, bo licząca niemal tysiąc mieszkańców, bogate 
zasobna. Po obu stronach kamienistej szosy rozsiadły się domy, wszystkie

stąpiły one jednakże w znikomej ilo­
ści. Powodem tego był brak dostate­
cznej wilgoci. Obecnie poza „kurkami“ 

inne grzyby nie pojawiają się. Amato­
rzy grzybobrania mają jednak nadzie­
ję, że w tym roku grzyby wystąpią 
masowo na jesieni. Przekonamy się 
o tym za 2 miesiące.

*
Wilki — groźne drapieżniki czynią 

poważne szkody wśród zwierzyny leś­
nej i domowej nie tylko w okresie zi­
my, ale również i w lecie. Ostatnio 
w okolicach należących do Rejonu La­
sów Państwowych w Szczytnie wilki 
zagryzły 17 owiec, w tym 6 należą­
cych do rolników wsi Babięta, a 5 
do rolników gromady Piasutno.

Pracownicy lasów państwowych nie 
szczędzą wysiłków w walce z tymi 
groźnymi szkodnikami. W ciągu 6 
miesięcy br. ubito w lasach Warmii i 
Mazur ok. 30 wilków. Najwięcej ich 
padło w lasach powiatu Mrągowo, 
gdzie w rejonie nadleśnictwa Strzało- 
wo myśliwi ubili 4 wilki.

Leśniczy Mieczysław Bochomulski i 
gajowy Antoni Maks z leśnictwa Ru- 
glas, idąc śladami starej wilczycy od­
naleźli i zniszczyli gniazdo wilcze.

Dwa następne wilki padły w okre­
sie azerwca od kul leśniczych po­
wiatu Szczytno — Jerzego Cylca i 
Mieczysława Ingielewicza. Pierwszy 
z nich zabił Wilka o wadze 32 kg. 
Wilk zabity przez Ingielewicza nale­
żał do tegorocznego pokolenia dra­
pieżników, gdyż ważył 
kg. Oba wilki ubito w 
twa Racibor.

Dzięki zdecydowanej 
szkodnikami, liczba wilków w na-

szych lasach ostatnio poważnie zma­
lała. Oblicza się, że w lasach Warmii 
i Mazur znajduje się jeszcze około 70 
wilków, a więc znacznie mniej niż 
w r. ub. Dokładną liczbę drapieżni­
ków trudno ustalić, gdyż wilki należą 
do zwierząt wędrownych i często 
zmieniają swoje miejsca pobytu, (p)

Żniwa rozpoczęte
Jako pierwszy w woj. olsztyńskim 

rozpoczął w dniu 8 bm. sprzęt żyta 
chłop z grom. WYSOKA w pow. 
działdowskim ob. JAN BRZOZOW­
SKI. Wyruszył on w pole na 5 dni 
wcześniej realizując tym samym zo­
bowiązanie podjęte na cześć 10-lecia 
Polski Ludowej. Ob. Brzozowski po 
zakończeniu żniw wykona podorywki 
i zasieje na nich zielonki, a pierwsze 
omłócone ziarno dostarczy państwu.

Brzozowski współzawodniczy o u- 
dział w wystawie rolniczej organizo­
wanej przez PRN w Działdowie, (oz)

zaledwie 5,6 
lasach leśnic-

walce z tymi

Rekordowy zbiór rzepaku
Z całego województwa napływają 

meldunki o pięknych plonach rzepa­
ku. Bardzo dobre wyniki osiągnięto 
w gospodarstwie LĘGAJNY zespołu 

PGR Barczewo. Zebrano tam z 5 ha 
rzepaku przeciętnie po 12 kw. Dłu­
gość łodygi, która miała grubość pal­
ca wynosiła 180 cm. Zbiory rzepaku 
w tym gospodarstwie przeszły bar­
dzo sprawnie. Do pracy cała załoga 

stanęła pod hasłem „Nie zmarnuje­
my ani kg rzepaku“. Zaraz po zbio­
rach przystąpiono do młocki, którą już 
zakończono.

Tak rekordowy zbiór rzepaku przy­
niósł w efekcie 150 proc, planu oraz 
zwiększony dochód z ha. (b)

Nie ma «ogórkowego sezonu»
Urozmaicony i ciekawy program
występów estradowych i koncertów

W najbliższych dniach nie będzie­
my narzekali na brak rozrywek. 
Teatr im. St. Jaracza pomimo „urlo­
powego okresu“ wystąpił w dniu v^zo 
rajszym z premierą sztuki Zapol-

skiej — „Panna Maliczewska“. Oprócz 
codziennych spektakli teatralnych w 
nadchodzące dni będziemy jednak 
również świadkami innego rodzaju 
występów artystycznych.

W poniedziałek 12 bm. ekipa wroc­
ławskiego „jArtosu“ wystąpi w tea­
trze Jaracza z koncertem pt. „Wyścig 
z piosenką“. W programie: miłe me­
lodie, uśmiech i podobno dużo..» 
śmiechu. Początek przedstawień godz. 
17.30 i 20.15.

Olsztyńska orkiestra symfoniczna bę 
dzie organizatorem dwu koncertów. 
19 bm. arie i duety operetkowe kom­
pozytorów: Lehara, Abrahama i in­
nych śpiewać będą: primadonna ope­
retki warszawskiej Beata Artemska 
(sopran) i Zdzisław Zaczyk (tenor). 
Orkiestrą symfoniczną dyrygować bę­
dzie St. Truszczyński. Początek przed­
stawień naznaczono na godz. 17 i 20. 
Bilety nabywać można już w przed­
sprzedaży.

26 bm. również w sali teatru Jara­
cza z towarzyszeniem olsztyńskiej or­
kiestry symfonicznej wystąpią nasi 
znajomi śpiewacy opery poznańskiej 
Barbara Kostrzewska i Marian Woź- 
niczko. W programie arie i duety z 
najpiękniejszych oper. Początek przed 
stawienia godz. 20. Bilety znajdują 
się również w przedsprzedaży, (zb)

postanowili przeciwstawić się polityce germanizacyjinej uprawianej z praw­
dziwie pruską pedanterią.

Był wtedy sierpień. Na polach zbierano ostatnie plony, w lasach rozkwita­
ły pierwsze wrzosy. Do Gietrzwałdu — miejsca odpustowych wycieczek 
warmijskiej ludności, ciągnęły łosiery. Łosiera ze Stanislewa zgromadziła 
niemal całą polską ludność tej wsi. Szli sobie zwolna, nieczuli na urok przy­
rody, która w ostatnim porywie lata roztaczała przed nimi całą swą krasę, 
swój ostatni, niepowtarzalny powab. Ten i ów myślał, że oto i łosiery coraz 
rzadsze i coraz rzadziej słychać na ulicy i w domach ojczysty język, że słab­
nie duch tej ziemi, która przez długie wieki była polską. Wprawdzie jeszcze 
nie wszystko stracone, jeszcze działa Związek Polaków, jeszcze wychodzi 
„Gazeta Olsztyńska“ nawołująca do wytrwania, jeszcze w Kaletce, w Wo- 
rytach, w Giwałach są polskie szkoły, ale u nich, w Stanislewie? Jak .obro­
nić dzieci przed nawałą niemczyzny, jak ustrzec je od fali, która coraz sil­
niej, coraz groźniej wdziera się do ich chat, jak przekazać im siłę wytrwa­
nia, która w nich samych jest niby granit nieugięta?

Nie wiadomo, kto to wówczas powiedział — może stary Lubomirski, który 
niejednego guza oberwał podczas plebiscytu, może Walenty Zaremba, nie 
wiadomo. W każdym razie rzucił ktoś — ni to propozycję, ni to wezwani?.:

— Załóżmy u nas, w Stanislewie, polską szkołę.
— A poślecie do niej dzieci?
— Poślemy.
— To i ja poślę.
W Związku Polaków w Olsztynie, dokąd zwrócono się o radę i pomoc, 

inicjatywę przyjęto z entuzjazmem. Nie minęło i piętnaście dni, gdy przy­
był nauczyciel Władysław’ Stachowski. Młody jeszcze, ale z ludźmi umiał się 
dogadać i łatwo się z nimi zaprzyjaźniał. Stara Jabłonkowa po śmierci męża 
i wyjaździe dzieci do Westfalii nie wiedziała, co zrobić z domem, w którym 
znajdowały się aż cztery izby. A więc było wszystko, nawet i mieszkanie dla 
nauczyciela.

Pierwszego września rozpoczęła się nauka. Dwanaścioro dzieci z co naj­
mniej dwustu w wieku szkolnym zamiast do owej pięknej, leżącej na po­
czątku wsi niemieckiej szkoły skierowało swe kroki do chałupki o małych 
okienkach, o niśkim pułapie, starej i biednej.

Wtedy to dopiero zawrzało we wsi jak w ulu. — Przespaliśmy sprawcę — 
zameldował swemu zwierzchnikowi Ortsvorsteher Zimmermann — Dopuści­
liśmy do tego, aby jak ten ropiejący wrzód ną zdrowym ciele powstała 
u nas Minderheitsschule, już my ją zlikwidujemy.

i
jak jeden — z czerwonej cegły, o wysokim podmurowaniu. Przed każdym 
domem był ogródek, w którym latem pachniała maciejka, a jesienią dum­
nie wznosiły swe głowy barwne malwy i fioletowe floksy.

Na początku wsi stała szkoła. Górowała nad innymi domami, połyskując 
szeregiem wielkich okien. Czy kto chciał, czy nie, zdążając do wsi musiał 
przejść obok niej. W oknach witały go wówczas jasne główki dzieci, a gdy 
przeszedł, to jeszcze z daleka dobiegały ich nawoływania. Ale jeśli'to był 
Polak, aż do końca niemal wsi biegły za nim słowa nie świadczące bynaj­
mniej o przyjaznych uczuciach. ✓

Wieś miała jeszcze inną szkołę. Mieściła się ona w jednym z domów naj­
mniej okazałych. Nie było w nim okien, połyskujących dumnie — ale nie­
pozorne, niewielkie okienka, niknące niemal zupełnie w obramowaniu cięż­
kich dębowych okiennic. Nie wyglądały nimi dzieci z ciekawością, właściwą 
•ich wiekowi, nie widać ich nigdy na zarosłym trawą podwórku, imitującym 
boisko szkolne. Zdawałoby się, że życia w tej szkole nie ma zupełnie, że nie 
dzieje się w niej nic takiego, co zasługiwałoby na najmniejszą nawet uwagę. 
A jednak szkoła ta, jedyna polska szkoła w powiecie reszelskim — jak 
twierdziły władze hitlerowsko - junkierskiego państwa i jak podkreślał 
ustawicznie Ortsvorsteher i wszyscy zgermanizowani obywatele Stanislewa 
— była hańbą dla wszystkich mieszkańców „Kreis Rössel“, dla całego Sta­
nislewa. W szkole tej wychowywało się najmłodsze pokolenie tych, którzy 
twardo i nieugięcie stali przy polskiej mowie, przy polskich obyczajach, któ­
rzy ani na chwilę nie zapominali, że-są Polakami. W szkole tej młodzi Za­
rembowie, Piotrowscy, Czermińscy przyswajali sobie' wiedzę podawaną w 
ojczystym języku; tu kształtował się ich patriotyzm, budziła nadzieja na lep­
sze, szczęśliwsze dni, na lepsze, szczęśliwsze jutro.

Polska sztkoła w Stanislewie powstała w roku tysiąc dziewięćset trzydzie­
stym, w okresie kiedy wprawdzie nie nosił jeszcze na sobie piętna rządów 
Hitlera, rządów terroru i przemocy, niemniej Niemcy Hindenburga nie 
ustępowały w germanizacyjnych dążeniach przyszłym Niemcom führera. Ale 
w tych to właśnie Niemczech Hindenburga znaleźli -się śmiałkowie, którzy
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Pożarna — tel. 08 
Poniedziałek 12.7.54 r. 
im. Jaracza — nieczynny

KINA
Polonia — „Córka pułku“, godz. 
19.30
Odrodzenie — „Żywy trup“, godz. 17.30 
20
Awangarda — „Nędznicy“, II seria,

godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta­
rs Miasto

I
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*) Fragmenty opowiadania pod tym samym tytułem Jakie ukazało się w zbiorze
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ZYCIE RADOMSKIE

„Male“ żniwa już mamy za sobą. Sko­

CAF fot. Uklelewski

IEDZIELNY DODATEK ILUSTROWANY DO DZIENNIKÓW
ZYCIE WARSZAWY
ZYCIE BIAŁOSTOCKIE
ŻYCIE CZĘSTOCHOWY
ŻYCIE LUBELSKIE
ZYCIE OLSZTYŃSKIE

szonym rzepakiem zajęły się brygady
omlotowe (na zdjęciu). Obecnie uwaga
wsi skupia się na sprzęcie zbóż kłoso­
wych. Dziesiąte żniwa w Polsce Ludo­
wej przeprowadzimy szybko i sprawnie,
jak najlepiej wykorzystując pomoc pań­
stwa w postaci nowoczesnych maszyn

rolniczych.



GORĄCE DNI LUBLINA

Tempo... tempo... Już niewiele dni zostało do wielkiego świę­
ta. Lublin — pierwsza stolica Ludowej Polski kipi pracą. 
Spod rusztowań wyłaniają się piękne elewacje domów, wokół 
zamku na miejscu dawnych rumowisk jak „grzyby po de­
szczu“ rosną pawilony ogromnej wystawy rolniczej. Gorącz­
kowy ruch uderza każdego przybysza, a tych obecnie w Lu­
blinie nie brakuje. Przyjeżdżają tu z całej Polski. Po 10 la­

tach Lublin znów przeżywa swe wielkie dni.

Wyjazd do Lublina „płoszył“ sen z powiek delegowanych. „Gdzie noco­
wać?“... To był naprawdę problem. Obecnie Lublin otrzyma dwa piękne 
hotele. „Europę“ oplatają jeszcze rusztowania, lecz wnętrze oddano już 

do użytku.

Rusztowania częściowo już zdjęto i malowniczy zaułek lubelski 
w niczym nie przypomni lubliniakom dawnej brudnej i zaniedbanej 
ulicy Złotej. Lublin naprawdę jest piękny, lecz piękno jego odkrywamy 

dopiero dzisiaj.

Ośrodki maszynowe, które nie zdążyły w terminie przygo­
tować maszyn rolniczych, nadrabiają zaległości. Kilka dni 
temu ruszyły w pole kombajny i żniwiarki, niebawem roz- 
poczną się omłoty. Oto mechanicy PGR Borek Strzeliński 
dokręcają ostatnie śruby w wyremontowanej młocarni.

Przed tą tablicą — planem wystawy rolniczej, zatrzy­
mują się mieszkańcy królewskiego grodu. Wokół zamku 
rozciągać się będą tereny wystawy. W ciągu lipca, 
sierpnia i września obejrzą ją rzesze zwiedzających.

Najlepsze ekipy z Warszawy (patrz zdjęcie) i Szczecina, 
pomagają lubliniakom w przebudowie miasta. Doświadcze­
ni budowniczowie warszawskiej Starówki pozostawią Lu­

blinowi trwałą pamiątkę swej pracy.

Na Krakowskim Przedmieściu przechodnie „wrócili“ już na 
chodniki, do niedawna zawalone belkami, deskami, sprzętem... 
Piękna centralnej ulicy Lublina nie będą już szpecić odrapane 

domy. Wieczorami zajaśnieją tu neony.

Okna zarysowanego pięknym lukiem osiedla na Podzamczu wychodzą 
wprost na zamek. Roboty zostało tu wiele, lecz załoga budowy do­
trzyma słowa. Podzamcze w stanie surowym ma być gotowe na dzień 

wielkiego święta.
Zdjęcia Wł. Piotrowski

WOJSKO NA OBOZACH LETNICH

W miesiącach letnich wojsko opuszcza koszary, aby 
w warunkach polowych utrwalić wiedzę zdobytą w cza 
sie wykładów teoretycznych. Toteż na letnich obozach 
szkoleniowych WP trwa specjalnie wytężona praca. Za 
to po powrocie z obozów każdy do niedawna „rekrut“ 

staje się pełnowartościowym żołnierzem.

Nie sztuka strzelać — trzeba umieć trafić dokładnie, 
prosto w cel — oto dewiza artylerzystów, którzy ćwiczą 
się na letnich obozach szkoleniowych WP. Na zdjęciu 

u góry: działo na stanowisku ogniowym.

Gdy żołnierze wypoczywają, szef pododdziału plut. 
Grzesiak dokonuje przeglądu manierek, menażek itp. 
ekwipunku osobistego. Czystość i higiena obowiązują 

nawet w najcięższych warunkach polowych.

Mimo zmęczenia po całym dniu ćwiczeń żołnierze z 
grupy plut Gosławskiego, zabrali się do czyszczenia 
bronj. Wiadomo — karabin, to naj/* pszy sprzymierze­

niec żołnierza.

Wesoła piosenka wszędzie towarzyszy żołnierzowi. A już specjal­
nie wtedy, gdy po dobrze wypełnionym zadaniu możną wypo­

cząć pod płótnem namiotu.
FoL WAF

KRAJ POD ZNAKIEM ŻNIW

Wyremontować — to nie wszystko. Trzeba jeszcze sprawdzić Żniwa „na karku“. Należy więc pospieszyć się z zaopatrzeniem
działanie snopowiązałki, żeby w czasie żniw nie nastąpiła w najkonieczniejszy sprzęt. Toteż stoiska z uprzężą na przed-
jakaś nie przewidziana awaria. Toteż członkowie komisji spo- żniwnym targu w Białymstoku (na zdjęciu) oblężone były przez
łecznej (na zdjęciu) uważnie obserwują próbę maszyny wy- kupujących.
______  remontowanej przez załogę POM Grodków._____________________________ __________________ CAF fot M‘edza

Chłopi z grom. Niedrzwica, postanowili m. in. wywią­
zać się z obowiązkowych dostaw już w 4 tygodnie po 
sprzęcie zbóż. Mimo żniw regularnie dostarczają mleko 
do pobliskiej zlewni. Niejedna spóźniona w dostawach 

gromada powinna wziąć z nich przykład,

W chwili gdy wieś zbiera plony całorocznej pracy — fabryki 
przygotowują nawozy sztuczne potrzebne w czasie jesiennej 
akcji siewnej. Robotnicy zakładów wyrabiających nawozy fo­
sforowe wykonali swój plan półroczny na 8 dni przed 

terminem.



W PAMIĘTNYM DNIU

Bez komentarzy

5CDŁA ZRZESZEŃ SPORTOWYCH

W Sejnacn, na Suwalszczyźnie, gdzie czynna była w dniu za­
ćmienia słońca, 30 ub. m. stacja obserwacyjna Tow. Miłośni­
ków Astronomii, panowały tak pomyślne warunki atmosfe­
ryczne, że uzyskano ponad 800 zdjęć dokumentalnych z prze­
biegu zaćmienia. Zdjęcie nasze przedstawia moment, gdy wo­
kół zakrytej księżycem tarczy słonecznej zapaliła się korona 
słoneczna. Zdjęcie wykonał inż. Rybarski za pomocą skon­
struowanego przezeń teleskopu zwierciadlanego o średnicy 
15 cm, ogniskowej 62 cm. Laboratoryjne opracowanie zdjęcia 

— inż. Jankowski.

0 MISTRZOSTWO ŚWIATA

Kontuzja Puskasa (na zdjęciu) w pierwszym meczu Wę­
gry — Niemcy zach. miała daleko idące konsekwencje. 
Kapitan drużyny znad Dunaju, w meczu finałowym był 
tylko statystą i to w dużej mierze zadecydowało, że 
Węqrzy uznani za najlepszą jedenastkę piłkarską świa­
ta, zdobyli tylko wicemistrzostwo. Droga do finału Wę­
grów była też dużo cięższa niż ich rywali. Wygrać 
z Brazylią i dwukrotnym mistrzem świata Uruqwajem — 

to sztuka nie lada.

Czy płaszczyk me pije pana szanownego 
pod pachami?

Najpiękniejszy mecz V piłkarskich mistrzostw świata 
rozegrali w półfinale Węgrzy z Urugwajczykami. 120 
minut (zamiast 90) trwała wspaniała walka, w czasie 
której błyskotliwej, pełnej finezji grze żonglerów po­
łudniowo-amerykańskich przeciwstawili Węgrzy idealne 
zgranie, błyskawiczne zmiany pozycji i dynamiczne 
strzały. Na zdjęciu: Hidegkuti mimo interwencji bram­
karza Urugwaju Maspoli i znakomitego obrońcy Marti- 

neza strzela głową drugą bramkę.

1

23 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO

płocienka w paski, zapinana na całej długości. Rękawki kimonowe, lekkoMOD. 1. Letnia sukienka

1

Czy pewny jestes, ze teraz na pewno 
obudzimy tatusia?

Reprodukujemy wyżej cztery godła polskich zrzeszeń sporto­
wych — wszystkie z pewnymi brakami rysunkowymi. Zadanie 
konkursu polega na trafnym podaniu nazw zrzeszeń i na rysun­
kowym ich uzupełnieniu.

Rozwiązania konkursu należy nadsyłać do dn. 20 lipca br. pod 
adresem: „życie Warszawy“, Warszawa, ul. Marszałkowska 3/5 
z dopiskiem na kopercie: „28 konkurs Doc^tku Ilustrowanego“.
Za trafne rozwiązania przyznane będą drogą losowania nagrody 
książkowe.

UWAGA: Rozwiązanie konkursu z dn. 27 czerwca oraz listę na­
grodzonych zamieszczamy w dzisiejszym numerze „życia“.

z
przymarszczone do mankiecików. Stojący kołnierzyk i klapki podszyte białą piką. Spódnica z kilkoma 
fałdami na bokach. MOD. 2. Lekka sukienka z wzorzystego woalu lub kretonu. Króciutkie kimonowe 
rękawki, przymarszczone na ramionach. Mały stojący kołnierzyk, zapięcie na plisie ozdobionej wąskimi 
falbankami. Szeroka marszczona spódnica. MOD. 3. Letnia suknia „na uroczyste okazje“ z tafty lub jed­
wabiu. Poziome cięcia w przodzie. zakładki w górze stanika. Oryginalnie wszyte trzy ćwierciowe rękawy. 

Szeroka, pólkloszowa spódnica z odstebnowaną pliską w przodzie.
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